
M

V I

Oplata pocztowa uiszcz. ryczałtem.

Wychodzi o 6-ej wieczorem
N r . 81 W a r s z a w a , p ią te k  23 m a rca  1934 r . R o k  I X — A P C

R O J Z Y  G R O l  Z

C E N A  

1 1

I  :f e : -:
>-■ i

j
i

^  Ą

| u-

m  " W
V 1

i n  r o  r m u j e

P I S M O  C O D Z I E N N E

W S Z Y S T K I C H  O W S Z Y S T R I E M

» * ■ .  £  ■■ &  «>* ■

W S Z E  ABC

Pogłoski o dalszej dewaluacji duiaru
W s z y s t k i e  w a l u t y  z w y ż k u j ą

W  J.RSZAWA 23.8 (P A T ). 
Trwająca, od dwóch dni zniżka do­
lara, która doprowadziła jogo kurs 
do rekordowo niskiego jmziomu, w 
dniu dzisiejszym ustąpiła miejsca 
lekkiej zwyżce.

W  obecnej sytuacji trudno sie 
zorjentować zarówno w tem, jakie 
były powody tej zniżki, jak i w 
tern)' ezy dzisiejsze wzmocnienie bę­
dzie nosiło trwalszy charakter.' Jed-

Wolni Francuzi zamiast 
wolnych Mularzy

Jednym z najciekawszych ob­
jaw ów  upadku dotychczasowego 
porządku społecznego, gospodar­
czego i politycznego oraz głębo­
k ie j ewolucji k tóre j podlega życie 
św iata, jes t upadek niasonerji.

w iązana ściśle z ustrojem  
w ielkokapita listycznym  ta jna mię 
dzy-narodów ka masońska była 
szczególn ie głęboko i siln ie zako­
rzeniona w  krajach zachodniej 
Europy. Zw łaszcza we F ran cji 
gra ła  ona bezw zględn ie dominu­
ją cą  ro lę  w  życiu  politycznem .

A  jednak w łaśnie we F rancji 
nastąpił gw ałtow ny kryzys. 
R zecz znamienna, że je s t to k ry­
zys na tle  moralnem. M asonerję 
francuską „p o ło ży ły " nie sprawy 
polityczne, lecz m oralne: „ L ‘A f-  
fa ir e  S tavisky“ . Jak n iegdyś a fe ­
ra D reyfussa dala we F ran c ji 
bezwzględne rządy masonerji, 
tak wszystko zdaje się wskazy­
wać, i e  w ytrąc i im je  z ręki —  
a fera  Staw iskiego

Świadczą o tem głosy gw ałtów  
nej krytyki m asonerji z tych 
sfer które przed pół rokiem  jesz 
cze, ani chciałyby, aniby się o- 
śm ieliły  atakować wszechw ład­
nych „synów  w aow y".

Ostatnio w y s tą p ił z tak im  ata 
k iem  u m iarkow an y  . .*• d zienn ik  
„E c le re u r  de N ic e " .  Z am ieśc ił on 

p lan  w a lk i sys tem a tyczn e j z m a­
son erią , nadesłany p rzez  je d n e ­
go ze  sw ych  czy te ln ik ów , c z ło ­

w ieka  czyn n ego  spo łeczn ie  i b y ­
n a jm n ie j n ie  „k le ry k a ła " .  C zyta - 
m -v  w  n im :

—  W ydaje się rzeczą niezbędną, 
by Paryż przeprowadził w  poszcze­
gólnych departamentach na cala 
Francję, a jaknajrychłcj, program na­
stępujący:

1. Postarać się o listę każdej z lóż, 
istniejących w  departamencie, zawie 
rającą nazwiska, imiona, zawód, ad­
res, oraz stopień masoński każdego 
z .braci";

2. Ogłosić tc listy afiszami, powta­
rzając rozlepianie afiszów, oraz prze 
ciwdziatając pokrywaniu ich innemi;

3. Wydrukować dziesiątki -tysięcy 
tych 'ist w  każdym departamencie i 
rozpowszechniać je wedle pewnej 
metody;

4. Lokale, zajmowane przez loże, 
winny być im natychmiast odebrane, 
oraz powinno sic przeszkodzić zreo r-1 
ganizowanni się ich w jakimkolwiek j 

nowym lokalu. 1
Trzeba sobie dobrze to uprzytom­

nić. że przeciętny Francuz nie zna 
nawet drobnej części masonów, któ- 
ryeh jejit siedemdziesiąt ty:, ęcy wc 
T ranejj, czyli około 800 na departa­
ment. Otóż trzeba, żeby ta sekta, 
UT' ’Ta wytrwale i podstępnie, a ukry­
wając swój bandytyzm pod pozora­
mi Szlachetnych idej, doprowadziła 
nas do stanu, w którym obecnie się 
znajdujemy, przestała istnieć bez­
zwłocznie, oraz aby jej członkowie 
byli bez miłosierdzia śledzeni i poz­
bawieni możności szkodzenia. W  
miejsce wolnych mularzy niech będą 
wolni Francuzi z korzyścią ula nasze 
go kraju.

Ale czas nagli. Powinno się to w y­
konać wr ciągu miesiąca. Nie należy
zapominać, że gdy ktoś, jako wódz, 
pragnął ocalic swój kraj jirzez odro­
dzenie g°< rozpoczynał otj wykona­
nia tego właśnie programu.

Końcowa w :»nianka odnosi się 
oczyw iście do w ytęp ien ia  niaso- 
nerjj przez M ussolin iego we 
W łoszech, co następnie H itle r  po 
w tórzy ł w  Niemczech.

W raz z ginącym  ustrojem  spo-

W „Centrnlnym i na „Pawlaku"
Z w o ln ie n ia  i n o w e  a r e s z t o w a n i a  M ło d y c h

W  ciągu dnia wczora jszego zo­
stali zwoln ien i z aresztu studen­
c i: G lin icki, Jamont, Szczęsny, 
robotn icy: Balsew icz, Stefański, 
Jasiński, Sobczak. Siwek oraz k il­
ku jeszcze innych, których na­
zwisk nie udało sie nam narazie 
ustalić. Zw-olnione rów nież zosta­
ły PP-: Puchalska i W rześn iew ­
ska. Ta ostatnia po opuszczeniu 
aresztu zachorowała na nowo, 
gdyż aresztowana była bczpośred 
nia po dłuższej chorobie. P. W rz t 
śniewska była umieszczona w 
areszcie w  jednej celi ze złodzie j­
kami i prostytutkam i.

W brew  pierwotnym  in form a­
cjom prasy, do w ięzien ia  na Pa 
wiaau przew iezien i zostali stu 
d en c i: Szpakowski. Chajęcki,
Chackiew icz i aplikant -adwokac­
ki, Rząd, nie zaś pp.: Dziarm aga

cyjnyeh m iejskich i tam podda­
na odkażeniu. P t głoskę tę  poda­
jem y jedyn ie z oDowiązku dzien­
nikarskiego.

Podobno arcsztowiinir. mają, *lwa 
różno tła. Jedno z nich. to pobicie 
t ramle-lsmann, drugie zaś —  zajścia 
podczas uroczystości iS jgó marca. 
Czy tak jest napowno, niewiadomo.

Dziś ukazał sio komunikat jednej 
z agonovj sanacyjnych, w którym 
wyirioviia.no nazwa.-ku części arosz- 
towanyeh, jako rzekomych spraw­
ców pobicia Handolsmnna i insynu­
owano im czyny niemoralne, w za­
kończeniu zaś zamieszczono aluzje 
do rzekomej szlachetności Handęls-
mana.
* -

Min. NaKonieanikiw-Kiukowski
o s w e j w f r y c i e  w  B u d a p e s zc ie

B U D A PE S Z T , 23.3. ( P a T)'. 
W czora j przed północą przybył 
tu polski m in ister Roln ictw a i Re 
form  Rolnych p. Nakonieczni-kow- 
Klukow'ski w  tow arzystw ie dyr. 
dep. Rosego i prezesa kielecki-ej
Izby  R oln iczej, Kozłowskiego. Na 

i Janiec, którzy pozostają w  aresz dwor<C pow itali ich węgierski 
cie centralnym . Tam że przebywfl- min Roim chva K a llay  i przedsta-
ią. pp.: Sw ietlick i, Rusiecki, T o ­
karski, Bartosiew icz, W iśn iew ­
ski, Czajkowski. Parys, Hagma- 
,ięr, Ługowski J B/.ymek. T.en 
ostatni jeszcze chory. A reszto ­

wanym nie zezwolono na >uzy- | św iadczył, że celem jego  podróży
marut pac^e . z żywnością i b ie  d0 Budapesztu było oddanie w izy

wi-ciele w ładz ora-z s fer gospodar­
czych.

W  w yw iadzie  z przeętstawi-cie- 
, leni „Nem zetu  U jsag ‘ ‘, m inister 
Nakoniecznikow- - K lukowski o-

iizną.
W czoraj aresztowany został ro 

botnik Dziaduszewski. Nadal prze 
bywa w w ięzieniu p .  Gołębiow­
ska.

Dziś rozeszła się n iewyrygodna 
pogłoska, że część spośród aresz­
towanych została jakoby prze­
w ieziona do zakładów dezynfek-

Ordonówna otrzyma
14.000 z ło tych

D zis ia j Sąd A pe lacy jn y  ogłosił 
decy z ję  w  sprawie skargi popu­
larnej artystki, Hanki Ordonów­
ny', o odszkodowanie w wysokości 
85.000 zl. spowodu wypadku na 
szosie W ilanow sk ie j.

Sąd A pe lacy jn y  zatw ierdził wy 
rok p ierw szej nstanrji, mocą któ 
rej przyznano artystce od W y ­
działu Pow ia tow ego  Sejmiku 
W arszaw skiego 14.000 zł., ty tu ­
łem zwrotu kosztów leczenia i u- 
traconych zysków. W  pozostałej 
części powództwo zostało oddalo­
ne, wobec braku dowodów.

S p r & w a  j a g i e ł ł y
przed Sądem  A p e lacy jn ym

Sprawa niezwykłego oszusta, 
W ładysław a Popi-ng - Jagiełły, 

nalazła sir dzisia j w Sądzie Ape 
lacyjnym . Jag ie łło  skazany byi w 
grudniu r, ub. na 3 ]ata w ięzien ia 
za o-szustwo pareelacyjne w B ra­
zy lii. Oszust przed laty sprzedał 
dziew iczą puszczę brazylijską, be 
dąeą w łasnością ś. p. M łynarsk ie­
go, krew-nego dyrektora Opery 
warszawskiej, a pieni-ądze uzy-ska 
ne z tranzakcji przywłaszczyć so­
bie .'

Rozpraw;. przeciwko Jagielle  w  
drugiej instancji została odroczo 
na, albowiem  obrońcy prosili sąd 
o przesłuchanie świadków.

ty, którą złożył w  roku ubiegłym  
w W arszaw ie w ęgiersk i m in ister 
Roln ictwa, K a llay . Pozatem  m i­
nister starać się będzie o pvaktyrcz 
ne rezu ltaty w izy fy .

K ryzys  światowy —  m ówił m i­
n ister —  zmusza kra je roln icze 
do szukania nowych dróg, których 
same one znaleźć nie mogą, po­
n ieważ orjen tacja  autarchiezna

lie może być uważana za d e fin i­
tyw ne rozw iązan ie. Au tarch ja  
bardziej jeszcze przyczyn ia ste do 
niepowodzenia współpracy m ię ­
dzynarodowej.

Europejskie kra je  roln icze po­
w inny w spółpracow ać m iedzy so­
bą, ażeby znaleźć w łaściw e roz­
w iązan ie kryzysu, dbając również 
o to, by plany innych kra jów  nie 
p rzyn iosły  uszczerbku ich w łas­
nym interesom. W inny one uczy­
nić wszystko, aby usunąć wszelką 
nadm ierną konkurencję m iędzy 
spbą. To  je s t także .ce lem  t. zw. 
wschodnio - europejskiego bloku 
agrarnego, w którym  W ęgry  i Pol 
ska współpracu ją czynnie od r. 
1931.

W  zakończeniu wyw iadu m ini­
ster podkreśl:! konieczność pogłę­
bienia stosunków handlowych poi 
sko - w ęgierskich  i w yraził nadzie 
ję, że jego  podróż wyda w  tym 
w zględzie  d od a tn i: .ryniki.

ua iY.eoz nie ulega wątpliwości, że 
dolar w ostatnich dniach utracił 
hndenejo, trwającą od szeregu mie­
sięcy —  naturalnego zwyżkowania.

Istotnie, dotychczasowy spadek 
dolara, zaczynając od połowy listo­
pada r. ub., następował zawsze na 
skutek zarządzeń sztucznych, wbrew 
naturalnej tendencji tej waluty ku 
wzrostowi. Ostatnio notowana sta­
bilizacja dolara była również sztucz- 
ezna, gdyż. przed* zwyżką, był dolar 
broniony przez ewentualność wzno­
wienia odpływu złota.

Zniżka dolara z ostatnich dni 
świadczy, że istnieją naturalne 
czynniki w kk-runku osłabienie kur­
su waluty amerykańskiej, jak np. 
pogłoski o dalszej dewaluacji dola­
ra, nagromadzenie większęj ilości 
dolarów w Europie, przewyżt.zającej 
obecny popyt itd.

W  dniu dzisiejszym notowano na 
cleldzie warszawskiej rzek na Nowy 
Jork 5.29 wobec 5.28 i pól wczoraj. 
Kabel wzrósł z 5.28.75 —  -5.29 do

5.295. Jednocześnie wzmocnienie 
wy kazują i inne, dew izy: Londyn z 
27-05 do 27.07, Paryż z 34.95 i p£ł 
do 34 96. Międzybankowe notowa­
nia marki niemieckiej wykazują 
wzrost, z 2111 do 210.43.

W  Paryżu notowano Nowy Jork 
przy dzisiejszym otwarciu 1:5.13, wo­
bec bardzo niskiego kursu przy 
WY.zorajszem zamknięciu —  13.11 i 
pól (parytet 1:5.07. górny punkt zło­
ta, przedtem 15.22, -ostatnio nieco 
niżej). Jednocześnie Londyn wzmoc­
nił się z 77.23 do 77 40.

5\ Zury-elm notowano dziś urzę­
dowo Nowy . ork 3.08 i trzy czwar­
te, wobec 3.08 i pół wczoraj. Lon­
dyn wzrósł z 15:78 do 15.79, Berlin 
ze 122.52 i pół do 122.70.

W  Londynie notowano przy d/.i- 
sicj.-zem otwarciu Paryż 77.40, wo­
bec 77.28 przy wczorajszera za- 
mAiiięc-iu. Nowy Jork wzrósł z 5.11 
i pięciu szesnasiyeh do 5.10 i pięt­
nastu szesnastych. Złoto 136 szyi. 
za uneję.

Ustawodawstwo oddłużeniowa
m a  byc r o z s z e r z o n e

Ostatnio na giełdzie warszawskiej' 
zaznauzy ła się silna zniżka papierów 
p’ -<iwuinwveh. Przyczyną tej zniż­
ki są pogłoski o rozszerzeniu uśta- 
woduw -twa, mającego na c-eln 
zmniejszenie ciężaru długów.

Jak słychać, projektowany jest 
dekret, dotyczący klauzuli złotej. 
Klauzula ta tnn być, jak wiadomo, 
zniesiona przy wszelkich zobowiąza­
niach, opiewających na waluty ob­
ce.. Nic brak jednak tendencji do

anulowania klauzuli złotej również, 
przy zobowiązaniach, opiewających 
r.a złote. Wobec zamiarów utrzy­
mania kursu złotego lia niezmienio­
nym poziomie klauzula złota przy 
zobowiązaniach. opicw-jącyeh na 
złote, ma znaczenie czysto fo r­
malne.

Rozpatrywane są również różno 
inne projekty- zmian w ustawach 
oddłużeniowych.

Uciekł 7. taksówka do Radomia
po d w ó c h  dniach s z o f e r o w a n i a

i .
W  marcu r. ub. do kom isarjatu wybrał się z nim w  podróż do Ra-

n o w y  z u t d w a ł y  n a p a d
tr o p io n y c h  p r z e z  policję b a n d y t ó w

łeczno - gospodarczym g in ie  i 
polityczny tego ustroju w yraz —  
wolnomularstwo. Rozdzia ł histo- 
r ji F ran c ji rozpoczęty przez „ la  i

RZESZÓW , 23.3. Bandyci W ła ­
dysław  M aczuga i Antoni Byk, 
mimo rozp isan ia za nimi listów  
gończych 1 energicznego pościgu 
władz policyjnych , znaczą w ban­
dycki sposób ślady' sw ego  istn ie­
nia i swego bandyckiego procede­
ru. W edle kursujących pogłosek 
bandyci -w m istrzowski 'w prost 
sposób ukrywają się przed pości­
giem  władz.

W  nocy, kiedy to uciekli po 
śm iertelnem  postrzeleniu komen­
danta P. P. w  T rzc ian ie  ś. p. L e ­
wandowskiego, nocowali oni po­
dobno w  kostnicy jak iegoś w ie j­
skiego cmentarza. N aza ju trz już 
m ieli grasow ać w  okolicy B łażo­
wej, aż oto w czora j nad ranem 
gruchnęła w  Rzeszow ie wieść, że 
niebezpieczna ta dw ójka dokona­
ła napadu na rodzinę żydowską 
Turm ą w  miasteczku Kańczudze, 
położonem. pod Przeworskiem .

P raw ie  przed północą w targnę­
li om gw ałtem  do mieszkania, a 
zastawszy w  jednym  pokoju 24- 
letn iego Szymona Turmą, związa- 

J li go i ubezw ładnili, poczem zra­
bowali całą posiadaną p--zez nie­
go gotów-kę w  kwocie 15 zł. oraz 
zło ty  zegarek. W szystko to działo 
się w  oczach steroryzowanej ro­
dziny, która przebywała w  sąsied 
nim pokoju i patrzyła  bezradnie 
na gospodarkę bandytów-.

D opiero po pewnym  czasie o- 
becni wszczęli alarm, kiedy

ćlodatkow-o w yższego funkcjonar­
iusza z ram ienia w ojew ódzk iej 
komendy P .P . i jes t nadzieja u- 
je c ia  bandytów' ju ż w najbliższym  i 
czasie.

P. P . zgłosiła  się p. E leonora 
Spława - Neym an, komunikując, 
iż now-op rżyj ety  szofer, Józe f Kc 
walski, p rzyw łaszczył sobie tak­
sówkę, będącą je j w łasnością. 
W łaścic ie lka  samochodu zezna- 
znała, że przed paru dniam i K o ­
walski zg łos ił się do pracy i w 
charakterze próby .o trzym a ł sta- 

i rą i mocno zdezelowaną taksów­
kę, na której je źd z ił po m ieście 
w cuągu 24 godzin. N astępn ie od­
prow adził samochód do garażu 
w y liczy ł się z zarobionych pie­
niędzy, wobec czego na drugi 
dzień p. Neym an pow ierzy ła  mu 
nową, w  dobrym stanie taksów ­
kę do k ierow an ia  na mieście.

revolu tion  dreyfussarde" końbzy bandyci zb ieg li. Wlśidze policyjne 
się przez „ la  revolu tion  S ta v is - ! kontynuują za bandytam i pościg 
kienno".

Do głosu dochodzą
rody.

wolne na-
w .  W .

z całą energją . Celem jaknaj- 
śpieszniejs-zego zlikw idow ania  tej 
bandyckiej dwójk i, wydelegowano

S w i ^ r d ł o w s k
stolicą R o s ji?

M O SKW A 23.3 (P A T ).  W  związ­
ku 7: reorganizacją! aparatu sowiec­
kiego, krążą tu uporozy'wc pogłoski 
o decyzji przeuiosienia stolicy Ro­
syjskiej Federacyjnej Republiki So­
wieckiej z Moskwy- do Swierdłow- 
ska na Uralu (dawniej Ekatoryn- 
burg). Ma to na celu odciążenie 
przeludnionej Moskwy, w której po­
zostałby jedynie centralny rząd 
zn iązkowy.

Jak wiadomo, zakończony teraz 
spis ludność w Moskwie wykaz^al, 
że posiada ona 3.000.000 mieszkań­
ców.

K om un ikat u rzędow y
0  zn is z c z e n ia c h

w  H akodate
TOKIO , 22.3. Gubernator wyspy 

Uokaido, na której znajduje sie do­
tknięte strasznym pożarem miasto 
Ilakodate, komunikuje, że ofiarami 
tego pożary, padło 660 zabitych i 
460 rannych. Wszystkie gmachy 
publiczne oraz 23.000 domów mie­
szkalnych zostało doszczętnie zni­
szczonych. IV chwili obecnej, wed­
ług dany h urzędowych, 92.000 o- 
sób pozostaje bez dachu nad głowa.

Tym  razem  K ow alsk i do ga ra ­
żu nie w rócił i po kilku dniach 
bezowocnych poszukiwań na wła 
sną rękę, poszkodowana złożyła  
doniesienie. Poszukiwania po li­
cyjne nie odniosły rezu ltatu  i 
dopiero wyznaczona nagroda 
przez w łaścicie lkę odniosła sku- 
t*el> gdyż zgłosił się do n iej ko­
lega  Kow alsk iego, ośw iadczając, 
że taksówka znajdu je się w  R a­
domiu. W  ślad za zgubą, udano 
się na prow incję i w istocie zna­
leziono na podwórzu jednego z 
domów w  Radomiu samochód 
lecz w  nader opłakanym stanie, 
bez kół, opon, akumulatorów, la ­
tarń it. p. Okazało się. iż  Kowal 
ski w yjechał taksówką do Rado 
mia i tam, rozebraw szy części, 
posprzedawał je , poczem  ulotnił 
się w niew iadom ym  kierunku.

D zis ia j w  Sądzie Okręgowym  
niezwy-kły złodzie j początkowo 
tłum aczył sie, iż  jak iś  pasażer

domia. W  drodze spowodu w ie l­
kich zasp śnieżnych taksówka u- 
tknęla tak, że dopiero po w ielk ich  
trudach, w ydaw szy wszystkie pie 
niądze. Kow alsk i wynajętem i koń­
mi dociągnął ją  do Radomia. By-- 
ło to w ieczorem , wobec czego po­
szedł coś zjeść, a gdy w rócił, zna, 
lazł taksówkę w  stanie zru jnow a­
nymi. Ostatecznie jednak oskarżo­
ny przyznaje się w  całej rozc iąg­
łości do zarzucanego mu czynu.

Sąd Okręgowy skazał w yra fin o  
wanego z] odzieja na półtora ro* 
ku w ięzien ia , b iorąc pod uwagę, 
iż  przedstaw ia on typ niebezpieez 
nego przestępcy, piętnastokrot­
nie karanego za kradzieże.

Wyszła z druku i jest do nabyci* 
we wszystkich księgarniach

najnowsza powieść

T. ii i łę g i-M o s to w ic z a
P t.

Trzecia iłeć
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J E S Z C Z E  JEST NA SKŁADZIE

rew e la cy jn a  Książka
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C E W A  I O  Z l .

10  osób z g in ę ło
na p łonącym  s ta iku

P A R Y Ż , 23. 3. (P A T . ) .  —  Z
Rouen donoszą o pożarze statku 
„Ż y ra fa ", którego powodem byi 
wybuch benzyny. 10 osób strac i­
ło ży-cie, a kilkanaście odniosło 
rany.

n

Ź r ó d ł a  n a f t *
w  A ngiji?

LO N D Y N . 23 3. (P A T . ) .  
„Daily- Exjiress“ podaje sens., 
cyjną wiadomość, jakoby w  sa­
mym środku A n g iji  znaleziono 
w ie lk ie  źródła nafty. ■ Źródła te 
ciągną się od zatoki Elumber aż 
do zatoki Cardigan. Najbogatsze 
źródło nafty- znajdować. si' p ra«» 
pod Castelow
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Zeznania posia Henriota

w i ę k s z ą  sens
w  ś l e d z t w i e  w  a f e r z e  s t a w i s k  ego

P a RYŻ, 22.3. Komisja parlamcn- 
tania śledcza dla sprawy Stawiskie­
go dopiero późnym wieczorem ogło­
siła sprawozdanie z przesłuchania 
jednego z posłów, Henriota, o któ­
rym wiadomo, że wielokrotnie 7» W  
szał w sprawie Stawiskiego, jcszezc- 
za rządów Chantcmpsa i Daladicrn, 
interpelacje, w- których zaznaczał, 
że posiada bardzo obfite mntcrjały. 
świadczące o wyraźnej winie wyso­
kich dygnitarzy francuskich i par­
lamentarzystów.

Przedstawione przez świadka 
Henriofa dokumenty odnoszą się do 
okresu od roku 1926 do 1928, w 
którym to czasie cała banda Sta­
wiskiego została aresztowana na 
skutek zeznań Galmota. Na doku­
menty składają się przedewszyst- 
kiem listy Arlctte Simon (później­
szej żony Stawiskiego), Roniaguino 
i innych.

K cresp o n d en *ja  
w  u m o w n ym  ię zvk u

Henriot odczytał podczas zeznań 
różne notatki Galmota, przedstawia­
jące zbrodnicze operacje bandy Sta­
wiskiego, uzupełniając te dane adrc- 
sowaneml do Galmota listami. L i­
sty pisane były umówionym języ­
kiem, przyczem zwraca w nich uwa­
gę 'wzmianka o „młodymi nieobec­
nym11 i  okoliczności przesłania 50 
banknotów drogą telegraficzną. Na 
konieczność przesłania tych pienię­
dzy wskakuje również Guibaud- 
Ribaud w liście z kwietnia 1927 r. 
Dopiero w październiku tegoż roku 
Arlctte Simon potwierdza odbiór 
przesyłki przez adresata, zaznacza­
jąc jednak, że nie powinna być ona 
jedyną.

W  liściu z 20 października 1927 
r. Galmot wskazuje, żc czeka dla 
uregulowania sprawy na „młodego 
nieobecnego" i  zarzuca adresatowi 
listu nieszczerość, podkreślając, że 
pani Hayotte czeka na pieniądze, 
które możliwie szybko należy jej 
przesiać

■n Dalsze 'dowody i  dokumenty skla- 
aają się z różnych telegramów i i- 

• stów, z których wymka, że członko­
wie bandy przeprowadzają rozmai­
te manipulacje z urzędnikami pau- 
stwowyTni i policją, pragnąc tą dro­
gą wydostawać różne potrzebne im 
papiery.

„M tad y n ieobecny" —  
to  S taw isk i

Gdy po odczytaniu szeregu listów 
i telegramów zapytano Henriota 
oświadczył, on, że „młody nieobec­
ny" to najpewniej jest sam Sta­
wiski, jednakowoż inicjały A. S., 
znajdujące się w szeregu dokumen­
tów, nic są inicjałami Stawiskiego, 
lecz Arlctte Simon. Henriot dodał 
też, żc Galmot przechowywał 
wszystkie skarby bandy Stawiskie­
go. Owe 50.000 franków (dokument 
mówi o „50 banknetaeh” ) imały by u 
przesłane Paul-Boncourowi za obro­
no. aresztowanej w swoim czasie Av- 
letto Simon.

T a je m n ica  zbo&ycia  
d o k u m en tó w

Jeden z dzienników paryskich o- 
głaeza dane, w jaki sposób Henriot 
nzyskał tc niezmiernie cenne doku­
menty. Okazuje się mianowicie, że 
teka z tenn papierami została bez- 
imionnio przesłana -1-go marca z 
Bordeaus do posła Mandola. Do tej 
przesyłki dołączono list, którego au­
tor zaznacza, żc po rozważeniu róż- 
uycń okoliczności doszedł do wnio­
sku, iż najlepiej będzie przesłać 
wszystkie dokumenty Mandelowi.

Autor listu wyraża też żal, żo nie 
może go podpisać, na dowód iednak, 
żc należy do wtajemniczonych, do­
łącza do listu wycinek z autogra- 
fom Stawiskiego. Anonimowy auto 
prosi Mandela, by poszukiwał nici, 
łączących sprawę otrucia Galmota ?■ 
aferą Stawiskiego. I

.Dokumenty oraz list Henriot za-! 
komunikował Ministrowi Sprawie­
dliwości, poczcm obuj z Manulem 
prowadzili dochodzenia na własną 
roke. Udało im się stwierdzić, że 
lnafja została zorganizowana już w ‘ 
1926, wobec czego uznali za wska­
zane ogłoszenie wszystkich doku­
mentów. Dzienniki utrzymują, ż,e w 
lnafji Stawiskiego Galmot pełnił ro­
lę skarbnika. Zginął on w sDosób 
tajemniczy, przyczem jednocześnie 
przepadła jego książka: „Podwójna 
egzystencja", gotowa do druku. 
Przypuszczają, żo w tej książ­
ce Galmot chciał odsłonie 
wszystkie tajemnice m afii i za

to spotkała go śmierć. Sądzą rów­
nież, żo w r. 1926 Galmot przyczy­
nił się do aresztowania Stawiskie­
go, informując o różnych jego 
sprawkach komisarza policji, Pa- 
chota.

N ag iy  zgon G o m o la
Gnlmot zmarł nagle w r. 1928, 

przyczem w protokulo zgonu było 
zaznaczone, iż został otruty przez 
nicwykrytych sprawców. T łra z  do­
piero z wydanych przez Honi-ota 
dokumentów wynika, żo jeśli w r. 
.1926 Stawiski został aresztowany 
na wydanym przez siebie balu i 
przewieziony do więzienia we fra­
ku wprawdzie, ale i w kajdanach, 
siało się to wyłącznic za sprawą 
Galmota, który nietylko chciał się 
ia szefie bandy zcmśeić, ale jedno- 

I eześnic odebrać mu tez jedną z je­
go towarzyszek, ową Arlctte Si­
mon; Stawiski dowiedział się za­
pewne, kto był sprawcą jego aresz­
towania, toteż poprzysiągł Galmoro- 
wi zemstę i wykonał ją w dwa lata 
pi źnicj, kiedy Galmot został o- 
truty. Sprawcy tego morderstwa 
dotąd pozostają niewykryei.

Jeśli te rewelacyjne dokumenty 
uie zostały ogłoszone bezpośrednio 
po zeznaniach posła Henriota, sia­
to się lak dlatego, że parlamentar­
na konjisja śledcza nie chciała odra­
zu ujawnić całego matcrjalu, aby 
nic pokrzyżować śledztwa, prowa­
dzonego także poza komisją parla­
mentarną.

Jak dalece sprawa Stawiskiego 
zainteresowała różne czynniki, mo­
że świadczyć ożywiona wymiana 
wiadomości co do tej afery między 
policją francuską a angielską. Po­
dobno przedstawiciele policji angiel­
skiej, którzy bawili we Francji, 
trafili na ślady udziału w  aferze 
Stawiskiego szeregu wybitnych oso­
bistości angielskich: Toteż policja
francuska przesłała odpowiednie ak­
ta do Londynu, a całą sprawą za­
interesował się szef Scotland Yar­
du, który od kilku dni bawi już wc 
Francji, celem zdobycia wszystkich 
dodatkowych intormacyj.

Jak G alm o t 
zad en u n efo w ał 
S taw iskiego?

P \ R Y Ż  23.3 (P A T ).  Komisarz

Prechot opisuje w „Paris Soir“ , w 
jaki sposób Galmot zadcnuncjował 
przed nim Stawiskiego.

W  czerwcu 1926 r. jakiś niezna­
ny osobnik zwrócił się telefonicznie 
do Pachota z prośbą o przybycie do 
l ewncj kawiarni. Na oświadczenie 
1 omisarza, że wszelkie zeznania 
przyjmuje tylko w biurze, nieznajo­
my isobnik wyjawił nazwisko. Był 
to Galmot.

W  czasie spotkania w kawiarni 
Galmot po formował komisarza, że 
Stawiski wydaje w Marły obiad. W 
czasie tego obiadu Stawiski został 
aresztowany, Po aresztowaniu' miał 
on powiedzieć, żo „za pewne Galmot 
go wydał i żc się zemści".

Na zapytanie Pachota, dlaczego 
Galmot wydal Stawiskiego, Galmot 
odpowiedział, żc kocha Arletto Si­
mon i nie mógł dopuścić do tego, 
aby banda Stawiskiego uprowadziła 
tę kobietę. Ze swej strony przyja­
ciele Stawiskiego oświadczyć miel: 
Pachotowi iż Galmot był skarbni­

kiem bandy i że wydał Stawiskie­
go; chcąc przywłaszczyć sobie pie­
niądze, należące do wszystkich 
członków bandy.

P A R Y Ż  23.3 (P A T ).  Dossier, 
przedstawione onegdaj przez deput. 
Henriota komisji parlamentarnej, 
zostało przekazane prokuraturze 
dep. Sekwany i znajduje się obec­
nie w rękach sędziego Ordouneaa.

B. m in is te r Durand  
w y kręc a  się

PA R Y Ż  23.3 (P A T ).  Komisja 
parlamentarna dla zbadania afery 
Stawiskiego przesłuchała b. min. 
Duranda, który oświadczył, żc list 
Carata, domagający się interwencji 
w Miii. Pracy w sprawie bonów 
Credit Municipal, nadszedł w cza­
sie jego pobytu w Lozannie i dla­
tego odpowiedź w tej sprawie zosta­
ła zredagowana lia własną rękę. 
przez szefa gabinetu, który prze­
kazał również odpowiedniemu de- 
nartamentowi Min. Pracy list deput. 
Garata.

Przed sensacyjnym zwrotem
ói śie»fe o zamotanie

P r s n c e ^
P A R Y Ż  23.3 (F A T ).  Z  Genewy 

donoszą o bardzo ciekawym wypae 
ku, mogącym rzucić światło ną 
sprawę morderstwa radcy Prince‘a. 
Mianowicie, w  Jussy, miejscowości 
oddalonej o trzy km. od granicy 
francuskiej, mieszka ks. Mermet, 
który cieszy się ogromną sławą nie­
tylko w okolicy, ale i w całej Szwaj­
carji. Powodem tego rozgłosu jest, 
że ks. Marmet posiaaa nadzwyczaj­
ne właściwości psychiczne, pozwala­
jące mu wskazywać nawet w kra­
jach odległych ślady ludzi zaginio­
nych bez wieści, których nie mo- 
f.-a odnaleźć policja.

Ks. Mermet, na podstawie foto­
gra fii Prince{a, podał najdokład­
niejsze szczegóły, dotyczące osoby 
tragicznie rmarłego sądowftibw. 
Zgonność tych szczegółów potwier­
dził syn Pjrince‘a, który wysłał do 
ks. Mermet plan miasta Dijon i fo-
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K i e d y  w y k o m n y  b ę d zie

W y r o k  n a d  b a n d y t a m i ?
Obrońcy skazanych na śmierć 

dwóch groźnych bandytów, Racz­
kowskiego i B idzińskiego, któ­
rych sprawę rozpatryw ał niedaw­
no Sąd N a jw yższy , zatw ierdza jąc 
karę śm ierci, wydaną przez sąd 
O kręgowy i Ape lacy jny, zw rócili 
się do p. Prezydenta R zp lite j z 
obszerną prośbą o akt łaski na 
dowotnie w ięzien ie.

W  podaniu swem obrońcy po­
dają, że Raczkowski i B idziński 
są o fia ram i nienorm alnych sto­
sunków po w ie lk ie j w ojn ie, że 
sprawa jest przedawniona, 'gdyż 
czyny ich popełnione były przed 
kilku la ty  oraz że obaj okazują 
głęboką i szczerą skruchę. Racz­
kowski w oczekiwaniu na w yrek  
Sądu N a jw yższego  zasypywał 
w ładze nodaniami, w których o- 
fia row u je  państwu swe w ynalaz­
ki, mające znaczenie dla obrony 
państwa, prosząc o darowanie mu 
kary.

Akta sprawy Raczkowskiego, 
B idzińskiego i tow. prawdopodob­
nie ju ż ju tro  przekazane będą z

Sądu N a jw yższego  do Sądu Ape­
lacyjnego. Prawdopodobnie we 
w torek Sąd Apelacyjny przeka­
że ją  Sądowi Okręgowemu. Gdy­
by p. Prezyden t Rzpl. nie skorzy­
stał z przysługu jącego mu pra­
wa łaski, wówczas prokurator 
przy Sądzie Okręgowym  wydał­
by polecenie katow i wykonanie 
wyroku. W yrok  byłby wykonany 
w środę lub najpóźn iej w  W ielk i 
Czwartek w  godzinach rannych.

Raczkowski i Bidziński na wia­
domość o zatwierdzeniu wyroku 
przez Sąd Najwyższy, który zako­
munikowano ’ in w więzieniu moko- 
towskiem, dostali tak silnego 
wstrząsu nerwowego, że zaszła ko- 
lrncznosć udzielenia im pomoey le­
karskiej. Jeden z członków bandy, 
Jan Wyszkowski, również skazany 
przez dwie instancje na śmierć, w 
dezekiwanin na wykonanie wyroku, 
dostał pomieszania zmysłów, wobec, 
ezc-go sprawę jego Sąd Najwyższy 
wj łączył Wyszkowski znnjduje się 
na obserwacji w zakładzie dla eho- 
ych umysłowo w Tworkach

P o  pija n o m u  i puwcfeu

C i ę ż k o  p a r a f i i  M u z u n a
k tń ry  w  d roaze  do szp ita la  z m a rł

togratję miejsca, w którem znalezio­
no ciało Prince‘a.

K ł. Mermet oświadczył że Prince 
z dworca w  Dijon udał się do ho­
telu, następnie, że widzi Prince‘a w 
towarzystwie dwu osobników, którzy 
przyjechali z nim z Paryża. Ludzie 
ci, których prawdopodobnie Prince 
znał, wsiedli z nim do samochodu. 
Frince zajął miejsce w  środku. Po 
nrawej stronie miał za towarzysza 
mężczyznę około 180 cm. wzrostu, z 
-owej zas osoomka średniego -wzro­
stu, około 162 cm.

Mężczyźni ci oszołomili Prince‘a, 
poczem zastrzyknęli mu w lewe ra­
mię środek usypiający. Samochód 
zatrzymał się następnie obok zakrę­
tu lin ji kolejowej. Dwaj osobnicy 
wynieśli Prince'- a wozu i  ułożyli
ciało na torze kolejowym

Sprawa ta budzi Olbrzymią sensa­
cję Przypuszczają, że ks. Mermet 
odda śledztwu olbrzymi'- usługi.

fa »s- , -> uJTki iw u l l t
K le p t o m a n  chciał z o s t a ć  e m e r y t e m

Dzisiaj w  Sądzie Okręgowym ] 
znalazła się sprawa Romualda 
Z iem kiew icza, skazanego swego 
czasu na 2 m iesiące w ięzien ia  za 
przyw łaszczen ie sobie białych kru 
ków (rękopisów  N orw ida  i paru 
rękopisów  M ick iew icza ) ze zbio­
rów rappersw ilsk ich .

Tym  razem  Z iem kiew icz oskar­
żony został o sfa łszow anie podpi­
su dypiomu inżyn iera oraz wyka 
zu stanu służby z czasów  rosy j­
skich. Z iem kiew icz je s t starszym, 
55-letnim, mężczyzną, k lury za­
raz na początku rozpraw y zdra­
dzał w ybitn ie cechy zaburzeń psy­
chicznych. W  roku 1923 złoży ł on 
podanie do O kręgowej Izby Kon­
tro li Państwa, prosząc o p rzy ję ­
cie go na urzędnika. Do podania 
tego za łączył odpis dyplomu w y­
danego przez Instytu t Po litech ­
niczny :esarzow ej K atarzyny  I I  
w Petersburgu.

Z iem kiew icz uzyskał posadę i 
rozpoczął urzędowanie. W krótce 
jednak przełożen i zaobserwowali 
dziwną nieznajom ość w  sprawach 
technicznych rzekom ego inżyn ie­
ra, brak jak ichkolw iek  znajomości 
naukowych, słabą nadzwycza; or­
ien tac ję  w zakresie poruczonych 
mu obowiązków.. O bserwacje te 
spowodowały, iż  zwrócono się do 
„in żyn iera ", prosząc go  o dostar­
czenie oryginału dyplomu. Z iem ­
kiew icz tłum aczył się, że doku­
mentu przedstaw ić cłn , iłowo nie 
może, gdyż został on w  Sow ietach 
i drogą dyplom atyczną stara s ię i 
o w ydan ie go. W  tym  celu m iałj 
nawet pisać do swoich p rzy jac ió ł 
w Mińsku Litewskim , k tórzy sta­
ra li się o przyśpieszen ie sprawy. 
Sprawa wydostawania dokumentu 
przedłużała się jednak niepom ier­
nie i w ładze przełożone zdecydo­
wały się same zw rócić się do M i­
nisterstwa Spraw Zagranicznych 
w W arszaw ie z prośbą o in ter­
w encję i pomoc.

W tedy  dopiero w yszło na jaw ,

że Z iem kiew icz żadnych starań w 
kierunku zwrotu  dyplomu nie roz­
począł, wskutek czego Izba Kon­
tro li Państwa w r. 1929 zw oln iła  
go ze stanowiska. W  tym  samym 
jednak czasie Z iem kiew icz zaczął 
pracować W W arszaw sk iej Dy­
rekcji K o le jow e j, gdzie  przed6ta - ( 
w ił ten sam sfa łszow any doku­
ment. N a  podstaw ie dyplomu o- 
szust pobierał wyższe uposażenie 
w  postaci dodatku za studja, a 
gdy spowodu podeszłego wieku 
został zwolniony, w ystąp ił o przy­
znanie mu em erytury, przedsta­
w ia jąc sfa łszow any rów n ież p r z e z1 
siebie w ykaz służby za rządów 
rosyjskich, na podstaw ie k tórego j 
zaliczono mu 19 la t em erytury. ‘ 
W  ten sposób Z iem kiew icz uzy­
skał prawo do pełnego upo-aże- 
nia em erytalnego, które przez pe 
w ien czas pobierał, aż do chwil, 
w ykrycia całej a fery .

Zbadani w  charakterze św iad­
ków rektoi Po litechn ik i W arszaw  
skiej, A ndrze j Pszen icki, oraz 
inż. M arjan  Sienkowski, którzy 
zbadali przedstaw ione przez o- 
szusta odpisy, stw ierdzili, iż jest 
to dokument sfałszowany. M iano­
w ic ie  Instytu t Po litechn iczny w 
Petersburgu  nosił im ię P io tra  
W ielk iego, nie zaś cesarzowej K a ­
tarzyny, i rozpoczął sw oją  dzia­
łalność w  1902 r., wobec czego 
nie m ógł w  roku następnym ,uż 
wydać dyplomu inżynierskiego, 
gdyż studja trw a ły  czas d łuższy; 
zdaniem Ziem kiew icza ukończył 
on instytut w  r. 1903. Ponadto 
profesorow ie, podpisani na rze­
komym dyplom ie, w  rzeczyw isto­
ści nie istn ieli. Gdy skolei pod­
dano badaniu wykaz stanu słuź- 
by/zno-wu wyszło najawt, iż jest 
on sfa łszow any i Z iem kiew icz 
n igdy nie byl w wojsku rosyjskiem  
w randze podpułkownika

W zię ty  w  krzyżow y ogień  py­
tań w  czasie śledztwa, fa łszyw y  
inżyn ier przyznał się do zarzuca-

K A L IS Z , 23.3 (tel. wł.). We wsi 
Domiszów, gm. Szymanowice, pow. 
konińskiego, zaszedł wypadek cięż­
kiego poranienia, aż do spowodowa­
nia śmierci włościanina, Józefa Ka- 
lr.ińskicgo. Kuzyni jego, bracia 
Wawrzyniec, Antoni i Czesław Ma­
ciejewscy wraz z kompanem swoim, 
Czesławem Łulcomskim, podpiwszy 
sobie uprzednio, zapragnęli już póź­
nym wieczorem odwiedzić wspom­
nianego Kamińskiego.

Zapukawszy do okna, poprosili 
Kamińskiego, ażeby im otworzy’, 
mieszkanie. Kamiński, zły na tak 
późną wizytę, przyjął kuzynów i ich 
towarzysza niechętnie, zwłaszcza, żc 
wszyscy przybyli znajdowali się w 
stanie pijanym. Czyniąc, wymówkę 
kuzynom za najście > na jego dow, 
wezwał wszystkich do- opuszczeni: 
mićszkftnia. Maćfdlewscy*poczidf tr 
niegościnnością Kamińskiego obm 
żeni, a żc wódka dobrze, parowała \t 
głów, wzięli się dó fei.i

Kamiński, w obronie własnej, się' 
gnął po wiszącą nu ścianie fuzję- 
To jeszcze bardziej podnieciło krew­
kich przybyszów, przeto, nic bacząr, 
żc Kamiński broczy już krwią, bili 
go w dalszym ciągu jakiem) ś tępe- 
mi narzędziami do togo stopnia, że 
bity, nieprzytomny, zwalił się z ne 
na ziemię, prawie bez oznak życia 
Przestraszeni, oprzytomnieli niepro­
szeni przybysze i, pozostawiwszy 
Kamińskiego w ciężkim stanic, zbic-

Nazajutrz, są iedzi najbliżsi Ka- 
.nińskiego, odwiedziwszy sąsiada, 
zastali okropny obraz. Na ziemi le­
żał, ze. slabem- oznakami życia, cięż­
ko poraniony Kamiński. Zawiado­
mili o tem najbliższy posterunek po­
licji, sami zaś zakrzątnęli się przy­
gotowaniem pod wody do szpitala.
P c rT u n k 1 T C flm lffM  w uro flW  zmartw

Policja sprawców bcstjalskiego mor­
derstwa aresztowała i odstawiła do 
dyspozycji władz sądowo-śledczycb.

nego mu przestępstwa i w y ja ś -j 
nil, że ukończył jedyn ie 7 k la3 ; 
szkoły rea lnej w jakiem ś m ieście 
guberni orłow skiej. Potem  w stą­
p ił na Politechnikę w  Petersbur­
gu, do której uczęszczał wszakże 
tylko przez dwa semestry, a w 
1914 r. został w cie lony do arm j 
w  randze chorążego. Po przew ro­
cie bolszew ickim , Z iem kiew icz 
przez jak iś czao zatrudniony był 
w  an tykw ariacie  W ildera , p r :y  
ul. Traugu tta  w  W arszaw ie. Na 
rozpraw ie, jak  ju ż w spom nieliś­
my, starzec zachowuje się w  spo­
sób orygina lny, w yb itn ie  zdradza­
ją cy  zaburzenia psychiczne. M ó­
w i, że był pułkownikiem  w  arm ji 
carskiej, z drugiej jednak stro­
ny, na zapytania prokuratora, nie 
umie dać odpow iedzi na elem en­
tarne kwest;e w  zakresie w ojsko­
wości rosyjsk iej, nie potra fiąc  np. 
opisać wyglądu  orderu św. Je­
rzego, który, o ile  byłby pułkow­
nikiem, napewnoby znał i pam ię­
tał. W  pewnym momencie, p lą ­
cząc się coraz bardziej w swych 
wyjaśnieniach, Z iem kiew icz o- 
świadcza, iż  od pewnego czasu 
cierp i na zanik pam ięci, tak, że 
w ielu  szczegółów, a nawet zasad­
niczych momentów z w łasnego 
życia, nie p o tra fi ju ż  dzis ia j od­
tw orzyć.

W obec takiego stanu rzeczy 
prokurator zg łosił wm ossk o po* 
w ołanie do spraw y dwóch leka­
rzy  psych iatrów  dla zoadania sta 
nu poczytalności oskarżonego i  
sąd przychy lił się do tego wnio­
sku, odraczając j‘ ednóeześnie roz­
prawę.

J u ś  n a  w y c z e r p a n i u
Stanisława Piaseckiego

Proste z mostu
Zbiór szkiców literackich, podzielony na trzy części: „Dzis< *j- 

szość literacka", „I*ion“  i „Wallu". Tytuły poszczególnycti rozdzia­
łów: Narodziny nowego «tylu. — Wielka krzywda. — Tak się m ó­
wi, ale tak się nie pis-e. — O rrku ów. — rtocny człowiek. —  Te­
raźniejszość w historii. — Epopeja rodziny Niechciców. — O „Zaz­
drości i medycynie". — Ikkns i Sotion. —  Goetel o Indjach. —  Po­
wrót do rzeczywistość’. — Bonzownictwo. —  Poezja marki: Staff. 
— Mecenas Skiwski. —  "uzie maszerują. — Szpila w Zielony Ba 
lonik. -  Nowy wspaniały świat. — Wiemy, że nic nie ner- . Od 
Acharda do... Hitlera. — Od uniwersalizmu d« imperjalizmu. — Na 
chłopski rozum. — Dziadowanie. — Dołoi uczc--»je. — Bó, o Sty­
ków. — Inflacia książki. — Tajemnica śmierci .Mickiewicza. — Sen­
sacja trucicielska. — Ochotnik Levy. — Martwa nagroda. — Spra­
wy przyziemne.

Cena z ł. 3 .—  N ak ład  „ R a ju ”

[zas odr owić 
prenu.aeratę nr 

■liesiac kwiecień

P o d r ó ż u j

s a m o l o S e m

Na w yczerp an iu

A d o l fa  N o w a c z y ń s k le n o :

TYL K O  DLA KOBIET
Cena z ł. 3 .—. N ak iad  „R o ju u

P L E W Y  i P c ^ Ł Y
 ęg —  Cena z ł. 4 .— -_==s=-------

Oo nabycia we wszystkich Księgarniach
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K .P .P . ,  K . P . Z . U ,  , P  l i .Z .M .
Jak jest zorganizowany komunizm w  Polsce

Serja  procesów komunistycz- ciam i Kom unistycznej P a r t ji P o l­
nych w  różnych m iastach Rzeczy- ski.
pospolitej zw raca uwagę, ogólną Kom unistyczna P a rtja  Polski 
na zagadnienie celów i  organiza- (K P P )  powstała w- r. 1918 przez 
cyj party j komunistycznych dzia- połączenie socja lnej demokracji 
łających na terenia Polski. : królestwa pul ski ego i L itw y  z

P a r t ] e  k o m u n i s t y c z n e  ! p p s lewicjb w  *■ 1921 ostała
_  j ona sekcją Kominternu i podlega

'  | ściśle centrali moskiewskiej. Ko-
B  granicach R zp lite j działają munistyczna P a rtja  Polsk i w raz 

form aln ie trzy  part je  k om u n i-lz  Komunistycznym i Partjam i Za- 
styczne, a m ianow icie: Komuna- chodmej U krainy i Zachodniej 

czna P a rtja  Polsk i, K om un i-, Białorusi posiada wspólne k ierów  
styczna P a rtja  Zachodniej U kra- 1 n ictwo tak zwane Politb iu ro 
iny i Komunistyczna P a rtja  Za- { K P P , znajdujące się poza grani- 
chodniej B iałorusi. Dw ie ostatnie cami Polski. 3 iu ro  to wchodzi w
Partje są autonomicznemi częś-

23.ih.1934
C ie rp liw ość

na sz lak  p o lsko -litew sk i
P  m in ister spraw zagran icz­

nych Beck, w ogłoszonych dzisiaj 
oświadczeniach, wobec w iadom o­
ści o rokowaniach polsko-litew- 
Bkich, ostatnio z dodatkiem, żo 
Pośrednikiem  jes t p. W . Zubow, 
stw ierdził, iż  p. Zubow (k tó ry  ( 
je s t obywatelem  kowieńskim  i b y ł. WT , zawodowy, przemysłowy, rol- 
stale zwolennikiem  porozum ienia) ' jĄ r> biuro żydowskie itp. Pos i;.„a  
w idzia ł się. z p, min. spr. wojsk, j rów nież kilka własnych organów 
Piłsudskim  tylko jako b lisk i krew n ielegalnych jak  „Czerwony 
ny, a żadnych rokowań

skład w iększej jednostki tak zwa 
nego sekretarjatu  krajów, Europa 
podzielona jes t na kilka takich 
sekretarja+ów krajów . Polska na­
leży do sekretarjatu Bałtyckiego 
wraz z L itw ą, Łotwą, Eston ją i 
F in landją.

P a rtje  komunistyczne w. P o l­
sce są finansowane bezpośrednio 
przez Kom intern.

O rgan izacja p artji
Centralny Kom itet K P P  posia­

da szereg w ydziałów , jak  praso-

W arszaw ą i Kownem  niema.
Być może, iż  dla tego  w yjaśn ie-

m iędzy Sztandar", ..Robotnik Rolny
ne. A gitac ją  trudni się „Propa- 
g it" . K ra j podzielony je st  na szc-

nia i stw ierdzenia byłoby wystar- reg  okręgów, które posiadają 
czyło zwykłe sprostowanie z kół własne kom itety. W  w ażniejszych 
urzędowych, bez osobistego wkro- j miastach is tn ie ją  kom itety m iej- 
ezenia p. m inistra spraw  za g ra - , skie. Podstawą organ izacyjną jest 
nicznych, gdyby nie to, że p. min. komórka partyjna, tak zwana ja- 
Beck dodał bardzo wyraziste i czejka.
ważkie oświadczenia w takim du 
chu;

1 .  mimo stwierdzenia w  grud­
niu 1927 w  Genewie końca t. zw. 
sianu w ojny między Polską i

Kom unistyczna P a rt ja  Zachod­
niej U krainy działa na terenie 
w ojew ództw  tarnopolskiego, sta­
n isławowskiego i lwowskiego, na 
W ołyniu, na Chełmszczyźnie i na

L itw ą, oraz jednoczesnego zalece- południowej części Polesia. Komu 
ma rokowań w  celu wprowadzę- j nis.t cz.la  P a ^  ZŁchpdnj>, n ia ­
nia praw id łow ych  stosunkoy są- }orusi „  ;ja,a ,  województwach 
5'edzkich, ne się me zm ieniło, wiIeńakienif 110WuSTO,dzkjLm j

2. L iga  N arodów  nic nie zrob i­
ła w  te j sprawie,

3. L itw a , w  polityce kolejnych 
swych rządów , n ie okazała naj­
m niejszej dobrej woli,

i .  trw a stan barnarzyństwa.
Rzeczowa w aga tych ośw iad­

czeń nio u jdzie n iczy je j uwagi, 
tembardzieg, że  p. m in ister spr. 
zagr Beck n iew ątp liw ie  n ieprzy­
padkową dosadnością wyrażeń  
(kłam stwa i oszczerstwa rządu li­
tewskiego, w ydobycie £l ° w  p. 
min. spr wojsk. P iłsudskiego o 
wyrzuceniu przez okno p. W alde- 
marasa, stan barbarzyństw a) naj­
w idoczn iej dołożył starań, aby o- 
św iadczenia te nie m inęły głucho 
i n iepostrzeżenie.

W  ostatnim  czasie stosunki 
polsko-litewskie przeszły  przez 
pewne kołysanie zmiennemi obja­
wami.

A  m ianow icie:
1. Naprzód, w  ciągu r. ub., 

wskutek dojścia w  N iem czech do 
w ładzy kanclerza H it le r ‘a, oraz 
znanych zam ysłów wschodnich, 
także bałtyckich, p. Roseńberg ‘a. 
u jawniło się w  K ow n ie zaniepo­
kojenie. Tow arzyszy ły  mu, obok 
pojaw ien ia sie w reszcie paru 
sprawozdawców dziennikarskich 
wzajem nie tu i tam, liczne głosy 
litewskie o konieczności zmian w  
Polityce L itw y  także w  stronę 
Polski, by uniknąć odosobnienia

białostockiem. K. P . Z. U. w yda­
je  pismo Prapor Kom unizm a". 
K P Z U  —  ..Partabotn ik". Francja  
poselska wchodzi w  skład w ydzia­
łu organ izacyjnego Kom itetu 
Centralnego.

D zie je  p artji K.P.Z.U.
K P Z U  powstała w Turkiestanie 

również w  r. 1918, stworzona 
przez uchodźców wojennych z Ma 
łopols-ki wschodniej. P ierw otn ie  
nosi ona nazwę Kom unistycznej 
P a rt ji Galicja W schodniej. Na 
tle walk i o zw ierzchn ictw o nad 
K PZ U  pom iędzy kompartją P o l­
ski, a kom partjr Ukrainy - So­
w ieckiej dochodzi do rozłamu, 
który zostaje zlikw idowany w  r- 
1923, a partja  zostaje przem iano­
wana na KPZach . U kra in ). N o ­
w y kon flik t wynika na tle frondy 
Szumskiego, który reprezentował 
kierunek racjonalistyczno - ukra­
iński. Następu je rozłam  i w ięk­
szość K P Z U  przechodzi do Szum-

skistów. W obec tego centrala pol­
ska powołu je nową grupę K P Z U  
i zaczyna się walka wewnętrzna, 
która trwa aż do ostatnich w ie l­
kich aresztowań i procesow.

Obecnie członków zorgan izow a­
nych komunistycznej partji P o l­
ski jest około 10.000 ludzi. W ięk ­
szość z nich stanowią żydzi. P rzy  
ostatnich wyborach sejmowych 
zaobyła K P P  około ŁOOO głosów’ . 
C y fry  powryższe nie obejmują au­
tonomicznych partyj Zachodniej 
Ukrainy i Zachodniej B iałorusi.

P rogram
Program  komunistyczny w 

stosunku do Polski polega na u- 
sunięciu „okupacji po lsk ie j" z te­
renów „ukraińskich, białoruskich 
i letewskich". W ilno  ma rozs lrzyg  
nać w  drodze plebiscytu czy chce 
należeć do L itw y  czy B iałorusi. 
G. Śląsk powrócić ma do N iem iec. 
Kresy W schodnie zostałyby połą­
czone częściowo z Ukrainą sowiec 
ką, częściową z B iałorusią. P 0 ta ­
kim rozbiorze polska republika 
sowiecka przystąpi do związku so 
e ja listycznyeh republik rad na za 
sadzie dobrowolnego zjednoczenia 
i centra lizacji s-ił wojskowych i. 
gospodarczych

P rzyb u d ó w ki
Obok w łaściw ej P a rt ji Kom uni­

stycznej d zia ła ją  w  Polsce ro z­
maite zw iązki m iędzynarodowe, po 
zostające pod bezpośrednim  w p ły­
wam centrali komunistycznej w  
Moskwie.

N a  pierwsze m iejsce wysuwa 
się tu komunistyczny zw iązek mło 
dzieży, który w ubiegłym  roku li­
czył w sekcji polskiej 8.800 człon 
ków, w  ukraińskiej 1.600, i w  b ia­
łoruskiej również 1600. N a  tere­
nie szkolnym ekspozyturą zw iąz­
ku jest organ izacja  „P io n ie r " .

N ieza leżn ie od tego istn ieją  
partje rzekomo legalne, które są 
przybudówkami kom unistyczne­
mu W  Polsce jes t ich kilka. Na 
kresach d zia ła ją : L kraińskie Sie- 
lańskic Objednanie, likw idowane 
obecnie Tow arzystw o Szkół) B ia ­
łoruskiej, na teren ie Małopolski 
Zachodniej działa „P rzysz ło ść " 0- 
raz częściowo lew ica  organ izacji 
ludowej „W ic i" . W śród żydów 
działa Poa le js jon  - lew ica. W śród 
robotników niezależna soc ja li­
styczna partja  pracy.

Tak wr na jogó ln iejszych  zary­
sach przedstaw ia się organizacja 
i cele komunistycznych party j w 
Polsce.

"C C  NIYEI
Wystarczy zupełnie lekko natrzeć ręce. Praco domowa 
nie pozc itawi wtenczas na rękach żadnych ślajów. Pt * 
konamy się, że skóra stanie się wkrótce jak aksamit de 
likatnę i odpomę. Ceny od zł. o.40 do zł. 2.60

Polild proJultł Anny: PEBECO. Spółka Akcyjna w Pomcnlu

D a ls z a  in te r w e n c ja  R o o s e v e !ta
P r**civ  s tra jk o m

R o z g o r y c z ę n i e  n a u c z y c i e l i
w  s a n a c y jn y m  z w i ą z k u  w  K r a k o w i e
Przeszeregow anie p rzy jęte  zo­

stało przez nauczycieli jako pew­
nego rodzaju degradacja o jeden 
stopień niżej, bardziej bolesna, 
aniżeli lip. ogólna obniżka płac 
choćbj nawet o znaczny procent. 
Z obniżką taką ła tw ie j byłoby 
się pogodzić, niż z cofn ięciem  o 
jedną rangę, a następnie przy­
wracaniem  niektórym  tylko jed ­
nostkom posiadanych uprzednio 
stopni. Te nastroje, nurtujące 
wśród nauczycielstwa, zobrazo­
wał prezes krakowskiego tikręgu, 
senator K I. B. B. p. Sieńko w  ar­
tykule p. 1 „G los baran i", zatnie 
szczanym w krakowskim organie 
Zw. Nauczyciel twa Polskiego.

W  artykule tym poddał senator 
Sieńko ostrej krytyce brak nale­
żytej energ ji ze strony w ładz 
naczelnych organ izacji, na czele 
której stoi. drugi senator z KI. 
B. B. p. Nowak A rtyku ł w yw o­
łał burze w  Związku. P. N ow ak 
wyjechał natychm iast do W ar­
szawy i na Zarządzie Głównym 
Związku spowodował uchwałę, 
zmuszającą p. Sieńkę do ustąpić 
ma z prezesury Zarządu Okręgo­
wego, za to, że działał rzekomo 
na szkodę organ izacji. —  p. 
Sieńko, zg łos ił rzeczyw iście u- 
stąpienic.

Rozgoryczen ie nauczycielstwa 
krakowskiego mc zostało jednak 
bynajm niej usunięte. M ianow icie 
po dokonaniu przeszeregowań

trochę w  złą chw ilę zjaw ia jącym  
się owocem tego powiewu c iep le j­
szego jest w czora jszy ostatni ze­
szyt AYiadomości lite ra ck ich  nr. 
12 na 25. I I I .  34, poświęcony p iś­
m iennictwu litewskiem u współ 
czesnemu i zaw iera jący  jego  u- 
tw-ory.

4. D zisia j zaś ostre oświadcze-choćby jako narzekania, że prze- .
Okadza sprawa W ilna . W  duchu , ‘ 1C P m inistra spr. zagr. Becka, 
UWzg 'dn i aia tego nowego stanu ! w. kto^ m  dzw ięczy mocno głos 

s t o , ,  N iem iec ssedl “  “ U  s l-
™ » i „  r. „b . zamest ZSRK. po- ^  J

jest na w ielką próbę.
Jest, w  tej całości, coś ciepła i 
ś zimna, aż do wstrząsu. 
Nasze, zapewne w  Polsce dość 

powszechne, zdanie?
„  , „  . . . . . Zbliżenie Polski i L itw y , jak

głównie , WT̂ ° W a  P °de jrz®m a’ . jo  Konało blisko 600 lat temc
sie poza ° Wnl6’ ZC m0Z6 yC tak i dzisiaj leży na drodze ty-

,zk 4  L i t ^ zS ~ i  “  *  >*śd NictJ',k’

toczenia w raz z Polską niepodle- 
iści j nienaruszalności obszaru

t A USU - EałtyCklCh’ 1 WięC 5 L l> zimna> aż do wstrząsu 
f l J L ,  * ’ uiepomysime, rozw ia ł zaDewne w  Pnfs„ o

%  *  styczmu r. b.
Urnowa polsko-niemiecka 

- o ,  I .  34

że ednocześnie powstał za targ o 
szkolnictwo polskie na L itw ie  i 
litewskie na W ileńszczyźn ie, z 
karami i uw ięzjeniami, a odgło­
sem były cybryki m łodzieży w 
Kownie 20. u . 3^  potępione 
zresztą urzędownie. Lecz napię­
ci® tak powstałe nie opadło.

3- _ Jednocześnie zaś, obok po­
głosek, szczególnie od p ierwszych 
óni lutego r. b., o naw iązywaniu 
sto rokowań polsko-litewskich, by­
t y  objaw y takie, jak  np odczyty 
rad jostacji w ileńskiej, a czasem 
i warszawskiej, w których dawa­
no w yraz n ietylko żalom spowodu 
złej polityk i Litwą--, lecz także do­
brym uczuciom Polski, a n iejako

jednak wszelkie w ikłanie W ileń - 
szezyzny w  targi, ale także wszel­
ki nacisk siły  ze strony potężn iej­
szej Polski byłby dla tego roz­
woju  stosunków z L itw ą  szkodli­
wy, a dla Polski, m ożliwością 
strat gdzieindziej, niebezpieczny. 
Nasza cierp liw ość jest doskonałą 
polityką.

Stanisław  Stroński

P. min. Beck o Litwie
W  związku z wiadomościami, p°" 

danemi przez praso szeregu krajów 
o negocjacjach politycznych polsko- 
litewskich, a zwłaszcza wobec wia­
domości, podanej przez prasę litew 
ską o wyjeździe p. W. Zubowa dn

Warszawy, przedstawiciel Ajencji 
Iskra zwrócił się 7. prośbą o oświe­
tlenie tej sprawy do ministra spraw 
zagranicznych p. Józefa Becka, któ­
ry oświadczył:

—  Przyjazdu p. Zubow a do h a e  
szawy nic należy tłumaczyć żadnera: 
negocjacjami dyplomatycznemu Pan 
/.ubow, który jest blisk;m kuzynem 
Marszałka Piłsudskiego, przyjęty by! 
przez Pana Marszałka rzeczywiście, 
lecz jtdynie w charakterze prywat­
nym, jako krewny.

Żadne negocjacje polityczne nie to­
czą się między Warszawą i Kownem.

Dla oświetlenia tej sprawy chcę 
przedewszystkiem przypomnieć .ej 
przeszłość.

Stan rzekomej wojny między Litwą 
i Polską został zakończony przez 
stwierdzenie faktu jej nieistnienia w 
czasie pobytu pana Marszałka P ił- 
sudskiego w Genewie w r. 1927. 
Sprawa uregulowania stosunków tmę 
dzy Polską a Litwą została vf tym 
momencie złożona w ręce L igi Naro­
dów. X a tej zasadzie nawiązano pod 
egida Ligi rozmowy pn]sko-litewshie.

OJ początku rozmów ujawniona 
została ze strony rządu p. Waldema- 
rasa zupełna niechęć do usunięcia 
absurdalnego stanu stosunków. Dele­
gacja polska zamiast rzeczowej d j; 
skusji napotkała szereg kłamstw i 
oszczerstw, jwróconych pod adresem 
Polsk,. P. Marszalek Piłsudski, któ­
re nu przedłożono w owym czasie re- 
z -at rozmów, ośv\ iadczył, że przy 
.ćikirn sposobie stawiania sprawy, 
bardziej celowe byłoby wyrzucić P- 
Waldemar&sa poprostu przez okno, 
aniżeli kontjnuowac negocjacje.

■Nasze nes) mistyczne prze" idywa- 
nia i nad .1 w ciąg-u szer gu lat oka­
zały się słuszne. L iga Narodó* nie 
zrob-ła w tej sprawie niczego. Naj­
mniejszego wysiłku nie okazały rów­
nież późniejsze rządy litewskie, po­
twierdzając przekonanie, że stan bar- 
barzyństwa, istniejący w tych sto­
sunkach, uważany jest na Litwie za 
normalny".

pozostał do dyspozycji K u ra tor­
ium pewien kontyngent kredytu 
do rozdziału, jako podwyżka pen 
sji, m iędzy te siły  nauczyciel­
skie, które na taką podwyżkę ze 
szczególnych w zg lędów  zasługu­
ją. Sposób, w  ja k i dokonano w 
rzeczyw istości tego rozdziału, 
wy wołał zastrzeżenia. Np. żonie 
pewnego urzędnika z kurator 
jum, nauczycielce, przyznano do­
datek wyrów naw czy, dzięki któ­
remu ma ona obecnie w iększe po 
bory, niż je j koleżanka w  tej sa­
mej szkole, o w-yższych kw alifika  
cjach zawodowych i blisko dwa 
razy \viększej ilości la t służby. 
W ypadek ten nie jes t odosobnio­
ny.

N a leży  w reszcie nadmienić, że 
nauczycielstwo krakowskie "od 
dwóch m iesięcy nie otrzy-mujc 
dodatku m ieszkaniowego. gdyż 
Zarząd gminny zasiania się bra­
kiem funduszów.

Zwraca uwagę fakt, żc a- 
wansb i dodatki w yróy  nawczc 
przypadły w  udziale tym nau­
czycielom  względn ie nauczyciel­
kom, którzy do Z. N. P. nie nale- 

ża.

N O W Y  TORK, 23.3. (P A T ) .  
W czoraj wieczo-rem doszło tu zno­
wu do burzliwych zajść, w yw oła ­
nych przez strajkujących szo fe­
rów. Zniszczono przeszło 50 tak­
sówek. W ielu  szoferów , nie b iorą­
cych udziału w  strajku, zostało po 
turhowanreh. Dokonano licznych 
aresztowań.

W A S Z Y N G T O N , 23.3. (P A T ) .  
N a  życzenie prezydenta Roose- 
velta, strajk  w  przemyśle samo­
chodowych odłożony został raz 
jeszcze na 48 godzin. Gen. John­
son i przewodniczący amerykań­
skiej federac ji pracy, Green. o- 
św iadczyli, iż na drodze do zała­

tw ien ia konfliktu osiągnięto zna­
czny postęp.

Robotnicy portów  Pacyfiku , 
których zw iązek groził ogłosze­
niem strajku, zaw ia d om ili. prez. 
Roosevelta, iż  strajk  nie wybuch­
nie.

N O W Y  JO R K  23.3. ( P A T ) .  
Burm istrz N ow ego Jorku, La 
Guardia, który w ydał ju ż szereg 
odezw do strajku jących szoferów  
z żądaniem zaniechania strajku, 
zatrzym any został w czora j przez 
strajkujących, k tórzy otoczyli sa­
mochód burm istrza. P 0 pewnym 
czasie jednak pozw olili mu udać 
się w  dalszą drogę.

W c ią ż  tr u d n o  je s t  d o tr z e ć
Do rozbitkuw z „Czeluskina"
M O SKW A 23.3 (P A T ).  Z Włudy- 

wosloku donószn, żo dwa samoloty, 
usiłujące' dotrzeć do ,OIu( orska, 
wskutek silnego wiatru spadły na 
ziemię. Załoga wy szła bez szwanku, 
natomiast aparaty został" uszko­
dzone.

MG8K W A 23.3 . (P A T ). Łamacz 
lodów ,,Kvassin“ opuścił dziś port 
kronszt*dzki, udając .się na ratunek

rozbitków z „Czeluskina". Lotnicy: 
Gfiłyszew, Poronin i Wodopiaaow 
przybyli dziś do Nogajewa, o 700 
km. na połnoc od Ochocka, i wystar­
towali dalej na północ.

Dwa samoloty z odćziam Kama- 
r.ina, które onegdaj wystartowały z 
Olutorska, przybyły dziś do Anady- 
ru O pozostałych trzech samolotach 
brak wiadomości.

Rokowaniu w sprawie rozorojenia
. o d ro c zo n e

LO N D Y N . 2 3 Rada m ini­
strów  pośw ięciła  całe swe posie­
dzenie omówieniu noty francus­
kiej w spraw ie rozbrojenia. Ogło 
szenie treści noty odroczono do 
dnia sobotniego, liczą  się bo­
wiem tutaj z m ożliwością nade­
słania przez F rancję  dodatko­
wych wyjaśnień, c która zapyty­
wał m in ister Simon. W  tym  w y ­
padku ogłoszonoby jednocześnie 
ten komentarz uzupełniający.

Jeśli chodzi o dalszą laktykę, 
gabinet ustalił, aby posiedzenie 
prezydium  konferencji rozbro je­
niowej. wyznaczone na 10-go 
kw ietnia, zostało odroczone, na­

tom iast ministrowde angielscy 
wypowiedzieli się za zwołaniem 
w końcu kw ietnia lub początkach 
m aja kom isji głównej konferen­
cji rozbrojeniowej.

Ten stosunek rządu angiel­
skiego do rokowań tłumaczą w 
ten sposób, iż A n g lja  uśw iado­
miła sobie fakt. iż zaw arcie kon 
w encji rozDrojeniowej obecnie 
byłoby niemożliwm. To też m ia­
rodajne czy nniki angielskie za­
b iegają  obecnie o porozumienie 
anglo - francuskie w  spraw ie 
gw aran cji bezpieczeństwa, bez 
których dalsze rokowania roz­
brojeniowe nie osiągnęłyby celu.

J i t f  t y l k o  s y jo n iz m
Dr. Thon w  „H a jn e ie "  stw ier­

dza. że ż.vdów na całym świecie 
ogarną! pesymizm, rozpacz, lęk 
przed jutrem . Au tor czyta prasę 
żydowską ze wszystkich krajów  
diaspory, rozm aw ia z żvdarrCl z 
p-óżnych k ra jów :

—  „Od wschodu do zachodu i od 
północ'- do południa, w każdym kra­
ju, gdy się zapyta jakiego żyda, co 
on sądzi o przyszłości, odpowie wam 
stanowczo: lękam sic bardzo, coś go­
tuje się tam pod ziemią. Kto wie, 
co z tego wyniknie, —  dobrego na 
pewno nic. Jest to język lęku, któ­
ry opanował dusze żydowskie. Czy­
tam pisma z całego świata, wszędzie 
tc same smutne wieści. Rozmawiam 
z ludźmi, ma sio rozumieć z żydami 
z całego świata, wszyscy są prze­
niknięci tą samą rozpaczą. Już obec­
nie nie można powiedzieć sobie: 
głupstwo, w tym lub innym kraju, 
znanym ze swojej kultury, takie rze­
czy nic mogą nastąpić. Ten argu­
ment został utrącony n a  długie lata, 
a, być może, na wieki".

Czy można pomóc żydom w dia 
sporze?

—  „Będzie brzmiało okrutnie to, 
co powiem: tym w diasporze nie 
można udzielić pomocy w szerszym 
zakresie".

S * v s ' % i  t r a m  w a t o w e
w  Z a g ła b iu  w  P o z n a n i u

SO SN O W IEC , 23. 3. W  ubiegły propunowaną przez pracowników, 
czwartek Zagłębie Dąbrowskie f  Strajk wobec uzgodnienia warun- 
zaskoezone zostało n iespodziew a-' ków przerwano i komunikację w

Ż y d z i  do P a l e s t y n y
De Palestyny w yjechała  wczo­

raj grup * żydowskich przemysłów 
ców z b. senatorem Szereszow- 
skim na czele. Grupa ta zamierza 
założyć w  Pa lestyn ie  dwie w ie l­
kie fabryk i, m ianow icie: cukrow­

nię i fabrykę papderniczą.

nym strajkiem  tram wajowym . Z 
rem izy głównej w  Będzinie nie 
w yruszył ani jeden wóz, dopiero 
w godzinach południowych uru­
chomiono kilka tram wajów , pro­
wadzonych przez kontrolerów.

Do strajku przystąpiło 75 mo­
torniczych i konduktorów. Strajk  
uchwalony został dnia poprzed 
niego na walnem zgromadzeniu 
tram wajarzy. S trajk  jest w yn ;- 
kieni kon ferencji m iędzy Zarzą­
dem Tram w ajów  i pracownika-, 
mi, która nie doprowadziła do po- 
rozurńienia, a dotyczyła zamie­
rzonej zniżki płac przez dyrekcję. 
Dy-rekcja, jak  już o tem donosi­
liśmy, wysunęła koncepcję 12-pro- 
centowej obniżki płac, pracow­
nicy natomiast zgodzili się tylko 
na 5-procentową obniżkę. Roko­
wania rozb iły  się.

W  ciągu czw-artku toczyły  się 
obrady, które dopiero w  godzi­
nach w ieczorow ych  doprowadziły 
do podpisania umowy m iędzy dy­
rekcją  tram w ajów  a pracownika­
mi. Dyrekcja zgodziła się na 
5-procentową obniżkę, a w ięc na

Rok szko lny
ł e z  r e i i g i i
Od początku roku szkolnego, 

t. j. od końca sierpnia 1933 roku, 
w trzech szkołach łomżyńskich i 
jednej w  Ostrow i M azow ieckiej 
niema nauczyciel, r e lig ji ani wy 
kładów nauki re lig ji. W yznacze­
ni przez w ładzę duchowną księ­
ża prefekci nie otrzym ali dotąd 
nom inacji z kurator jum. Interw ’en 
cjo w icloarotne w  tej spraw ie ro­
dziców 1 w ładz kościelnych nie 
odniosły skutku.

Ten stan n iew ątp liw ie jest w 
n iezgodzie z konstytucją i prze­
pisami konkordatu.

Zagłębiu uruchomiono.

P O Z N A Ń , 23. 3. Dyrekcja Tram  
w ajów  Poznańskich zam ierza z 
dniem 1 kwietnia r. b. obniżyć 
płace o 10— 12 proc. W iadomość 
ta wy-wolała niezwykłe wzburze­
nie wśród pracowników tram wa­
jowych. którzy na masówkach 
zwołanych przez Zw. zawodowe, 
domagali się kategorycznego w y ­
jaśnienia ze strony D yrekcji tych 
wiadomości, zapow iadając zara­
zem, że w  walce o utrzym anie 
dotychczasowego poziomu płac 
nie cofną się nawet przed stral- 
kiern.

P io trk o w s cy  rzem ieśln icy
W o b e c  w y b o r u

1TOTRKÓW, 22.3 (Kor. własnak 
Rzemieślnicy juotrkowscy, zszerego- 
wani w cechach i Stow Rzcmieśliii* 
czem, pomimo przedwstępnego ze­
brania przedstawicieli cechów, zwo­
łanego przez rządowego komisarza 
miasta, p. Bujnickiego, nchwałili na 
'Tuliłem swem zebraniu rezolucję, ża 
z propozycji BBAY R  n,e skorzysta­
ją. ‘ iechy i stowarzyszenia uważają 
się za instytucje społeczne, a nie 
polityezne, członkom swym zaś po­
zostawiają swobodę głosowania na 
wybrane listy, zgodnie z własnemi 
przekonaniami.

Odpowiedź franrusto
dziś Lądzie ogłoszona
PA R YŻ  23.3 (P A T ). Odpowiedź 

francusku na memorandum brytyj- 
kic z dn. 29 stycznia ogłoszona bę- 

dzic dziś o godz. 18-cj, równocześ­
nie w Paryżu, Łon dynio i AYaszyng- 
tonio-
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Wilia wystąpiła as brzegów

W o o 3  w  p o d z i e m i a c h  b a z y l i k i ?
G r o ź n a  s y t u a c ja  na D ź w i n i e

W IdN U , 23.3. (te l. w ł.).  P o ­
wódź w ciąż jeszcze grozi W ilnu. 
Sytuacja je s t w  dalszym  ciągu 
niepokojąca.

Poziom  W il j i  w  ciągu dnia wczo 
ra jszego stale zw iększał się, tak, 
że osiągnął 6 metrów 12 centyme­
trów. Zachodzi obawa dalszego 
przyDoru wody. Pon iew aż pada'a 
deszcze, obawy te są wpełni uz. 
sadnione.

W IL J A  W Y S T Ą P IŁ A
W  kilku m iejscach wody W il j i  

w ystąp iły  z brzegów , w dziera jąc 
sie do położonych n iżej posesyj 
przy  ul. Szlaehturnej 9, na brze­
gu Antokolskim , na ul. Tartak i 
oraz ul. Łukiskiej. W oda wdarła 
się na tereny przybrzeżne w  Za­
kręcie oraz w  majątku T ru 3kula- 
ny.

W ody W il j i  w darły  się na n iż­
sze pomosty przystani w ioś la r­
skiej, to  też zarządzono ewakua­
c ję  sprzętu, znajdu jącego się na 
przystaniach. W  zw iązku z sytua­
c ją  starostwo zwołało posiedzenie 
kom itetu powodziowego, na ictó-

rem  zdecydowano zarządzić pogo 
tow ie powodziowe. Gdy woda pod­
niesie się do 6.5 m etra, 5 kom itet 
przystąpi do n iesienia pomocy 
powodzianom.

Na balkonach pałacu potysz- 
k iew iczowskiego ustawiono re ­
flek tory , które ośw iecają  łożysko 
W il j i  w  rejon ie elektrowni. E lek ­
trow n ia  rów n ież poczyniła w szel­
kie , zarządzenia przeciw pow odzio­
we.

Zm obilizowane zostały oddziały 
policyjne oraz saperskie, które 
patrolu ją  w  m iejscach najbar­
dziej zagrożonych. W ładze staro­
ścińskie odbyły wczoraj lustrację 
terenów  zagrożonych.

Z gó ry  rzeki nadchodzą w iado­
mości, że następuje powolny 
spadek poziomu W ilji.  M imo to, 
w  W iln ie  poziom wód w zrasta i 
ostatnie notowania wykazały 6 
metrów 15 centym etrów . Tempo 
Przyboru wszakże je s t  powolne.

W O D A  W  P O D Z IE M IA C H  
B A Z Y L IK I?

W  związku z podniesieniem  się

P r z e m y c a n ą  s a c h a ry n ą
Zatrzymano na zielonej granicy

K A L ISZ, 22.3. (te l. w ł.).  S traż 
grauacza zw róciła  uwagę na
uwóch osobników, trudniących
się, jak  się oka la ło , przemytem. 
Są to :  Roinan Jankowski, zam ie­
szkały w  P raszce i Józe f Dom i­
niak, z  W a rty  w  pow. sieradzkim . 
W  czasie obserw acji stw ierdzo­
no, że wym ien ien i czę jto przekra­
cza li gran icę, wobec czego za- 
rządiZumO obserw ację tak Jankow­
skiego i Dominiaka, jak  i punktu, 
gdzie spotykaM się z odbiorcam i. 
W  rezu ltacie funkejonarjusze 
skarbowi udali się do zagrody  nie

jak iego Sadowskiego we w si Ko- 
zierogi, pow., w ieluńskiego, ocze­
kując spodziewanego przybycia 
przem ytników.

W ym ien iony w łościan in  m iesz­
ka nad samą gran icą  i u niego 
przem ytn icy postanow i,, stworzyć 
punkt odbioru przemytu. Po  dwu 
dniowych oczekiwan iach  z ja w ili 
iię w reszcie przem ytnicy, mając 
przy  sobie 8 kg. sacharyny.

T o  ich zgubiło, bow iem  zostali 
aresztowani i przekazani w raz z 
dowodem rzeczowym  władzom  są­
dowym.

poziomu W il j i  rozeszły się po­
głoski o zalaniu podziem i bazy li­
ki i szeregu kaplic. Pogłosk i te 
okazały się przesadzone, bowiem  
jedyn ie nastąpiło pewne podnie­
sienie się wody podskórnej, szcze­
góln ie w  krypcie pod w ielk im  oł­
tarzem.

N iebezpieczeństwo groziłoby ba 
zj lice, w  razie dalszego przyboru 
wody na W ilji.

N A  D Ź W IN IE

GłęDokie 23.3. (te l. w ł.). Sytua­
cja na rzece D źw in ie przedstawia 
się g-roźnie. Lody, spływające z 
rzeki Dzisienki, u tw orzyły zator 
długości 3 kilom etrów, poniżej 
m iasteczka Dzisny W skutek za­
toru stan wody podniósł się do 
wysokości ponad 3 metrów. Ostat 
nie meldunki donoszą, że lody 
ruszyły i woda powoli opada. Na 
pozostałych rzekach niebezpie- 
c.łeństwo nie grozi. Lody spływa­
ją

Od strony Rosji Sow ieckiej w 
rejon ie poiockim słychać wybu­
chy, co wskazuje, że w ładze ao- 
w ieckie bron ią swoich mostów 
przed naporem.

K O W N O , 23.3 Z Sapiezyszek 
donoszą, że woda zalała 80 budyń 
ków, poszkodowanych zostało 200 
osób W  sąsiedniej m iejscowości 
Kacergin i, która rów n ież dotknię 
ta została klęską powodzi, zalane 
zostały letniska, oraz domy w ło­
ścian. Zarówno w  Sapieżyszkach, 
jak  i w  K acerg in i wooa zniosła 
kilka domów.

ŹC liTll/U

KIT3LCE.
Morderstwo. Onegdaj wc wsi W o­

lka, pcw. włoszczoyrskiego, popeł­
niono morderstwo na osobie 27-let- 
niego Andrzeja Marka. Zabójstwo 
dokonane zostało na drodze w iej­
skiej wystrzałem z fuzji.

Wdrożone śledztwo doprowadziło 
do wykrycia sprawcy Wład. Kuli­
ka. W  czasie śledztwa ustalono, że 
działał on z namowy Stanisł. i Fran­
ciszki, małżonków Klimasów. Pod 
żegacze pozostawali z zabitym w za­
targu majątkowym. Mordercę i pod- 
egaczy osadzono w więzieniu.

SOSNOWIEC.
Katastrofa w  kopalni. Kopalnia 

„Solway" w Grodźcu była w czwar­
tek widownią strasznego wypadku.

Na dnie szybu, koło klatki wycią­
gowej, pracował 47-ictni Franci­
szek Korek. Naraz z niuwiadomej 
przyczyny klatka wyciągową uniosła 
się do góry, poczem gwałtownie o- 
padła, przygniatając nieszczęśliwe­
go robotnika. Korrk poniósł śmierć 
na miejscu skutkiem zgniecenia gło­
wy i klatki piersiowej. Zwłoki ofia­
ry przewieziono do kostnicy. 

W ILNO
Nie chciała wydać swłok Przy ul. 

Piłsudskiego wydarzy! się niozwyk- 
ły w y p ie k .

Dnia 15 b. m. zmarła tam 46-let- 
nia Marja Żukowska. Siostra zmar­
łej, umysłowo chora Cecylja, zft- 
mknęła się ze zwłokami w pokoju i 
przez tydzień przebywała w za­
mknięciu, pojąc od czasu do czasu 
zmarłą Chora kobieta nic chciała o- 
tworzyć drzwi i wydać zwłok sio­
stry, Gumaeząe, że Marja nie zmar­
ła, lecz jest w letargu

Wezwano policję, która wyważyła 
drzwi i zabrała zwłoki. Umysłowo 
chorą zaopiekowały się władze.

S p o r t
W a lk i w  C yrki1

Wiener z Piotrkowa
W  dn. 19 b. m. w  lesie Bugaj­

skim pod Piotrkowem pozbawił się 
życia wystrzałem z rewolweru 20- 
letni. bezrobotny, Pachniewicz.

Również bezrobotny, Józef Kraw­
czyk, zamieszkały przy ul. Słowac­
kiego 158, po przybyciu do domu w 
godzinach wieczornych, zaniepoko­
jony nieobecnością swej żony w 
mieszkaniu, począł je j szukać. Zna­
lazł ją  na strychu domu, w któ­
rym mieszka, powieszoną u belki, 
Prasa miejscowa za powód samo­
bójstwa podaje zatarg z gospoda­
rzem domu Istotną przyczyną by­
ło ■wyczerpani., nerwowe wywołane 
nędzą.

W A L N E  ZEB RAN IE
I - W a  SZK O ŁY  ŚREDNIEJ ...
W  dn. 81 b. m. odbyło się Walne 

Zebranie T-wa Szkoły Średniej, o- 
piekującego się od szeregu lat mę- 
siriem gimnazjum społecznem w 
Piotrkowie.

Rok 1933 zamknięto prawie bez

Wczoraj po raz drugi został po­
konany Sztekker, uległszy w 17-tcj 
minucie Leuschkemu, jednakże zwj 
cięstwa pruskiego zapaśnika nie 
uz .mo— spowodu brutalności. Krum- 
mel położył Grikisa w 10 min.,

strat, dzięki sprężystejf admimstra- ?.Zjar“ a Ma\ka mu.rzyna AIi Bev A ' . . J, . ■ bidu w rozstrzygarncem spotkaniu w
cji kierownictwa i ofiarnej pracy 35 min. (podwójnym nelsonem), w 
nauczycielstwa, którego pobory' w wrlce z Kazimierczukiem ulegi (bocz 
roku sprawozdawczym zmniejszo- przerzutem w  9 piin.) Szabo,

„ ^ o ; _____ któremu w  czanm zapasów zaczętane zostały o 2o proc. silnie iić  , n0J£  Piękne zw
O społecznym charakterze szkoły cięstwo nad Raage odniósł w 15 

pochlebnie świadczy udzielenie w min. Krauser: po* 2 minutach pod­
ciągu roku niezamożnej młodzieży wóineS° nelsona, w którym go trzy- 
, . , mał przeciwnik, zastosował młynek i

ulg wpisowych w ogolnej sumie 40 błyskawicznie przygwoździł Estończy 
tys. złotych. i ka do dywan a.

W znoszony i znajdujący się już wyeliminowaniu już 8-miu za-

pod jp b  b .d .-  ” ■
wany jest przedowszystkiem dzięki atletów. • 
ofiarności kolejarzy piotrkowskich, j —  -
dobrowolnie ud lat szeregu opodat- >sm
kowanych na ten ce) ,

T. oj-. o „  „  A U S TR IA C K I TRENER TENISO-
Pcapisana przez Zarząd T-wa y  O LAK ó W

Szkoły Średniej umowa z Centralną polski Związek Lawn-Tenisowy 
Dyrekcją Funduszu Pracy w W ar- zaangażował na trenera objazdowego 
szawie zapewniła na kontynuowanie Polsce znanego zawodowego veni- 
, . . , . . .  • siste, Austrjaka Bolzano.
budowy 100 tys. zł. pozyozJn z nu- Bolzano trenować bedzie: w  War- 
nimalnem oprocentowaniem, co po- szawie —  w  drugiej poŁwie kwiet- 
zwoli przed rozpoczęciem przyszłe- nia b. r. w  Krakowie —  przez cały 
go roku szkolnego wykończyć parter maJ’ a w G n a n iu  -  przez czerwiec, 
i pierwsze piętro gmachu.

Kroithka Kaliska
OSTRZEŻENIE PRZED .OSZU 

E TAM I ZA G R A N IC ZN YM I 
Ekspozytur kaliskiego P.U.P.P. 

podaje do wiadomości, że rzekoma 
fabryka obuwia na Południu Fran­
cji, poszukująca 300 robotników 
polskich, nie istnieje. Rozsyłane żą­
łem cyrkuł arze drukowane, z żąda­
niem nadesłania 20 zł. tytułem kau­
cji, są formą wyłudzenia pieniędzy 
od naiwnych i uważane być musi za 
zwykłe oszustwo. Przestrzega się 
zatem wszystkich przed tego rodza­
ju oszustami.

DZIECKO BEZ O P IE K I 
UTONĘŁO 

We wsi Filutów, gm. Brudzew, 
pow. kaliskiego, pozostawione bez 
opieki 3-letnia Salomea Jamusz- 
czak, bawiąc się wpobliżu rzeki, 
wpadH do wody i utonęła. Fakt 
nieszczęśliwego wypadku spostrze­
żono dopiero po pewnym czasie, gdy 
dziecko Dyło już bez życia.

CHOROBY ZA K A ŹN E  
Na terenie m. Kalisza i powiatu 

w okresie od 11 do 17 b. m. zano­
towano następujące ilości wypad­
ków choroD zakaźnych: durn 1,
płonicy 2, błonicy 3, odry 1, róży 2, 
krztuścu 7, gruźlicy 1 wypadek 
śmiertelny, jaglicy 12 

PO ŻARY 
W  osadzie C^iocz, pow. kaliskie­

go, w zagrodzie Ludwika Grzybow­
skiego, wybuchł pożar. Pastwą ognia 
padła stodoła, napełniona słoma o- 
rez stodoła sasiąda.

IV  zmrrodzie Tgnacesro Kaspereza- 
ka we wsi Sierzchów, gm. Koźmi-

S i a t k ó w k a
TURNIEJ S IATKÓ W KI

Dnia 25 b. m. o god- 19 w ab 
Oś.odka WF. (al. Ujazdowska 3/5) 
odbędzie się turniej siatkówki, urzą 
dzany przez KPW  ORZEŁ —  Wa*-.

nek, spłonął dach słomiana domui szawa, przy udziale drużim kobie-
, n v/*łi V liiK A w *  A 7!S  AA7a Y*or«uro / w i i i fw ł

mieszkalnego. Straty stosunkowo
nieznaczne.

KO NFERENCJA 
KS. KS. PR E FE K TÓ W

W  ostatnich dniach odbjł się 
zjazd Ks. Ks. Prefektów miejsco­
wych i poza miejscowych, pod prze­
wodnictwem ks. pref. Osadnika. Te­
matem były zagadnienia wychowaw­
cze. Referaty wygłosili: ks. dr. N ie­
węgłowski i ks. pref. Przybysz. Na 
zjazd przybyło księży około 20, 
nadto kilka sióstr zakonnych i pań 
katechetek miejscowych.

ZAW O D Y P IŁ K A R S K IE
Dnia 25 b. m. Kaliski Klub Spor­

towy rozegra mecz piłki nożnej z 
Łódzkim Klubem Sportowym Ib. 
Łódź na tamtejszem boisku.

PRZESZKODA 
W  SAMOBÓTSTWTE

Franciszka Janiak, mieszkanka 
kol. Strzałków, pow. kaliskiego, w 
celu samobójczym rzuciła się do 
Prosny. Zamiar niedoszłej samobój-

cych klubów: AZS Warszawa (mistrz 
Polski) KPW  „Ognisko" Wilno, Po­
lonia Warszawa i KPW  Orzeł.

HilKa n o ż n a
P IŁK AR ZE  POZNAŃSKIEJ W A R ­

T Y  W  S TO LIC !
W  niedzielę na boisku Polonii, o 

godz. 15.30 odbędzie się spotkanie 
piłkarskie pomiędzy Polonią a pozn. 
Warta. Mecz mieć będzie charakter 
towarzyski.
TOURNEE LW OW SKIEJ POGONI 

PO FRANCJI r BELGJ.
Wszystkie mecze lwowskiej Pogo- 

n: w je j ioamee zagrandcznem już 
zakontraktowane. Spotkania przedsta 
wiają się następująco: 5 maja w 
Lille. 6 maja w Lens, x0 maja w 
Brukseli. 13 maja w Leodjum. 

P IŁK AR ZE  Z YGRAN1CZNI 
W  POLSCE 

Nadchodzące święta Wielkanocne 
będą terenen spotKań wielu naszych 
zespołów piłkarskich z przeciwnika- 
m zagranicznymi.

W  Krakowie grać będzie wiedeń­
ski -espół Wacker, zawodowa druży- 
n" ligowa.

W arta poznańska wyjeżdża do Ber 
lina na mecz z Victorią. ŁKS bawić 
będzie na Węgrzech i rozegra mecz 

czyni spostrzeżono wpore i despe- * Szegedu^, ACt Również na W ęgry 
ratkę wyciągnięto z wody, bez groź

Budapesztu (10 —  15 kwietnia) za­
trzyma się w Polsce. Pierwszy wj 
stęp Estończyków będzie w  Wil- 
ni 5, 25 m , >rzeciwkc reprezentacji 
Wilna. Nadmieniamy, że prztd dwo­
ma laty reprezentacja Estonji poko­
nała repr. Wilna w stosunku 10:6.

*Z Wilna Estończycy przyjadą do 
Warszawy, gdzie w dniu 1 lub 2-go 
kwittnia ■ ^mierzą się z kombinowa­
nym, zespołem Polonii. Następnie —  
w Łodzi, 6 kwietnia, walczą Estończy 
cy z zespołem IK P  lub reprezenta­
cją miasta, w'reszcie udadzr się na 
Śląsk, gdzie prawdopodobnie stoczą 
wa’kę w Katowicach przeciwko miej 
scowemu PKS ‘owi w  terminie jesz­
cze nieustalonym.

NOW E ZW YCIĘSTW O R A N A
W  rewanżowem spotkaniu w El 

Paso znany polski bokser zawodowy, 
Edward Ran, ponownie pokonał do­
brego amerykańskiego boksera, An­
derssona, na punkty.
EOLSCY PIĘŚCIARZE STARTUJĄ 
N A  MISTRZOSTW ACH EUROPY

Po wyjaśnieniach z Budapesztu, 
Polski Żw. Bokserski zg’ isił swój u- 
dział w  mistrzostwach. Skład naszej 
reprezentacji nie ustalony. Mistrzo­
stwa Europy trwać będą od 10 do 
15 kwietnia b. r, W  trzy dni potem, 
również w Budapeszcie, odbędzie się 
międzypaństwowy mecz bokserski 
Polska —  W ęgry o puftar Europy 
środkowej.

Ten sam eprczeutacvjny zesp,a 
Polski walczyć będzie następnie 29 
kwietnia w Poznaniu z reprezentacją 
Niemiec

P ł y w a n i e

Uwiną porwała & osób
Ś m ie rć  C ze c n o w e j W i l ż u n k i

ZAk OPANE, 23.3 W czoraj oko­
ło godziny 11-ej przedpołudniem, 
grupa turystów podchodziła na nar-' 
tach pod przełęcz Liljową. Wśród 
turystów znajdowali się: znany nar­
ciarz Władysław Czech, jego mał­
żonka, również znana narciarka, 
Wilżanka-Czechowa, dwu braci Ko- 
werskich, sędzia Staehowski oraz 
inż. Karp ii. W  pewnej chwili ol­
brzymia lawńna śnieżna, idąca zc 
stoku Liljowego, porwała narciarzy, 
przerzuciła ich przez uskok skalny 
i zniosła wdół, w okolice Zielonego 
Stawu, grzebiąc wszystkich pod 
zwałami śniegu.

Szybka akcja ratunkowa narcia­
rzy z hali Gąsicnnicowej uratowała 
z opresji W ł. Czechu, jego małżonkę, 
braci Kowcrskich i  sędziego Sta- 
chowsklego. Wilżanka-Czechowa od­
niosła ciężkie rany. Mimo natych­
miastowej akcji ratunkowej, znie­
siona do schroniska na Hałi Gąsie­
nicowej, Wilżanka-Czechowa zmar­
ła po południu na skutek obrażeń 
wewnętrznych, zdajo się złamania 
kręgosłupa., W ł. Czech i bracia Ko- 
werscy wyszli z katastrofy bez 
większych obrażeń. Sędziego Sta- 
ehowskiego przewieziono do Zako­

panego i tun i sszczono w szpitala 
klimatycznym. Stan jego nie budzi 
obaw.

Nie znaleziono dotychczas, mimo 
kilkugodzinnych poszukiwań, leżące­
go w zwałach śnieżnych inż. Kar- 
pija. Poszukiwania trwają.

Katastrofa z lawiną nastąpiła 
przy podchodzeniu na Liljowc wy­
cieczki, prowadzonej przez W łady­
sława Czecha. Lawina runęła z w iel­
ką szybkością wdół, grzebiąc w so­
bie turystów. Na wierzchu lawiny 
utrzymali się jedynio Władysław 
Czech i Grzegorz Kowerski, dlatego 
też nio odnieśli om żadnych obi a 
żeń. Natomiast wewnątrz lawiny 
znaleźli się p. Andrzej Kowerski, 
żona Władysława Czecha, W ilżan­
ka-Czechowa, dalej inż. Karp ij i sę­
dzia Staehowski. Po  4 i półgodzin­
nej akcji ratunkowej wydobyto An­
drzeja Kowerskiogo i p. Czechową.

Spowodu ogólnego przemęczenia 
u c z e s t n i k ó w  akcji ratunkowej i 
szybko zapadającej nocy, musiano 
przerwać noszukiwania inż. Karpi- 
ja, które będą wznowione jutro o 
świcie. Przebywający w szpitalu 
Staehowski ma się lepiej.

Tyiem niczy zgon
w  w ię z ie n iu

PR ZE M YŚL , 23. 3. —  Dziś o wania jedyn ie przeciw  kom isaizo
godzin ie 6 rano zmarł wśród ta­
jem niczych okoliczności w prze- 
myskiem w ięzien iu  śledczem, In 
spektor Straży Granicznej, Geo- 
dyński Geodyński zmarł na 3 go­
dziny przed wyznaczoną rozpra­
w ą karną p rzec iw  niemu i korni 
sarzow i Straży Granicznej, T ryd  
Iew iczow i.

Lekarz w ięzienny, dr. Hołów- 
ko, stw ierdził śm ierć wskutek 
udaru serca. W obec tego postępo 
wanie p rzec iw  Insp. Geodyńskie- 
mu umorzono i toczy się ono 
wśród zm niejszonego zaintereso-

w i T ryd lew iczow i.
T ryd lew icz na rozpraw ie p rzy­

znał się do znaczniejszych sprze­
niew ierzeń, które s ięga ją  sumy 
46.000 zł. T ryd lew icz przyznał się 
do czynu, zarzucanego mu aktem 
oskarżenia, tłumacząc s ię ,- je  dzia 
ła ł z polecenia inspektora Geo- 
dyńskiego, by, jak  w yraził się, 
utrzymać się na posadzie. K om i­
sarz T ryd lew ic z  jes t b. leg jon i- 
stą, Peow iakiem , odznaczonym 
K rzyżem  N iepod ległości.

Zeznania św iadków pokryw ają 
się z osnowa aktu oskarżenia.

r e w j a  p ł y w a k ó w  a . z . s .
IV niedzielę o godz. Xb-tej na Zi­

mowej Pływalni Domu Akademicku 
go przy ul. AkademioKiej 5 odbędą 
Się wewnętrzne zawody pływackie 
A. Z. S. Udział w_ zawodach bierze 
ponad 70 zawodników, ze Szwanków 
skim. Jastrzębskim, Karpińskim, Ke 
pińskim, Olszewskim, Baranowskim i 
MakowsKim na czele.

L. *atletyKa

nych następstw dla je j zdrowia.

K RAD ZIEŻ Z IE M N IAK Ó W

IV dniu 21 b. m. zakradli się zło- 
dzieje do dworu majątku Borków, 
pow. kaliskiego, skąd skradli z piw­
nicy różnych win oraz z mieszkania 
garderobę, ogólnej wartości 1000 zł.

wyjeżdża Pogoń lwowska, która w 
Budapeszcie spotka się z Atillą.

Garbarnia rozegra dwa spotkania 
w Czechosłowacji.

J c k s
ESTOŃSCY BOKSERZY 

A POLSCE 
Bokserska reprezentacja Estonji w 

drodze na mistrzostwa Europy do

LEKKO ATLEC I POLSCY ZAPRO 
SZENI DO B ERLIN A  

Berliński klub Charlottenburg za­
prosił na zawody międzynarodowe, 
organizowane przez siebie w Berli­
nie w dniu 1 Bpca, czwórkę naszych 
czołowych lekkoatletów: Walasiewi-
czównę, Kusocińskiego, Heljasza i 
Pławczj ka.

MECZ KOBIECY 
PO LSKA  —  NIEMCY 

Polski Zw. L. Atletyczny osrzymał 
od NiemiecKiej Federacji j- Atl. pi­
semne zawiadomienie, żc Niemcy go 
dii. się na polskie warunki, na jakich 
odbyć się ma międzypaństwowy 
mecz kobiecy Polska —  Niemcy.

Mecz ten odbędzie uię definitywnie 
15 >ipca w Warszawie z programem 
na typującym:

Biegi piaskie na 106 i 200 mtr. 
80 m. i  płotkami, sztafeta 60 —  70 — 
100 i 200 mtr., skoki wdał i wzwyż, 
r2 ity - dyskiem, oszczepem i xula.

Punktacja: 5 —  3 —  2 — i w  kon­
kurencjach indywidualnych oraz 7 i
4 pkt. w sztafecie. V  skład każdjj 
drużyny wejdzie r *1 12 zawodniczek.

Rewanżowe spotkanie odbędzie się 
w Berlinie w roku 1935.
F IN A Ł Y  MISTRZOS TW TRÓJKO­

W YCH W ARSZAW Y 
Rozpoczynają się w san gin", iw 

stycznej AZS przy ul. Akademickiej
5 w  sobotę dnia 24 marca r. b o 
godz. 18-tej, i w niedzielę dma 25-go 
b. m. o godz. 9-tej.

Kronika sądowa
3 t» a ła  tw a rz  w rzą tk ie m

WARSZAWA. —  Sąd _ Apelacyjny 
rozpatrywał sprawę Jaifwfg! Niezna- 
chówny, skazanej przez Sąd Okręgo­
wy na 6 miesięcy więzienia za obla­
nie wrzątkiem kochanki ojca, nieja­
kiej Malinowskiej. Obie kobiety, zmu­
szone żyć pod wspólnym dachem, 
znienawidziły się wzajemnie. Sąd, 
biorąc pod uwagę okoliczności, w ja­
kich oskarżona dzialata, zawiesił jej 
wykonanie kary.

P o d atek  od ib y tk u
W ARSZAWA. —  Adw. Stanisław 

Kaszyński wystąpił do Najwyższego 
Trybunału Adinmisiracyjnego, skar 
żąc orzeczenie administracyjne w 
sprawie wymierzenia mu podatku od 
zbytku mieszkaniowego. Adwokat 
posiada) mieszkanie, złożone z 6 po­
kojów, przyczem rodz na jego liczy­
ła 4 osoby. Ponadto jeszcze, adwo­
kat posiadał w innym domu kance- 
larję, gdzie przyjmował klientów. 
Władze skarbowe obłożyły mecena­
sa podatkiem od luksusu mieszkanio­
wego.

Adw. Kaszyński dowodzii w skar 
dze do N. T. A., że mimo posiada­
nia osobnej kancelarii musi mieć w 
swojem mieszkan:u prywatnem je­
den pokój dla pracy zawodowej. 
Skargę tę N. T. A. oddalił, orzeka­
jąc, że skoro adwokat posiadał osob­
ną kanctlarję, to nie ma już potrze­
by pracowania w swojem mieszka­
niu.

R o zb ra jan ie  pocisków
WARSZAWA. —  Przed paru laty 

inż. Stadler dokonał wynalazku roz­
brajania pocisków artyleryjskich. Za 
pośrednictwem gen. Porzeckiego, 
Stadler przeprowadził demonstrację 
wynalazku, w obecności przedstawi­
cieli władz wojskowych. Kiedy na­
stępnie Stadler chciał opatentować 
wynalazek, urzącf zakomuniirowal 
mu, że patent został złożony przez 
gen Porzeckiego.

Stadler wystąpił do sądu o odszko 
dowanie, a jednocześnie rozesłał 
mnóstwo listów, w których nazwał 
generała złodziejem. Wówczas gene­
rał zaskarżył gQ o zniesławienie. 
Przed paru dniami sprawa znalazła 
się w wydziale odwoławczym Sądu 
Okręgowego i została odroczona, po­
nieważ wynalazca Drosif sąd o prze­
słuchanie nowych świadków.

OdszKOdowanle 
dla dtorego

W roku 1931 robotnik Lipnicki 
skaleczył się w palec i gdy po kilku 
dniach dostai gorączki, zwrócił się 
do lcgarza Kasy Chorych,

który catą sprawę . zbagatelizował. 
Po paru dniach temperatura podnia 
sla s ę do 39 »iopni. ale mimo to le­
karz odesłał chorego do domu, mó­
wiąc, że symuluje. Dopiero, kiedy go 
rączka doszła do 40 stopni, przestał 
robotnika do chirurga, który pocie­
szył chorego słowami: ,Jest pan
zdrów, kiedy może pan chodzić z ta­
ką gorączką". Następnego dnia stan 
Lipnickiego pogorszył się, tak, że 
wezwany prywatny leaarz przesłał 
go do szpitala. Tu dokonano opera­
cji, gdyz Lipnicki miał zupiłnio 
zgangrenowaną rękę. Ostatecznie Lip 
nicki stracił władzę w ręku i me 
mógł pracować. Ponieważ do takiego 
stanu zdrowia doprowadziło go lek 
komyślne postępowanie lekarzy ów- 
czesnej Kasy Chorych, robotnik wy­
stąpił do sądu o odszkodowanie w 
sumie 28.000 zł. Wczoraj sprawa 
znalazła się na wokandzie Sądu O- 
kręgowego, odroczono ją jednak dl* 
przesłuchania świadków.

Nie b y ło  p rzy w łaszczen ia  
akcyj

W ARSZAW A. —  Wczoraj po ca­
łodziennej rozprawie Sąd Okręgowy 
uniewinnił Icka Goldsteina od za­
rzutu przywłaszczenia portfelu akcyj 
towarzystwa „Cukiernicy Warszaw­
scy". W  motywach sąd stwierdził, ■ 
że spór pomiędzy oskarżonym a 
właścicielami przedsiębiorstwa ma 
charakter cywilny, oszukańcze zaś 
manipulacje nie zostały udowodnio­
ne.

S kazan ie  i csiędza
KOŁOMYJA. — Sąd Przysięgłych 

w Kołomyi rozpoznawał sprawę ka. 
Wasyłyszyna, który w czasie kazań 
poruszał tematy polityczne, wyzysku­
jąc ambonę dla propagandy wywro­
towej. Ks. Wasyłyszyn jest duchow­
nym wyznania greęko-katolickiego. 
Sąd skazał oskarżonego na 2 lata 
więzienia i utratę honorowych praw 
obywatelskich na 5 lat

B u n t  w i ę ź n i ó w
w  K ro to szyn ie

W więzieniu w Krotoszynie odsia­
duje karę za kradzieże niejaki Lo­
renz z Kępna. Lorenza miano prze­
wieźć do Kępna. Transport ten wy­
wołał bunt.

Przywoiana straż pograniczna i po 
silki policyjne wszczęły entrg czua 
akcję celem opanowania buntu. M Ł 
mogąc s ę dostąć do jednej z cel, w 
której 1 się zabarykadowało kilku 
więźniów, podwa mno drzwi i wpu­
szczono gaz łzawiący, co miało ten 
skutek, że więźniowie natychmias, 
poczęli wołać o ratunek. Dochodze­
nia w  toku.
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Rząd chce skartelizować
cały przemysł przeiwdrczu-melaiowy

na k o s z t  k o n s u m e n t a
Gazeta Polaka podała niedawno 

małą notatkę tej treśc i:
„N a  teren ie M in Przem . i Han­

dlu prowadzone są obecnie pra­
ce, mające na celu w yjaśn ien ie : 
uregulowanie1 zapotrzebowania 
własnego hut na w ytw ory hutni­
cze, aby tą drogą unormować ce­
ny dla całego przemysłu prze­
tw órczego".

Notatka ta porusza bodaj na j­
w ażn iejszy problem polskiego 
przemysłu m etalowego przetw ór­
czego, problemu, nad którego roz­
w iązaniem  hutnictwo i p rze­
mysł przetw órczy oa powutania 
Syndykatu Hut żelaznych, g ło ­
w ią  sie bezskutecznie. Zasadniczą 
przeszkodą w uregulowaniu tej 
*t»rawv były  niekrępowane egoiz- 
my z  jednej : d rugiej strony, *kut 
kiern zaś tych 8-letnich nieporo 
zumień je s t : katastrofa lny upa­
dek pryw atnego przemysłu prze­
tw órczego m etalowego i niemoż­
ność racjonalnej dyslokacji zakla 
dów przem ysłowych w  całym kra 
ju .

N iedostateczna znajomość isto­
ty  tego zagadnienia, meże łatwo 
doprowadzić do w ręcz innego, niż 
oczekiwanych przez prz imyał

Jasnem jes t w ięc, że Syndykat w 
tych warunkach stał się narzę­
dziem hut, posiadających własne 
zakłady, przetwórcze, do zru jno­
wania przem ysłu przetwórczego 
na korzyść tych w łaśnie zakładów 
hutniczych.

Tem&amem Syndykat H ut stał 
się oczyw iście narzędziem  bez­
praw ia. Pow ołu jąc się jedna.* na 
sw oją  gospodarczą ro lę  i na za­
dania, celem  obrony krajowej, 
przem ysł p rzetw órczy nie może 
się pogodzić z tą krzywdzącą sy­
tuacją.
S T A N O W IS K O  H U T , P O S IA D A ­
JĄ C YC H  Z A K Ł A D Y  PR ZE TW Ó R  

CZE
H uty podkreślają, że ich zakła­

dy przetw órcze mają przynaj­
mniej to samo prawo pracy, co 
przemysł przetwórczy. H uty nie 
kontrolu ją kalkulacji prywatnego 
przemysłu i metod sprzedaży, nie 
mogą w ięc pozw olić na taką kon­
trolę swoich zakładów przez prze 
mysł przetwórczy.

Naaewszystko ceny i warunki 
sprzedaży Syndykatu Hut Żelaz­
nych każdorazowo są szczegółowo 
badane i ustalane przez rząd, 
przem ysł hutniczy nie może ich

nietylko prawo, ale obowiązek 
za jąć się tą sprawą i uregulować

ją.
C ZY  I  J A K IE  IS T N IE J Ą  M O Ż L I­
W OŚCI U R E G U L O W A N IA  T E  

GO Z A G A D N IE N IA
Rząd podobno w idzi następują­

ce m ożliwości rozw iązania zagad­
n ien ia :

1) H uty w raz z Syndykatem 
zorgan izu ją  dla wszystkich dzia­
łów  przemysłu m etalurgicznego 
wspólne kartele sprzedaży tak, 
jak  to nia m iejsce w dziale śrub 
i nitów, oraz blachy ocynkowa^ 
nej. K w oty  udziałowe n iew ątp li­
w ie będą musiały być ustalone 
drogą arbitrażu rządowego. Jest 
to za łatw ien ie sprawy na rachu­
nek konsumenta.

2) ' „W łasne zapotrzebowanie 
hut" będzie policzone w  ogólnym  
rozrachunku syndykackim hutom

po cenach takich, jak ie liczy  syn­
dykat odbiorcom prywatnym . K o ­
rzyść z  tego m iałyby huty, które 
nie posiadają własnych zakładów 
przetwórczych. Obciążenia „w łas 
nego zapotrzebow ania" działały 
by w ięc odstręcza jąco na huty, 
choć takie w ew nętrzne za ła tw ie­
nie sprawy um ożliw iłoby obejście 
postanowień, jak  to ju ż obecnie 
ma m iejsce przy norm alnych w y­
syłkach pozasyndykackich.

3 ) „W łasne zapotrzebowanie 
hut" płaci pewną, ściśle określo­
ną od tony poszczególnych ma­
terja łów  sumę do kasy Syndyka­
tu Hut Żelaznych. Z opłat tych 
tw orzy  się fundusz eksportowy, z 
któregoby udzielano specjalnych 
zapomóg tym  przemysłowcom, 
którzy eksportować będą golow e 
produkty.

P aw e ł Śląski.

P ła c e  u r z ę d n i k ó w  w  k il k u  w ie r s z a c h

w  Gdyni
Przeprowadzone ostatnio zm ia­

ny w  uposażeniach ■ urzędników 
państwowych, szczególn ie dotkli­
w ie dały się odczuć urzędnikom 
na teren ie m. Gdyni. Gdynia jest 
bowiem  w ed ług statystyk kosztów 
utrzym ania najdroższem  mia- 
dtem w  Polsce. Z tego względu 
Zw iązek urzędników pocztowych 
zdecydował pod jąć akcję u rzą d j 
o zmianę wysokości dodatku funk 
cjonarjuszy zatrudnionych na te­
renie Gdyni.

P o a a t c k  l o k a l o w y
od n o tarjuszy

M inisterstwo Skarbu wydało o- 
kólnifc wyjaśn ia jący, że notarju 
sze nie korzysta ją  z przyw ile ju  
zwolnienia od podatku lokalowe­
go. W  myśl nowej ustawy notar- 
ja ln e j, m ają wpraw dzie notariu­
sze szereg praw  punlicznych, nie 
3ą jednakże urzędnikami państwo 
wym i, a biura ich nie mogą być 
uważane za urzędy państwowe.

Epilog sprawy kartelu Mzowego
*• W Li 1̂ i La V II — a.1 f ł* i i j » „ •

przetwórca. rezultatów . Obawy 2mieniać bez aprobaty rządu. N ie
te są tem w ięcej uzasadnione, je ­
że li przypomnimy, że już n ie jed­
nokrotnie sama organ izacja  zaw7o 
dowa przemysłu przetwórczego 
n iew ątp liw ie  w  niedocenianiu te­
go zagadnien ia pozw oliła  się po­
prowadzić na manowce, zabiera­
my w ięc głos, aby przedstaw ić 
istotę zagadnienia.

S T A N O W IS K O  P R Y W A T N E G O  
PR Z E M Y S ŁU  PR ZE TW Ó R C Z E ­

GO
Pryw atn i przemysluwcy podkee 

ślają, że huty żelazne, jako do­
stawcy surowca, stw orzyły  w  
Syndykac'c H u t Żeiaiznych fak ­
tyczny monopol sprzedaży ze 
wszelk im i atrybucjam i monopo­
lu, przeto zakup żelaza w jakieś 
w ytw órn i konkurencyjnej jest 
■wykluczony, jak  rów n ież przywóz 
żelaza z zagran icy wobec obowią­
zu jącego od marca 1933 zakazu 
przywozu.

Gdyby w ięc istn ia ły  tylko takie 
zakłady przemysłu przetw órcze­
go, które muszą zakupować suro­
w iec bez wyjątku  w  Syndykacie 
na m nłejw ięcej równych warun 
kach i cenach, to przem ysł prze­
tw órczy  m ógłby ten stan rzeczy 
uważać za normalny, w  każ­
dym razie  nie sprzeciw ia łby się 
takiemu stanom i rzeczy. Is tn ie ją  
ednak zakłady, w ytw arza jące  ta y 

kie same artykuły żelazne, jak 
przem ysł prywat., a nabywające 
surov’ iec po cenach znacznie n iż­
szych. M am y na m yśli zakłady 
przetw órcze należące do Hut. Is t­
n ieje t. zw\ „w łasne zapotrzebo­
wanie hut“ , którego ceny za su­
row iec n iezależne są od warun­
ków i cen Syndykatu i kształtu ją 
się na zupełnie dowolnej podsta­
w ie kalku lacyjnej, często nawet 
na podstaw a w łasnego kosztu.

N a jw yższy  Trybunał A dm in i­
stracy jny wyznaczył na dzień 9 

można "w ięc  jak ichkolw iek zarzu- 1 kw ietn ia  term in ogłoszenia wyro-
tów  w  tym względzie k ierować 
pod adresem hut lub Syndykatu.

W reszcie huty przez odpowied­
nie umowy rzekomo ogran iczyły  
dobrowolnie zakres ekspansji 
„w łasnego zapotrzebowania hut", 
zakazując rozbuaowy istn iejących  
lub nabycie nowych zakładów 
przetwórczych.

S Y T U A C J A  S Y N D Y K A T U  H U T  
Ż E L A Z N Y C H

Słusznie w inien Syndykat stać 
na stanowisku, że wszelkie doraź­
ne za łatw ian ie tego problemu jes t 
bezcelowe. N ierea lną  musiałaby 
być też polityka Syndjkatu, me- 
m ieszania się w  spory pom iędzy 
hutami i prywatnem i zakładami. 
Syndykat musi szczególn ie opec- 
nie obstawać przy gł-untownem i 
zasadniczem uregulowaniu spra­
wy, gdy pod naciskiem rządu 
przystępu je do ustalania równych 
cen sprzedaży dla wszystkich od­
biorców  franko stacja odbiorcza. 
Ceny równe dla całej Po lsk i są 
zasadniczym warunkiem  i p ie rw ­
szym krokiem do przyczynien ia 
się do uprzem ysłowienia kraju 
oraz do lepszej dyslokacji zakła­
dów przem ysłowych.

Jedno i drugie absolutnie nie 
jest do osiągnięcia bez uregulo­
wania „w łasnego zapotrzebowa­
nia hut".

CELE  R Z Ą D O W E
Rząd dąży dc tego, by usunąć 

przedewszystkiem.... walkę kon­
kurencyjną. Rząd dążyć pow inien 
do usunięcia przeszkód w  uprze­
m ysłowieniu kraju i racjonalnej 
dyslokacji zakładów po całym 
kraju. Pon iew aż obecna walka 
konkurencyjna spowodu istnie* 
nia „w łasnego zapotrzebowania 
hut“ bez kontroli przeszkadza w

p r z e d  N a j w y ż s z y m  T r y b u n a ł e m  A d m i n i s t r a c y j n y m
uchylenia.- decyzji M in isterstw a 
Skarbu o odmowie koncesji, uwa­
żając, że umowa nie ma podsta­
wy praw nej.ku w  sensacyjnej spraw ie o wyda 

wanie koncesyj drożdżowych. Jak 
wiadomo, ziem ianin Przew łocki, 
w łaścicie l majątku M ordy, wniósł 
do N . T . A . zażalenie przeciwko 
decyzji M in isterstw a Skarbu, od 
m aw iającej mu wydania konce­
s ji na podjęcie produkcji dręż 
aży.

W j rok N a jw yższego  Trybunału 
Adm in istracyjnego oczekiwany 
jes t z tem większem  zainteresówa 
niem, że sprawa koncesyj drożdżo 
wych była powodem wielu  pole­
mik na teren ie sejmowym, a tak­
ie  przedm iotem  procesów kar­
nych o oszczerstwa przeciwko wy 
3okim osobistościom świata po li­
tycznego.

71
Rzecz ciekawa, że obrona P rze ­

w łockiego w toku rozpraw y przed 
N .T łA . powołała się na fak t is t­
n ienia umowy, która jakoby za­
warta została pom iędzy kartelem  
droidżowniczym  a M inisterstwem  
Skarbu. Pełnom ocnik ziem ianina 
Przew łock iego, adw. Chmurski, 
przytoczył Trybunałow i daty 
pism, jak ie  wym ienione zostały 
pom iędzy przedstaw icielam i pro­
ducentów drożdżowych a M in ister 
stwem.

W edług k ifo rm acy j adw. 
Chrnurskiego, kartel drożdżowni- 
czy 25 kw ietn ia 193u r. zapropo­
nował centralnym  w łaazom  skar­
bowym  15-procentową obniżkę 
cen drożdży, o ile w  ciągu na j­
b liższego 5-lecia nie będą wyda­
wane nowe koncesje na drożdżow 
nie. N a  to za N r. 3178/30 nastą­

pić m iała odpowiedź m in is teria l­
na, akceptująca propozycje kar­
telu drożdżowego. Z tego w zg lę ­
du pop ierający skargę domaga się

K o t w  r e h o r t i  r i e h a c j i
O b ie g  w y n o s L  900 m iljo n ó w

W  ciągu drugiej dekady m arca . p ierwsza wzrosła o 1,4 m ilj. 
zapas złota pow iększył się o 1.2 do 124.1 nr j.  zł., druga —  o 
m ilj. zł. do 480.1 m ilj. zł. Jedno- m ilj. zł. do 206.5 m ilj zł

zł
1.2

cześr.ie stan p ien iędzy zagran icz­
nych i dew iz wzrósł o przeszło 
pół m iljona zł. do 79,0 m ilj. zł.

Suma wykorzystanych kredy­
tów obniżyła się o 5.4 m ilj. zł. 
do 717.8 m ilj. zł., przyczem  port­
fe l wekslow y zm niejszył się o
12.4 m ilj. zł., do 605.4 m ilj. zł., f  
portfe l b iletów  skarbowych —  o 
pół m iljona złotych, do 46 1 m ilj. 
zł., podczas gdy pożyczki, zabez­
pieczone zastawami, w zrosły  o
7.4 m ilj. zł., do 66.3 m ilj. zł. 

Zapas polskich monet i bilonu
zm niejszył się o 0.6 m ilj. zł.', do 
sumy 45.0 m ilj. zł.

Pozyc je  „inne aktyw a" i „inne 
pasyw a" u legły  zw iększeniu :

Natychm iast płatne zobow iąza­
nia zw iększyły się o 205 m ilj zł. 
i wynoszą obecnie 288.9 m ilj. zł.

Obieg biletów7 bankowych —  
wskutek w yże j omówionych 
zmian —  obniżył się o 24.5 nulj. 
zł. do sumy 900 0 m ilj. zł.

Pok ryc ie  złotem uległo zw ięk­
szeniu, podnosząc się z 13.83 
proc. do 44.09. proc.

N a  20-go stycznia b. r. obieg 
pien iężny wynosił 924.2 m ilj. na 
20-go lutego 908.5 m iljonów , na 
20-go b. m. ju ż  tylko 900 m iljo- 
nów złotych. D eflac ja  postępuje 
szybko naprzód...

osiągnięciu tych celów, rząd ma

NATURALNY
S w l a ż y  s o k  b r e b z o w y
APTEKA MAZOWIECKA, Warizawt, 

Mazowiecka 10.

W i n  l a  d l « 4  s l a ł k i w
W s p a n ia łe  d z ie ło  te c h n ik i

W  ramach wczora jszych  uro­
czystości odbyło się w  N iederti- 
nów (60 kim. na północ od B er­
lin a ) uruchomienie najw iększego 
na św iecie kranu dla statków o 
sile do 600 tonn. O lbrzym ia ta 
konstrukcja łączy  dwa punkty 
kanału m iedzy Odrą a Łabą przy 
35-ciu m tr. różn icy poziom ów obu 
kanałów. Sam kran ma przeszło 
50 mtr. wysokości, wykonany jest 
z żelazo betonu, a olbrzym ia w in ­
da, zapełniona wodą, w aży stale 
42 tys. ton i posiada pow ierzchn ię 
88 x  16 mtr.

Statek w pływ a na w indę w 
dolnym poziom ie, poczem śluzy 
zam ykają się i cala w inda w y­
pełniona woaą, w raz z  p ływ a ją ­
cym w n iej statkiem, Podnosi się. 
W  górnym  poziom ie kran kładzie 
windę na wodzie. Po  otwarciu 
śluz w indy statek w yp ływ a w 
górnym  poziom ie. F rzy  ostroż­
nych przew idywaniach ob licza ją  
m ożliwość rocznego przelotu na 
5 do 6 m iljn . tonn towarów . Bu­
dowa kranu rozpoczęta została w 
roku 1927, a koszt je j w yn iósł o- 
kolo 27j/2 m iljonów  marek.

ZM NIEJSZENIE ZBYTU  CUKRU
W  Dzienniku Ustaw Nr. 24 ogło­

szono rozporządzenie Ministra Skar­
bu w sprawie wyłączenia z kontyn­
gentu zasadniczego cukrowni nad­
wyżki zapasu z ubiegłych okresów. 
Mianowicie zostało wyłączone 500.000 
q. cukru. WsKutek tego uległy zmniej 
szeniu kontyngenty zasadnicze po­
szczególnych cukrowni w odpowied­
nich ilościach, wyszczególnionych w 
załączniku do omawianego rozporzą­
dzenia, Cukrownie rnają obecnie nad­
wyżkę zapasów ponad przewidywane 
soożycie do nowej kampanji w ilości
800.000 tonn, nie licząc cukru ekspor­
towego. Wobec tego kontyngent 
sprzedaży wewnętrznej w ilości 500 
tys. tonn przeznaczony będzie na 
eksport.

H AND EL ŚW IATOW Y CORAZ 
MNIEJSZY 

Obliczenia przywozu światowego 
za styczeń b. r. wykazują zmniejsze­
nie rozmiarów przywozu w porówna­
niu ze styczniem uh. r. Mianowicie 
w styczniu ub. r. przywóz wyniósł
1.000 miljn. dolar, w złocie, w stycz­
niu zaś b. r. —  976 miljn. doi. w zł. 
W porównaniu z rokiem 1929 import 
światowy w styczniu ub. r. stanowił 
35 proc , zaś w styczniu b. r. —  34,1 
proc. importu światowego ze stycznia 
1929 r.

Z M IA N A  U STAW Y W  SPRAW IE 
W Y K O N Y W A N IA  PLANÓ W  PAR- 

CELACYJNYCH 
W  Dzienniku Jstaw Nr. 24 z dnia 

22 b. m. ogłoszona została ustawa z 
dnia 5 marca b. r. o zmianie ustawy
0 wykonywaniu planów parcelacyj- 
nych.

Zmiana ustawy z dnia 25 lutego 
1932 r. przewidywała ustalenie przez 
Radę Ministrów planów parcelacyj- 
nych na rok 1933 i 1934. Obecnie do­
dane zostały jeszcze lata 1935 i 1936 
Pozatem został przedłużony do dnia
1 kwietnia b. r. termin ogłoszenia 
planu parcelacyjnege na rok 1935. 

LO SO W ANIE  BONÓW FUNDUSZU
INW ESTYCYJNEGO 

W dn. 22 b. m. wylosowane zosta­
ły do umorzenia bony Funduszu In­
westycyjnego, oznaczone Nr. Nr.; 
33369, 1802,' 11505, 6017, 20245,
11819, 23644 we wszystkich L0*ciu 
serjach. Wylosowane bony, wykupy­
wane są przez Kasy Skarbowe po zł. 
100 za bon 25-złotowy.

I r e n a  ^ a n n e n k o w a 49)

W i b
p a w  i e i  t

Cisza zupełna. Ty lko  w ilg i nawołu ją się, gw jtdżą. 
" ZCf dziw na: szum w iatru , szelest liści, np. pod sto­
pami biegnącej w iew iórk i, śpiew ptaków wreszcie nie 
rozprasza, ale potęgu je w rażen ie ciszy leśnej. Ty lko  
człow iek rozdziera ją  i m iesza: jes t tu taj intruzem.

I oto za chw ilę słyszym y ju ż wyraźne w  te j c iszy 
uderzenia kopyt końskich o okrąglaki. N iebawem  wynu­
rza się p ierw szy rząd zza krzaków. Idą  tróikam i, jest 
ich poaad dwudziestu. Przepuszczam y ich. Już są o ja ­
kieś dw ieście krokow za moim oddziałem  w kierunku na­
szych pozycyj.

edy na pomost drogi wyłażą trze j Kraskow ie. Mo- 
mentalnie dają ognia, raz i drugi. Cisza rozdarta : ptac­
two się podrywa. K rzyk  przerażen ia wśród Dońców, ko­
nie się p i° szą, dwóch kozaków tra fionych  spadło na z ie ­
mię W7 id::ę, jak  ich komendant, w ielk i, barczysty drab, 
2 czarną brodą, uspakaja ich i porządkuje. W net się or- 
ê i 'ł ują, że drogę do odwrotu zasłania im tylko trzech 

*Jdzi. N ib ie ra ją  moresu i skolei dają ognia.
A le  moi Kraskow ie już znikli, ju ż znowu dali nurka 

w  irośla jx> drugiej stronie drogi.
K ozacy teraz puszczają konie w galop spowrotem 

i w pad: ją  w pułapki zatrzym ują ich celne 3alwy
nai obu stron drogi. 1 adają konie i ludzie szyki się 
znowu plączą. Poddają  się.

Prow adzim y do n iew oli jedenastu całych i czterech

rannych kozaków oraz szesnaście koni. N a  m iejscu zo- 
staie sześć irupów  ludzkich i kilka m artwych koni.

Po low an ie skończone. Udało się nam utrzym ać w  roli 
m yśliwych aż do końca... A  m ogło być i odwrotnie.

Po  naszej stronie tylko najmłodszemu z Krasków 
kula kozaka skaleczyła ram ię. Ranka nieszkodliwa, zda­
je się, ale bolesna: chłopak syknął parę razy, gdy  brat 
mu ją  obw iązywał. Podałem  mu papierosa: zaciągnął
się chciwie. Siedemnaście la t!... Cóz robić? kolega, żo ł­
n ierz O b yw a te l!"

M ie jsce postoju, 10 października.
Co za dziwnaczne byw ają  zb iegi okoliczności! Poczta 

w czorajsza przyn iosła m i jednocześnie owa listy. P rze ­
p isu ję tu oba dosłownie.

P ierw szy  l is i:
—  Kochany Janku!
Ogrom nie zaniepokoiła nas T w o ja  kartka ostatnia 

Czy przebyw asz jeszcze w  te j w ilgotnej m iejscowości? 
Czy uważasz choć jakoś na sieb ie? Czy kaszlesz jeszcze?  
Staraj się nocować w  chacie, nie w  ziemiance, bo prze­
je zupęłijie zru jnu jesz zdrow ie. Posyłam  Ci p rzez oka­

zję  T w ó j stary zakopiański kożuszek, trochę ciepłycn 
rzeczy pod snód, papierosy i pastylki na kaszel. Zażyw aj 
je  koniecznie, sa rzeczyw iście świetne, i napewne Ci po­
mogą. Napisz, czy pom ogły i jak  się w ogóle czu jesz?

My, jak  pisałam  Ci, w yprow adziliśm y się ,‘ uż od P iw  
kowej. A  w iesz, kto u n iej na nasze m iejsce zam ieszkał? 
Panna O.ska, w yooraź sob ie ! Spotkaliśm y się z nią, gdy. 
szukała m ieszkania. Zaprowadziłam  ją  do tego pokoju, 
spodobał je j  się i odrazu go w zięła . Chodzi na un iw er­
sytet Była u nas potem.

W ięc, to nowe nasze m ieszkanie na u l  Kochanowskie­
go obejm uje trzy  małe pokoiki z kuchnią i wszystkiem? 
wygodam i. Trudno, trzeba oszczędzać, W  kazdvm razie

są trzy  poko je : tw ó j gabinet, k tóry  nam służy zarazem 
jako salon ik ; jaaa ln ia  i sypialn ia. W  jadaln i, bardzo 
słonecznej, urządziłam  taki kącik osobny dla S tasia: ka­
napka jego , stolik, etażerka i t. d.

Staś chodzi do drugiej klasy gimnazjum. Ta  poczci­
wa Goiotówna, okazuje się, doskonale go przygotowała. 
Uczy się dobrze i jest zdrów. Tylko że rozpuścił się zno­
wu, jak  dziadowski bicz (jakby  pow iedziała Weron- 
ka...). I  nie zawsze jes t posłuszny. I  co mi jes t strasznie 
przykre, to że bywa teraz jak iś dziwnie opryskliwy. Raz 
odpow iedzią! mi bardzo n iegrzeczn ie. Bardzo Się zm art­
wiłam, nie ze względu na mnie, ma się rozumieć, ale ze 
względu na niego. Bo przychodzą potem do g łow y takie 
głupstwa, że może on ma charakter niedobry, że jest 
egoistą, że nas nie kocha i t. d. W szystko bez sensu. 
Przyszed ł do mnie w ieczorem  i tak mnie przeprosił, że 
o mało się nie rozpłaicatam T o  jest najlepsze 
dziecko pod słońcem ! Ty lko  ogrom nie rozhukany i strasz 
nie trudny do prowadzenia. Może 10 taki wiek Potrzeba 
by mu było męskiej opieki.

P racu ję teraz w  Zetce, i to mi daje duto satysfak­
c ji że choć zdaleka. choć trochę, mogę dla was coś zro­
bić.

T wiesz, przekonałam się do te j K arlińsk ie j. Zdaje 
się, że byliśm y dla n iej trochę n iespraw ied liw i. Ona 
rzeczyw iście pracu je nad siły, i w tedy w  K rakow ie po­
prostu była ogrom nie zajęta, tra fiłem  w  złą chw ilę. Na 
wet wspom niała o tem, i tak jak  gdyby mnie leciutko 
przeprosiła. Zdam się, te  coś słyszała o Tobie, o tem 
Tw ojem  odznaczeniu,— m ówiła o lo b ie  z w ielk iem  uzna­
niem, co mnie. m-zyznaję się, ujęło.

(C . d. n .L

Dzis na giełdzie
Wałuty: Dolar 5,26,5■ frank fran­

cuski 34,9;; frarn. szwajcarski 171,25; 
funt szterling 27,05; marka nie 
mieeka 209,75; szyling austrjacki 
97; korona czeska 21,40.

Monety: Dolar złoty 9,00,5; rubel 
zloty 4,66.

Dewizy: Berlin 210,45; belgja
123,67; Gdańsk 172,85; Hclandja 
557,60; Kopenhaga 120,95; Londyn 
27,07; Nowy Jork 5,29; Nowy Jork 
k"’-el 5,29,5; Paryż 34,96; Praga 
22,03; Sztokholm 139,65; Szwajcar ja 
17.1,53; Włochy 45,57.

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Buaow ina 42,15; 4 proc. Poż. Dola­
rowa 52,zó; 4 proc Poż. Inwesty­
cyjna 109,50; 5 proc. Poż. Konw< r- 
syjna 50; 5 proc. Poż. Kolejowa 56; 
6 proc. Poż. Dolarowa 72,50; 8 proc. 
Poż. Dillonowska 82,50; 7 proc. Poż. 
Stabilizacyjna 58; 7 proc. Poż Dola­
rowa Warszawy 64; 7 proc. Poż. Ślą­
ska 6-3,50; 4,5 proc. Listy Zast. Ziem­
skie 49; 7 proc. Listy Zast. Zient.
Dolarowe 34; 4,5 proc. L. Z. T. K. 
m. Warszawy 57,75; 5 proc. L. Z. T. 
K. m. Warszawy 60,50 ; 8 proc. Li 
Z. T. K. m Warszaw7y 53; 6 proc. 
Obligacje m. Warszawy V I em. 50,60. 
V III i IX  47.

j  :cje: Bank Polski 78,75; Lilpop 
11,90; Starachowice 11,10; Warsz. 
Tow. Akc. Fabr Cukru 17; Ostn>- 
wiec 23; Modrzejów 3,80; Hab-r- 
busch 38.

G IEŁD A ZBOŻOWA
Giełda zbożowa franco Warszawa 

za 1)0 kg. żyto jednolite 700 gi. 
14.25— 14.73; pszenica jara czcrwo.ia
21.00— 22,00; pszenica jenn. 748 gl. 
20,50— 21,00; pszenica zbierana 737 
gl. 20,Co— 20,50; owies jednolity 468 
gl. 12,50— 18,'O; owies zbierany 438 
gl. I 1,50— 12,00; jęczmień przemia­
łowy 632 gl. 13,75— 14,25; browarny 
684 gl. i ,  ,50— 16,00; groch polny z 
workiem 20,00— 2‘100; groch Wikcoi- 
ja z work. 30,00— 33,00; wyka 12,75

13,25; pplujzka 12,75— 13,25; sera­
dela podwójnie czyszczona 9,50— 
10,50; iubin niebieski 7,50— 8,00; łu­
bin żółty 10,00— 10,50; rzepak zimo­
wy 46,00- 49,00; rzepik zimowy 49,00 
51,00; letni 49,00— 51,00; siemie lnia­
ne basis 90 proc. 47,00— 50,00;' koni­
czyna czerwona surowa bez grubej 
kanianki 150,00— 190,00; o czyst. 97 
proc. 2] 1,00— 235,00; biała surowa
60.00— 70,00; o czyst. 97 proc. 80,00 
— 100,00; mak niebieski z work. 45,00 
— 50,00; ziemniaki jadalne 4,00—4,25; 
mąka pszenna luksusowa wymlat 45 
proc. 34,00— 38,00, mąka pszenna 1 
gat. 65 proc. 30,00—34,00;'I gat. 20 
proc. po luksusowej 25,00— 30,00; III  
gat. pośledni 17,00— 23,00; mąka żyt­
ni'1 pyt,owa I gat. 55 proc.'2 ‘..0C •— 
25,00; I gat. 65 proc. 23,00—24,01'; 
mąka żytnia sitkowa II gat. po 55 
procent. 17,00— 18,00; mąka żytnia 
razowa 95 proc. 18,00— 19,00; maka 
żytnia poślednia 12,00— 13,00; otręby 
pszenne szale 12,00— 12,50; ps: anne 
średnic 11,00— 11.50; żytnie 8,50- 
9.00: kuchy lniane 17,00—17,50j •
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W  zakonie BeetHovena
Spotkanie z Wilhelmem Backhausem

Backhausa pam iętam  jeszcze z 
la t chodzenia na ga lerję  F ilh a r­
m onii. P iln ow ało  sic wówczas 
wyw ieszan ia  a fiszy, żeby potem 
o godz. 5-ej ju ż  stanąć przed ka­
są i zdobyć m iejsca na jaskółce, 
to znaczy pod sufitem , w  ostat­
nim rzędzie ga ler ji, skąd widać 
kurz na żyrandolach, a tłuste bo­
gin ie, wym alowane na p lafon ie, 
leżą napłask w  naszem polu w i­
dzenia.

N a  przeciw ległym  krańcu, w 
dole, pod blaskiem łukowej lam­
py, czarny fortep ian  na krótkich 
łapach w arow ał na estradzie ; w y 
żej, m iędzy portretem  M oniusz­
k i i Chopina posuwały się wska­
zówki zegara, aż o k tóre jś  tam 
minucie z dziury w podłodze sy­
pali się w yfraczen i panowie z 
pudłami instrumentów. Rozrzu­
cali poły fraków  na tle  srebrnych 
organów  w  głęb i, dudnili baset- 
lam i po stopniach estrady. Tak, 
jak  dzwonek w  teatrze —  odzy­
wało się p ierw sze k ląśn ięcic f le ­
tu, potem tre lik  piszczałki, ton 
skrzypiec, a nakoniec pomruk ba- 
setli.

Z t m pomrukiem  wchodził ju ż 
Backhaus. D yrygen t stał na pod- 
jum, a Backhaus z pochyloną 
g łow ą  szedł do fortep ianu. Frak 
źle  leża ł na jego  szerok iej, cięż­
k ie j figu rze . Zdaleka Backhaus 
wydaw ał się bardzo stary. Siwe 
w łosy spadały na kołn ierz, duże 
czoło było śc iągn ięte zm arszcze­
niem, ręce b y ły  jakby skostniałe. 
N ie  m iał zw yk łego  ukłonu arty­
sty, nie m iał uśmiechu, przym i 
łań. Siadał, k ładł palce na k law ja  
turze —  publiczność m ilkła, a w  
ciszy rosła  uroczystość tego w ie ­
czoru, w  którego program ie by­
ła  „E ro ica “  i sonaty beethovś- 
nowskie.

Z Backhausem łączy mi się 
usłyszenie po raz p ierw szy sona­
ty  księżycow ej. Backhaus jes t mi 
kimś bliskim . M arzyłem  o p ły ­
tach z  je g o  nagraniem  sonat. Na 
fo to g ra fj i  Backhaus ma tw arz 
jakby zwężoną, jakby upodabnia­
ją cą  się do karle j, n iesam ow itej 
twarzy, zgnębionej ciężarem  my­
śli —  do tw a rzy  Łeethovena.

S iw izna w łosów, odrzuconych 
w  tył, nadaje pozór lw ie j głowy. 
N aw et jeden z recenzentów  zaty­
tu łow ał kiedyś spraw ozdan ie: —  
„L e w  fo rtep ianu ".

—  W ięc to  on, w ięc  to pan, to 
to  je s t  W ilh e lm  Backhaus. A n i 
stary, ani groźny, czerstwy, ró ­
żow y, uśm iechnięty. Jakże to 
może się dziać, p rzecież poaobno 
m a za sobą 50 la t k a r je ry  p ian i­
s ty?

—  Tak, drogi panie, a le zaczą­
łem  grać  licząc sobie cztery  lata. 
W  siedm iu latach dałem p ierw szy 
koncert i k iedy teraz będę obcho­
dzić sw ój 'jubileusz, p ięćdzies ią ­
te urodziny, to  p raw ie będzie to 
i z ło ty  jub ileusz pracy.

—  D zis ie jszy  pana koncert w 
F ilh arm on ji je s t w ięc  praw ie ju ­
bileuszowy. Można ju ż  panu skła­
dać życzen ia?

—  O parę dni zawcześnie. Do­
biegam  p iątego  krzyżyka w ponie­
działek. N a  ten dzień będę w

W iedniu, ponieważ tam jest mo­
ja  druga ojczyzna.

—  Czy urodził się pan w W ied ­
niu?

—  N ic, w Lipsku, ale W iedeń  
jest miastem Beethovena, a zno- 
wuż Beethoyen nadał sens całej 
m ojej pracy. Jeżeli w olno mi mó­
wić o jakim ś udziale w  dorobku 
ludzkim, to chyba w  ten sposób, 
że jestem  sługą, rycerzem , w y­
znawcą beethovenowskiego zako­
nu, Uważam , że je s t to poważne 
zadanie w platać w  życie ludzi tę 
nić w ieczności, jaką jest muzyka 
Beethovena. Naprzykład teraz —  
przyjeżdżam  do W arszaw y z B er­
lina, gdzie zakończyłem cykl 6 
rec ita li. Grałem na nich w szyst­
kie 32 sonaty. Są one bardzo ma­
ło znane. K ilka weszło do p rogra ­
mów koncertowych, ale publicz­
ność n iew iele w ie o reszcie. W ięc  
jeżdżę po św iecie, w ioząc te so­
naty, odbyłem 6 tournee w  A m e­
ryce Północnej i 2 w  Południc 
wej, dzielę swą pracę m iędzy 
Berlin, W iedeń  i Londyn, odw ie­

dzam W arszaw ę i południc Euro­
py i ambasadoruję. Beethovenowi 
i niemieckie., muzyce.

—  Muzyki nowoczesnej nic 
gram. To nie znaczy, żebym mial 
jakąś doktrynę, czy uprzedzenie, 
lecz poprostu ten mój cel —  
Beethcven —  jes t dość w ielk i, że­
by w ystarczył jednem u życiu. Pan 
uskarża się, że dziś niema w  pro­
gram ie Beethoyena. Trudno, gdy 
się gra koncert Brahmsa...

—  Ach, jeszcze panu idzie o 
takie spraw y? Tak, jestem  człon 
kiem n iem ieckiej rady m uzycz­
nej, ale to jes t raczej p ro jek t na 
przyszłość, rzecz w  stadjum or- 
gan izacj Tym czasem  jestem  
jakby je j  delegatem  zagran icz­
nym. W alczę dla muzyki niem iec 
kiej m oją w łaściwą bronią —  
sztuką. Gram. Gram niem ieckich 
klasyków. A  ujm ować w szyst­
kie te problemy' w  słowa —  to 
już nie m oje zadanie.

Backhaus m owi z trudem. M ie 
szany francuski i niem iecki i 
..monsieur" chodzi w  parze z cha

rakterystyczną wymową „L e ip - 
zich“ . A le  m imo to porozum ieli­
śmy się. Spotkaliśm y się w  jed- 
nem uczuciu, w  uw ielbieniu  dla 
Beethovena.

O pow iedzieliśm y sooie wspom­
nienie z p ierw szej m uzycznej m i­
łości, w yw oła liśm y obrazy p ie rw ­
szych zeszytów  nut z tem naz­
wiskiem.

T o  ju ż  nie należy do wywiadu. 
-Jest pryw atną przyjem nością. N a  
tom iast do wszystkich należy w i­
dok dyrygenta. Cesare Nord io, 
który w  fru w a jącym  krawacie, 
w rozp ięte j koszuli, czarny i ogni 
sty jak  sam djabeł wpada i po­
ryw a Backhausa do fortep ianu . 
Zaszumiał, błysnął i zniknął. 
N iew iadom o, czy jes t synem p ie­
kła, czy słońca. Ż y je  w  w iecznym  
żarze, w ytw arza jąc  go sam swe- 
mi pasjonowanem i ruchami. Jest 
jednym  z tych dyregentów  z nad 
Adrjatyku , m ających sławę łu­
dzi, zm ien iających kołn ierzyk  po 
każdej części sym fonji.

Z. B.

Ś w iąteczna n ies p o d zian k a  d la  naszych c zy te ln ikó w

ortret dla wszystkich
N o w a  a k c ja  k u l t u r a l n o - a r t y s t y c z n a  A b C

Ogromne powodzenie dotych 
czasowych naszych akcyj, zm ie­
rza jących  do popularyzowania i 
udostępnienia sztuki szerokim 
warstwom  (subskrypcja tanich 
d rzew orytów  i „G w iazdkow y 
K ierm asz S ztu k i" ), upewniło re ­
dakcję „A B C " w przekonaniu, że 
pod jęliśm y in ic ja tyw ę istotnie 
pożyteczną i potrzebną. Postano­
w iliśm y  tedy rzecz prowadzić 
dalej. Jako następny etap w ybra­
liśm y —  udostępnienie naszym 
czyteln ikom  zam ów ienia portre 
tów  u p ierw szorzędnych  a rty ­
stów.

Ile ż  osób pragnęłoby zam ówić 
portret swój, czy kogoś z rodziny 
—  a nie w ie  poprostu jak  zabrać 
się do tego. O lbrzym ie ceny tych 
portretów', które w idu je się na 
wystawach, dzia ła ją  odstrasza ją­
co. Pozatem  niemało trudności 
przysparza skomunkowanie się z 
artystą, dow iedzenie się jego  ad­
resu, wybadanie ceny portretu  w 
pracowni. W ie le  wTreszcie osób 
nie orjen tu je  się dostatecznie w 
nazwiskach portrecistów ', obawia 
się, czy zalecany przez znajom ych 
m alarz istotn ie je s t artystą  na 
pewnym  poziom ie.

Temu wszystkiemu postanow i­
liśm y w  naszej akcji zaradzić  i 
objąć n iejako ro lę pośrednika 
(bezin teresow nego oczyw iśc ie ), 

pom iędzy artystam i a publiczno­
ścią. A le  n ietylko to. Ze względu- 
na społeczny charakter akcji, sta 
rali.śmy się uprosić m alarzy, aby 
na okres akcji bardzo znacznie 
obn iżyli norm alne ceny portre­
tów, aby zam ów ien ie portretu  sta 
ło się dostępne dla każdego czlo 
w ieka o skromnych środkach ma- 
terja lnych .

N ie  ma co ukrywać, że zw róciw  
szy się z tym projektem  do kól

malarskich, napotkaliśm y na du­
że trudności. N iestety, św iado­
mość, że sztuka, je ś li chce is t­
nieć, musi się zdem okratyzować, 
nie przeniknęła jeszcze dostatecz 
nie w św iat malarski. W ie lu  z 
p rzedstaw ic ie li naszego św iata 
artystycznego nie umie się jesz­
cze w yzw olić  z m yślenia kategor- 
jam i przedwmjennemi i sądzi, że 
w artość m alarza m ierzy się w y­
sokością cen, ustalonych przez 
n iego za obrazy. W  ten sposób 
sztuka stała się przedm iotem  luk­
susu, stała się dostępna tylko 
dla bogaczy,

A le  równocześnie z' radością 
podkreślić trzeba, że istn ie je  ju ż 
dziś w  naszym św iecie a rtystycz­
nym w ielu  takich wybitnych ma­
larzy, k tórzy  doskonale rozum ie­
ją  idące przem iany społeczne. U  
nich w łaśn ie znaleźliśm y pełne 
zrozum ienie naszej akcji i oni 
w łaśnie ochotnie zgodzili się na 
ogrom ną obniżkę cen portretu, 
wychodząc z założenia, że przy 
tego rodzaju akcji m om enty zy ­
sku odchodzą na plan drugi w o­
bec o lbrzym iego znaczenia pro­
pagandowego.

Ocł.otnie w ięc przystąp iła  do 
naszej akcji grupa malarska „P r y  
zm at", składająca się z wycho­
wanków Akadem ji Krakow skiej 
byłych uczniów prof. Kow arsk ie­
go, grupa św ietnych ju ż  dziś ma­
larzy, znakom itych kolorystów', 
sumiennie obserwujących naturę 
i dbałych o form ę. D ziew ięciu

Podroiuj 
samolotem

członków te j gru py : M Rużycka, 
M. Szuiczewska, K . Larisch, M. 
Jaeschke, Z. Ruszkowski, A . K o ­
sowski, J. Sokołowski, M . S iem i­
radzki i J. W odyński zadeklaro­
w ało swój akces. Spośród grupy 
kapistów  przyłączył się do na­
szej akcji Zygm unt W uliszewski, 
jeden z na jw yb itn ie jszych  arty 
stów m łodego pokolenia. Czoło­
w y przedstaw iciel polskiego mo­
dernizmu, Tytus Czyżewski, nie 
wahał się ani chw ili. Spośród ma 
larzy, grupujących  się koło „Z a ­
chęty" pełne zrozum ienie donio­
słości społecznej naszej in ic ja ty ­
wny okazał św ietny portrecista, 
Janusz Paw eł Janowski.

W  n iedzielnym  numerze „A B C " 
zam ieścim y reprodukcje portre­
tów, wykonanych przez tych a r­
tystów , aby każdy z naszych czy 
teln ikow  m ógł się zorjen tow ać w 
rodzaju ich m alarstwa i wybrać 
sobie tego spośród m alarzy, któ­
ry  mu najbardziej odpowiada. 
W ydrukujem y rów n ież kupon, 
upoważn iający do zamówienia 
portretu  (dow olnej osoby) u jed ­
nego spośród dwunastu artystów .

A  teraz na jw ażn ie jsze dla zu­
bożałej kryzysem  in te lig en c ji: 

Ceny portretów  zostały obniżo­
ne- (ty lko  na czas naszej ak c ji) 
przeszło dwukrotnie i ustalone 
jedn o lic ie :

Za portret o le jn j rozm iarów' 
73 cm. X 60 cm. —  złotych 150.

Za portret o le jny rozm iarów  
48 cm. X 59 cm. —  złotych  100.

Za tę w ięc niesłychanie niską 
cenę każdy z naszych czyteln ików  
będzie m ógł zam ów ić u znakomi­
tych artystów ' portret własny, lub 
kogoś z rodziny. Okazja rzadka!

B liższe szczegóły w  numerze 
niedzielnym .

Z nauki i sztuki
L ite ra tu ra

—  Z PolsKiej Akaaemji Literatu­
r y  I)n. 25 b. m. o godz. 21-ej w 
siedzibie Polskiej Akademji Litera­
tury w Warszawie odbędzie się, u- 
roczyste posiedzenie P. ±1. L., po­
święcone setnej rocznicy powstania 
„Pana Tadeusza". Na posiedzeniu 
wygłosi prelekcje wiceprezes P. A. 
L „  Leopold Staff.

—  Drugi tom nowej trylogji 
Manna. T. Mann ukończył już dru­
gi tom try logji: „.Tózef i jego bra­
cia". Ukaże się on niedługo nakła­
dem S. Fischera w Berlinie. Tom 
pierwszy mamy już w polskim prze­
kładzie. Są to „Historje Jakóbo- 
we“ . (L )

—  Wydanie dzieł Puszkina. Aka- 
demja leningradzka przystąpiła do 
■wydania pism Puszkina. Całość o- 
bcjmic 18 tomów, zawierać będzie 
wszystkie dzieła oraz niewydane do­
tychczas materjały rękopiśmienne, 
warjanty itd. 1 kończeni,, wydaw­
nictwa, które w subskrypcji kosztu­
je 270 rubli, spodziewane jes» -no 
jubileuszowy rok Puszkina (stulecie 
śmierci) —  1937. (b )

—  Ku czci Gogola. Z okazji 125- 
Jeeia urodzin Gogola odbyła się. w 
Moskwio uroezj-sta akadcmja z u- 
d ział cm czołowych literatów, uczo­
nych i artystów (prof. Brodski.j, 
Moskwin i Sarcliaiiow). Specjalne 
obchody organizowano są przez 
świat literacki i teatralny w końcu 
marca. Wydawnictwo państwowe 
wypuszcza w r. b. z okazji jubileu­
szu około 300.000 egzemplarzy dzieł 
Gogola, m. in. jubileuszowe wydanie 
„Martwych dus/>2 ilustrowane prze- 
współczesnego malarza, Agina,

Teatr
—  Powieść Struga na scenie. N a j­

bliższą premjera T. Ateneum będzie 
inscenizacja powieści A. Struga: 
„Dzieje jednego pocisku". Tak więc. 
w najbliższym czasie na scenach 
stołecznych będą grane trz\ insceni­
zacje powieści. (Dostojewski, Gogol, 
Strug).

—  Komedja muzyczna w T. Let­
nim. Po śn idach T. Letni wystę­
puje z premjera komedji muzycznej1 
Granichstaedtena: „Domek z kart". 
W  głównych roiaen wystąpi jiara: 
Malicka — Moszyński. Reżyseruje 
Borow ski (b )

—  Nowa premjera w T. Małym. 
W  T. Małym odbywają się obecnie 
próby z francuskiej komedji ]I . Du- 
yeruois, p. t. , ,,J»tiku". W  sztuce 
tej gra aż 10 pań, z Romauówną 
(rola tytułowa). Borowską, Ilalskn, 
świcrczewską, Nowicką i Sulimą na 
czele. Z panów wystąpią: Fritsehe, 
Pośpiełow ki, Milecki, Waruecki. 
klóry też reżyseruje sztukę. P.ve- 
mjera w połowic kwietnia, (b)

P las tyka
—  Wystawa grafiki .polskiej w 

Kopenhadze. Otwarto wczoraj w 
Kopenhadze reprezentacyjną wy­
stawo grafik i polskiej, zorganizo­
waną przoz Tow. Szerzenia Sztuki 
Polskiej AVśród Obcych.

P rzyro d a
—  Masowa produkcja witamin.

Rada witaminowa przy komisarjacie 
ludowym zaopatrzenia Z. S. R, R. 
wypróbowała sposób masowej pro­
dukcji witamin z igliw ia i kory 
drzew iglastych. Projekt wydobywa­
nia witamin z najbogatszego ich 
źródła —  czamych jagód —  odrzu­
cono, jako niepraktyczny, spowodu 
uictrwałości surowca. Prof. Rod- 
żonow i Iwanow wynaleźli sposób 
na pozbawienie preparatu z g l  i wi­
gory czy. Ekstrakt będzie dodawany 
do potraw przedewszystkiem w ja ­
dłodajniach na Północy, jako śro­
dek antyszkorbutowy. Szkorbut mi­
ja  po zażyciu 100 gramów eks­
traktu.

—  W  sprawie ochrony Lasku Bie* 
lańskiego w Warszawie. Dnia 2ó-g(*
b. m. o godz. 17-cj w lokalu Pol­
skiego Towarzj stwa Krajoznawcze­
go (Karowa 31 w Warszawie) od­
będzie się staraniem L ig i Ochrony 
Przyrody w Polsce konferencja w 
Sprawie ochrony Lasku Bielańskie­
go, składająca się z 10-minutowj ch 
referatów pp. prof. B. Hryniewiec­
kiego, proi. P. Ordyńskiego, inż. A . 
Paprockiego, radcy A. Patkowskie­
go i dr. R. Kobeudza.

Film
—  Wytwórnia filmów faszystow­

skich w Rzymie. Członkowie Związ­
ku Studentów Faszystów „G U F " 
gałożyli filmowe towarzystwo „A r- 
(lita S. A .“  celem wytwarzania f i l ­
mów w duchu faszystowskim. 
Wszyscy aktorzy są studentami, na­
leżącymi do „GL F ". „A rd ita " prze­
dewszystkiem zrealizuje wielki film 
.-1 ortowy „Stadjon", według scenar­
iusza Romola Mnrceilini, zatożyeiela, 
nowego towarzystwa. Reżyserować 
będzie Carlo Campogalliani.

F fĄ ż n e  « * * ■

—  Nowe przepisy katalogowania 
Sr bibliotekach polskich. Ukazały 
się w druku nakładem Bibljoteki. 
Narodowej w Warszawie (Rako­
wiecka 6), nowe przepisy katalogo­
wania w  bibliotekach polskich. 
Pizcpisy te będą od 1-go czerwca 
r. b. obowiązywały we wszystkich 
bibliotekach państwowych i  wpro­
wadzą w bibliotekach polskich u- 
iednostajnicnio metod katalogowa­
nia, potrzebne tak dla samych in- 
stytucyj, jak i dla czytelników.

G Jo ś n ?  powaeść

Władysława Jana Brabsk.ego
p, t.

B R M S A
C e n a  z ł .  O.— N aK ład ,,Ro^n“

Z  teatrów

U p i o r y
S z t u k a  H e n r y k a  Ibsena

w  T e a trze  N o w ym
Jak grać obecnie „U p io ry "  Ib ­

sena?
N ie  jes t to zagadnien ie takie 

łatwe i proste, jakby się na pozór 
wydawało. Rzecz napisana zosta­
ła przed 53-ma łaty, Pó ł wieku 
tem u! Jeśli w ięc ju ż „A szan tkę" 
Pcrzyńsk iego w ystaw ić trzeba by­
ło w  kostjumach, choć liczy  nie­
spełna lat trzydzieści, to tembar- 
dziej... A le  znów z drugiej strony 
je s t w  „U p io rach " ty le  zagadnień 
do dziś żywych, że pokusa zew ­
nętrznego uwspółcześnienia dra­
matu ibsenowskiego narzuca się 
siln ie.

Reżyser „U p io rów " w Teatrze 
Nowym , A leksander W ęgierko, 
u legł te j pokusie. W yda je  mi się 
(ła^two to pow iedzieć po prem ie­
rze, która jest dopiero ostatecz­
nym sprawdzianem ), że popełnił 
błąd. Błąd pom ieszania pojęcia

a k t u a l n o ś c i  z pojęciem  
t r w a ł o ś c i  (żeby nie w yrazić 
się patetycznie.: w iecznotrwało-
śe i) artystycznej dzieła. Dał się 
uw ieść słusznemu przekonaniu, 
że dramat rodzinny, k tórj rozgry 
wa się w  „U p iorach ", mógłby 
mieć m iejsce i dziś. N ie  uprzy­
tom nił zaś sobie dostatecznie, że 
ten sam dram at musiałby dziś ro ­
zegrać się i n a c z e j .

Inaczej brzm iałby dziś d ja log, 
i inne wspom nienia przyw oziłby 
miody Oswald A lw in g  z Paryża, 
inny byłby sposób argum entacj’’ 
pastora, czy choćby innych zw ro­
tów konwersacyjnych używałaby 
pani A lw in g . Pom iędzy sylwetką 
Oswalda w  sportowem ubraniu z 
żurnalu roku 1934, a słownie 
twem z roku 1881, musiał w ytw o­
rzyć się rozdźwięk. Ten rozdźw ięk 
próbował W ęgierko  zestroić zm ia­

ną tonu m ówionych na scen;e 
słów. Skam eralizow al przedsta­
w ienie, nag ią ł je  w  kształt współ­
czesności aktorskich środków, 
trosk liw ie odczyścił z wszelk iej 
dynamiki patosu. I  w  tem w łaś­
nie popełnił błąd najw iększy, bo­
w iem  „U p :ory“  są napisane z 
myślą o w ygran iu  się aktorskiem, 
i zbytek pow ściągliw ości musi 
osłabić tu efekt scen iczn j. M oc­
niej i p raw dziw ie j przem ów iłby 
do nas dramat Ibsena, n iegocią- 
gany do dzisiejszości, ale prze­
ciwnie, um iejscow iony w swoich 
czasach, w czasach sprzed pół 
wieku.

W chodzi tu bowiem  w  rachubę 
jeszcze sprawa zasadnicza Tra- 
ged ja  dziedziczności n ieu leczal­
nej choroby, przekazanej przez 
rozw iązłego szambelana Alwnnga 
synowi, traged ja  pani A lw in g , u- 
kryw ającej do ostatniej chw ili 
przed św iatem  i synem tryb  życia 
szambelana, traged ja  caTego splo­
tu rodzinnego, zawdniona przez 
brak- poczucia odpow iedzialności 
ojca —  wszystko to do dziś jest 
żyw'e i zawsze będzie żywe. A le  
atm osfera sztuki i je j beznadziej­
na upiorność— wywodzi się z cza­

sów głęboko przedwojennych, z 
czasów zwężenia kąta wadzenia 
ze spraw  społecznych do spraw 
osobistych. Coś jes t w  „U p io ­
rach " —  w yraża jąc  się tryw ja l- 
nie —  z zam iłowania do smażenia 
się w  własnym  sosie. W ie lk ie  tra- 
ged je m ałych ludzi przesłan ia ją  
ca ły św iat, sta ją  się całym  św ia­
tem. Duszno —  ale okna się nie 
wybija , aby wpuścić św ieży po­
w iew . W szystko rozgryw a się w 
czterech ścianach i tylko tu taj. 
Siła tragiczna ibsenowskich w y ­
cinków życia w-strząsa człow ie­
kiem do głębi. Apostolstw o Ibse­
na je s t ponure i ciasne.

Trudno się było łudzić, apy 
dziś, w  czasach, k iedy poprzez 
św iat idą w ie lk ie  prądy społecz­
ne, pragnące usuwać zło entuzja­
zmem idei, ta  sztuka gryząca pe­
symizmem m ogła  do nas przemó­
w ić  inaczej, jak  tylko poprzez 
swe arcydzielne w artości a rty ­
styczne.
N iezaw in iona traged ja  Osw7ałda 

z „U p io rów ", ma w  sobie coś z 
tiagizm u  greckiego, wstrząsa 
ludzkiem sercami, jńk traged ja  
Edypa. W ydobyć z niej ten w e­
w nętrzny patos, rozżarzyć go sło

wem i gestem  aktorskim —  a zwy- 
cięstw'o sceniczne byłoby pewne.

Reżyser ja  W ę g i e r k i ,  jak
się ju ż  napisało na wstępie, szu­
kała innej drogi. W ysiłek  okazał 
się chybiony, ale, jak  każdy w ysi­
łek rzetelny, zasługuje na pełn j 
szacunek. N ies te ty  jednak to w  
przedstaw ien iu  najw iększe w yw ie 
rało w rażenie, co szło z instynktu 
aktorskiego p rzeciw  reżyserji.

N ie  zaw iódł w ięc instynkt ak­
torski S o l s k i  e g  o. Kuterno­
ga Engstrand, p ijak  i oczajdusza, 
ożył w  in terp retac ji Solskiego w  
całej brzydocie fizyczn e j i m oral­
nej. Jedno z tych przew cielen  
scenicznych, które zapam iętuje 
się na zawsze, tak siln ie sugestją 
gestu i słowa w raża ją  się w  pa­
mięć. R ola  utrzymana gen ja ln ie 
na gran icy  pom iędzy dwoma n ie­
bezpieczeństwam i : ■zmatowienia
wyrazu przez zbytek pow ściąg li­
wości i przejaskraw ien ia  charak­
terystyki postaci. U tra fiona  co 
do m ilim etra.

D u l ę b i a n k a  zrazu u legła 
reżyserskiej koncepcji, aż w  ostat 
nich słowach p ierw szego aktu, w 
owym przejm ującym  okrzyku: 
„upiory... p rzeszłośc i!", po któ-

rym dreszcz przeszedł przez w i­
downię, odnalazła sw oją  lin ję. Za 
troskana Hausfrau zm ien iła się 
w szam belanową A lw in g , a co 
jeszcze w ażn ie jsze : w  postać z
Ibsena. Odtąd już stała się o- 
środkiem dramatu i ona Drzedew- 
szystkiem trzym ała w idow nię w  
napięciu. W spaniała k reac ja !

Oswald A lw in g  zeszedł w  eien 
z w o li W ę g i e r k i ,  który w y ­
rzekł się. wszystkich efektów , ja ­
kie ta  ro la wprost narzuca akto­
row i. Zagra ł ją  naprzekór teksto­
wi —  i powszednim  tonem umnieJ 
szył. Zaś same ju ż warunki ze­
wnętrzne Z n i c z a  rozm ija ły 
się z tekstem ro li pastora Man- 
dersa. Tu  i postawa musi być in­
na, i głow'a bardziej do góry, i w 
głosie coś z m iedzi brząkającej, a 
nie szelest słów, T  a r  n o w  i- 
c z ó w  n a stworzyła postać Re- 
ginki tra fn ą ; tylko w trzecim  ak­
cie zabrakło wybuchowi nieślub­
nej córki szambelana siły  szcze­
rości.

W nętrze skomponował J a r o ­
c k i ,  unikając szczęśliw ie zbyt­
niej m odernizacji.

S tan isław  P iasecki
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H AND EL
W  N IED ZIELĘ  PALMOW Ą.
Zgodnie z zarządzeniem Koursar- 

jatu Rządu na m. st. Warszawę, w 
niedzielę Palmową, t. j. 25 b. iłu 
handel będzie mógł się odbywać od 
godz. 13 do 18; poczynając od po­
niedziałku do piątku włącznie w ty­
godniu przedświątecznym, t. j. od 20
do 30 b. m., handel będzie mógł się 
odbywać do godz. 21, a w Wielką 
Sobotę do godz. 18.

Dotyczy to nietylko sklepów i 
wszelkich miejsc zadowowej spiv.e-

fEATRl
WIELKI: Dziś opera Leoncavalln 

„Pajace' i balety ,,Veii9*iana' oraz 
„Kupała” jutro opera Czajkowskie­
go .EugcnJ isr Oriegin”  z występem 
Bataban, V niedzielę o g. 7 w.ecz. 
„ParsKal”  \ agnera.

TEATR NARODOWY: Dziś i jutro 
„Marja Stuari”  z Malicką, Pancewi­
czów," ; Leszczyńskim. W niedziel? o 
g. 3.30 „Marja Stuart”  po cenach zni­
żonych.

TEATR POLSK1 Do poniedziałku 
„Kupiec wenecki”  Szekspira z Juno­
szą - Stępowsk m. W  próbach „Żbrod 
nia i kara”  Dostojewskiego. \V nie­
dzielę o g. 3.30 pop. „Fraulein Dok 
tor” .

TEATk NOW Y: Dzis i utfo „Upio 
ry" Ibsena z Solskim, Dulębianką, 
Węgierką i Zniczem. W  niedzielę o 
g. 4 pop. „Pieniądz nie jest wszyst­
kiem'’.

TEATR LETNi: Dziś i jutro ko­
media Vcrncui!la „Szltolr podatni­
ków” z Fertnerem, Kurnakowiczem i 
Jarkowską.

TEATR M AŁY: Dzis i iutro ku-
medja Ch. Bennelt’a „Miljonowy in- 
tere "  z Przybyiko - Potocką W  nie­
dzielę o g. 3.30 pop. „Ten  i tamten” .

NOWA KOMEDJA: Dziś i jutro
komedja Słonimskiego „Rodzina” z 
Jaraczem i Modzelewską. W  próbach 
sztuka Tuwima „Płaszcz” według no­
weli Gogola.

ATENe UM: Dziś i jutro komedja 
Ufa i Perowa „12 krzeseł .

K A M E R A LN Y : n z ’ ’ jutro dramat 
Rittnera „W  małym domku”  z Ad­
wentowiczem i zibczyńską. W  pró­
bach „Mazepa” Słowackiego.

REDU i \: Dziś i codziennie kome­
dja Łopalewskiego „Prezes Aurucia” 
(„Zwoprosam” ) w reżyserji Dulę- 
bianki.

TE A TR  D RAM ATYCZNY (Hipo­
teczna 8) :  Dziś i jutro „Małżeństwo 
z konwenansu” Rzepeckiej - Iwanow- 
kiej.
fi tu. 30 (ul. Mokotowski): Dzil 

i  jutro operetka „Yacht miłości"1" z 
Elną G.stedt.

W IE LK A  OPERETKA (Karowo): 
Dziś i 'utro operetka Benatzky’ego 
,Pod białym koniem’ z Mankiewi- 
czówną i P^do.

CYRK S ANTEWSKICH: Pro­
gram marcowy i walk. atletów.

WY3TAN&I
INSTYTUT PROPAGAND' SZTU 

KI: Dziś otwarcie wystawy Kapistow.
ZACHĘTA: Wystawy F. Va4lo- 

ttona, B. Kopczyńskiego, A. Styki, st. 
Dybowskiego, L. Jagodzińskiego, A. 
Jakimczaka, J- P- Janowsk.ego, ot. 
Wocjana, St. Żurawsk.ego i ogoma.

SALON GARLIń SMEu O: Wysta­
wa Janiny Horowitz.

MUZEUM NAKUUUWE (Al. 3-go 
Maja): Wystawa pamiątek po Stefa­
nie Batorym i lanie Sobiesk "

KAJUENICA BARYCZwoW Zbio­
ry malarstwa polskiego X  t i XX 
wieku.

MUZEUM APCilEOLOGICZN 
im. Erazma Majewskiego ^Palac 
Staszica) otwarte w środy, piątki i 
niedziele od g. 10— 14.

KAWIARNIA I. P. S. Wystawa 
plakatów konkursowych P. i O.

S. i M. (Królewska 11): IX  W y ­
stawa zbiorowa.

dąży, alo również zakładów folo- 
graficznyełi, fryzjerskich i kalotech- 
nicznych.

D O Ż Y W A N IE  DZIECI

Wobec tego, że Komitet Doży­
wiania najbiedniejszych dzieci szkół 
powszechnych przy Radzie Szkolnej 
m. stół. Warszawy zmuszony był od 
1 lutego przystąpić do dożywiania 
wszystkich poi rzclmjąeycli tego

Komunikaty teatrów
KRYTYCY O „UPIORAl H”

Oto szereg krytycznych głosów o 
„Upiorach” Ibsena, granych obecnie 
w teatrze Nowym przez Lłulębiankę, 
Solskiego, Węgierkę, Tarnowiczównę 
i Znicza.

„Express Poranny” (I. Krzywicka). 
Wykonanie „Upiorów" stało na bar­
dzo artystycznym poziomie.

„Gazeta Polska”  (K . W ierzyński); 
Solski w roli Engstranda dat arcy­
dzieło gry cnarakterystyczncj”

„Gazeta Warszawska" (T  B. Sy- 
g a ): „Gra aktorów wyśmienita".

„II. Kurjer Cooz enny ’ (Boy - Że­
leński): „Całość bardzo zajmująca, 
djalog wycieniowany pierwszorzęd­
nie” .

„Kurjer Czerwony” (K. Beyl); 
„Wspaniałą kreację stworzy! Solski w 
roli pijanicy” .

„Kurjer Polski”  (prof. Z. Łempic- 
k i): „Porywający epizod stworzył 
Solski” .

„Kurjer Warszawski" ( L. Koń­
czyc) : „Doskonale przemyślana reży- 
serja Węgierki, bardzo ciekawa i in­
teresująca” .

„poiska Zbrojna” (J. L. Skiwski): 
„Gra aktorów stała bez wyjątku na 
bardzo wysokim poziomic

127 PRZEDSTAWIEŃ

Teatr „8.30” daje dziś po raz 
127-my rekordową operetkę J, Krze­
wińskiego i L. Brodzińskiego z muz. 
Fanny Goi don „Yacht Miłości" 
(Dziecko Nowego Jorku) z Elną Gis- 
tedt na czele zespołu. W  niedzielę o 
4 m. 15 ppoi. ostatnie przedstawienie 
popołudniowe „Yachtu” .

Z TEATRU „NOW A KOMEDJA”
Nieodwołalnie ostatnie przedstawie­

nia „Rodziny” łączą się z ostatniem: 
popoiiidn.ówkami ,rirmy” . Obie sz u 
ki dobiegają rekordowej cyfry 100 
przedstawień. Firma” grana oędzie 
jeszcze tylko w niedzielę dn. 25 b. m. 
i w poniedziałek dn. 2 kwietnia (dru 
gi dz.eń świąt) o godz. 4 popol. po 
cenach zniżonych i. j. po raz 05 i 06. 
„Rodzina” osiągnie we środę dn. 28 
li. m. setne przedstawienie poczem 
grana będzie jeszcze tylko dwa razy 
w Wielkanocną niedzielę i ponedzia- 
lek. Następną premjera tego „długo­
dystansowego” teatru bęcizie debmt 
drainntopisarsKi Juljnna Tuwima: 
przeróbka /. noweli Gogola p. t.:
,Płaszcz” („S typ ie l” ) z Jaraczem w 

fenomenalnej roli głównej. Sztukę re­
żyseruje Stanisława Perzanowska.

3 W YSTĘPY 
TEATRU EKSPtKr inENTALNEGO 

CRłCOT W  IPS-ie

W  piątek 23, niedzielę 25 i ponie­
działek 26 b. m. o godz. 21 teatrzyk 
Krakowskich Plastyków, przyjęty en­
tuzjastycznie przez pubi.eznosc . pra­
sę krakowską, daj„ w salacu wysta­
wowych Instytutu Propagandy Sztu­
ki trzy wieczory • nowego teami.

W  programach Cricot zobaczymy 
sztuk.: 1 ytusa Czyżewskiego ,ś>:nierc 
F_unV , Józefa Jaremy „Serce Panny 
Agnieszki” i „Hotel na 66 |i,ętr, 
oraz St. Ig. Witkiewicza Mątwa . 
Redzie to niewątpliwe wielka atrak­
cja scen.ezna dla miłośników i znaw­
ców nowych teatralnych poszukiwań.

K . O 1M C E R T I

FILHARMONJA: Dziś wielki kon­
cert symoin.czny pod dyrek 
cja Ccrere Nordio. Sohsta: Wimeim 
baekhaus. W  programie: Corelli: So­
nata VIII na ork. smyczk., Keger: 
Eine Balłetsu.te, Branms: Koncert
fortep. d-molł, Nord.e: Le poerne de 
Bruges (I raz), Pick Mangiagalli: 
Rondo fantastico (I raz), Marmcci: 
Notiurne (1 raz), Rimskij - Korsa­
ków: Fantasie sur des lfiemes Ser- 
bes.

$ i M. (Królewska 11). Od godz.
l 8-ej   p Vorba..d - Dąbrowska
Gorieplan); od godz. iOou —  pP-
2retterówna (śpiew) _ renkiel Ta­

deusz (recytacja), Walentynowicz
Oortepian).

K I N A

Uj RIA: „Zdobyć cię muszę” .
A l  OLLO: „CsiDi“ .
AMOK: „m imie za kratami” .
ANTJis r a : „Gracz w szachy”  i

Slim ‘ Grim” .
A jL A N i i C: „Pożar nad Wołgą” .
AS: ,Madame Buttertly" i „lU proc. 

dla mnie” .
CAprfOL: ,Moje marzenie to Ty 

I „.Szatan W opalach” .
CAS1N0: „Farada rezerwistów” .
COLOSSEUM: „burza o Brzasku” 

I rewja,
COuuSSEUM: ( Mata sala): „M 

ł°ść murzyńsKa’, „Krwawy wąwóz” .
CORSO: „Unca” i rewia.

R1STAL: „Walczący 
„12 krzeseł ”.

dzieci szkół powszechnych, w ilości 
jwzeszło 32.000, a nie, juk poprzed­
nio, tylko połowy tej <)iezbv, oł>e<- 
nie znalazł się w tak 1 rudnej sytua­
cji finansowej, że na okres forjrj 
Wiełkanocnycii, które będą trwały 
tę dzień, nic jest w możności dania 
dzieciom na ten czas więcej ponad 
jeden bochenek chlebn na osobę.

Wszelkie starania Komitetu o u- 
hv.ymanie doż.ywiania jirzez święta 
spełzły na nic-zem, ze względu na 
brak środkow w źródłach, zasilają­
cych Komit-et swemi funduszami.

P A C Z K I ŻYW NOŚCIOW E 
D LA  BEZROBOTNYCH 

Dorocznym zwyczajem, Obywatel­
ski Komitet PomoCy Społecznej, w 
celu lepszego odżywiania bezrobot­
nych podczas świąt oraz w celu da­
nia możności odpoczynku pracow­
nikom kuchni, wyda na święfa W iel­
kanocne paczki z. suchą żywnością, 
składające się każda z 1/4 kg. kieł­
basy, 1/6 kg. strucli, ! kg. ehleba, 
2 śledzi i 10 deku mieszanki kawo- 
wo-cukrowej na osobę. Paczki te 
wedane będą wraz z ostał mcm po- 
ż)' wienicm )>rzcd świętami. Kucli- 
liic Komitetu będą podczas świąt 
zamknięte.

Ogółom wydanych będzie około 
25.000 paczek.

TR AM W AJE  I  AUTOBUSV 
Dorocznym zwyczajem, wszystkie 

miejskie tramwaje i autobusy zacz­
ną zjeżdżać ,’ao remiz i garażów w 
Wielką Sobotę o godz. 6 wiecz, W  
niedzielę, w pierwszy dzień świąt, 
ruch tramwajowy i autobusowy u* 
ntchomiony będzie, poczynając od 
godz 3 pp., przyezem jiatężenie je ­
go uzależnione będzie od ilości pra­
cowników, którzy dobrowolnie zgło­
szą się do pracy w tym dniu. Sa­
dząc z ilości do,yehezasowyeh zapt 
sów, utrzymana będzie normalna 
komunika ejti.

Nocny rucli tramwajowy rozpocz­
nie się w niedzielę o godz. 11 wioez., 
a normalna komunikacja podjęła 
budzie w drugi dzień świąt.

■

B a r d z o  w ie le  u c z y n io n o

Aby zeszpecić stolicą
L i s i  C z y t e l n i k a

W  związku z artykułem 
nym redakcji przez

nadesła- 
jednego

z czytelników (p-. j. K.), który 
pod tytułem „O ujiorządkowanic sto­
licy, rewolucyjne plany przebudowy 
placu Zamkowego i innych ulic War­
szawy” , zamieściliśmy jako matcrjai 
dyskusyjny, otrzymujemy szereg li­
stów, które w chronologicznym po­
rządku będzie zamieszczać. Dziś dru­
kujemy list pierwszy. (Red.). 
Szanowny Pan ie Redaktorze! 
T rzeba przyznać, że w ciągu 15 

lat, od czasu odzyskania niepod­
ległości, b. w ieie uczyniono, aby 
zeszpecić stolicę. Poczet grze- 
ehów przeciwko estetyce miasta 
jest n iem ały —  zbyt w ie le  m ie j­
sca zajęłoby ich w yliczan ie; 
Wspomnę tylko o jednym  z na j­
w ażn ie jszych : karygodnym  nasy­
pie lin ji średn icowej —  i jednym 
7. ostatn ich : „„prow izorycznym ”
(znam y takie w ieczne prow izo- 
r ja ! )  rondlu w  sąsiedztw ie B. 
G. K.

Takie systematyczne oszpeca­

nie stolicy jest m ożliwe w yłącz­
nie dzięki brakow i znrgantzowa 
nego odporu ze strony społeczeń­
stwa. Koniecznem  jes t powsta­
nie Tow arzystw a  M iłośników 
Piękna W arszaw y (is tn ie jące  To 
w arzystw a P rzy ja c ió ł przedm ieść 
i śródm ieścia nastaw ione są na 
sprawy użyteczności pub licznej), 
albo proponowanego przez p. J- 
K . Centralnego Kom itetu , lub 
w reszcie jak ’ ejś autorytatyw nej 
Rady A rtystycznej. N ie  przesą­
dzam form y —  chodzi mi tylko 
o ład z i: głos decydujący pow in ­
ni m ieć bezwarunkowo architek 
ei i urbaniści.

Zakres działąnia tak :ego T o ­
warzystwa, Kom itetu, czy R ady: 
1) N ie  dopuszczać do dalszego 
oszpecania W arsźawy, 2 ) współ­
działać z m iastem w  tworzeniu 
planu regu lacyjnego, 3 ) opinjo- 
wać i korygow ać istn iejące p ro ­
jek ty  i prace, mające na celu 
piękno sto licy i 4 ) in ic jow ać no­
we i dążyć do ich zrealizowania.

■I-:

Juz wydano 6 milionów złotych
B ud ow a to ru  w y śc ig o w eg o  na S łużew cu

Budowa torów wyścigowych na 
Służewcu pochłonęła dotychczas o- 
koło 6 milj. zł. W  ramach tej kwo­
ty przeprowadzono niwelację tere 
nów i drenaż oraz techniczne, pra­
ce, związane z budowa torów. P o ­
budowano dwa domy mieszkalne 
dla pracowników, wieżę ciśnień itd. 
Całość tcrcuu (około 300 morgów) 
ogrodzono murem betonowym. vVyli­
czone praee mają charakter przygo­
towawczy, dalsza budowa toru wy-

jioważnych wkładówrnagać będzie 
pieniężnych.

Na skutek ' zmniejszonych wpły- 
wóv,, spowodowanych ogólną sytua­
cję ekonomiczną, Towarzystwo. Za­
chęty do Hodowli Koni nie jest w 
stanie kontynuować budowy. Zasad­
niczą sprawą będzie zapewnienie 
odpowiedniego dojazdu ua tor wy­
ścigowy. Zagadnienie to dotychczas 
nie jest rozstrzygnięte.

O r z e c z e n i e  S ą d u  N a j w y ż s z e g o
0 tajemnicy zawodowe) adwokatów

EUROPA: „A. L. 14 zatonęła” . 
ERA: „Zbrodniarz” , film po.ski. 
FAMA: „Romans Mańki Greszy

n°j” . c . . . . ,
rORUM: „b godzin życia” . 
GLORJA: „Rycerze s epó. ” .
IKS: „Nieuchwytna szajka” i „Bia­

ły śiad” .
KINO PAR. ŚW. ANDRZEJA: 

„Jeździec w masce'. „Janko muzy­
kant”

HOLLYW OOD: „Legjon śmierci” 
i rewja.

LOó: „Poa Twoją Obronę” . 
u  X : „Cudotwórca” i dodatki. 
M EW A: „W  twoich ramionach” i 

„Dziś żyjemy” .
M AJhaUL: „Glos skazańca” i

rewja.
MASKA: „Hrabia Zarow” i film 

polski.
MARS: „Córka pułku” .
MIEJSKIE (d młodzieży): „Góra 

lodowa S. O. S.”.
MIEJSKIE: „Góra odowa „S.O.S.”  
NO W Y SPLENDID: „ j ej Kró­

lewska Mość”  i rewja.
N " V A  'lOMBOLA: „Pieśń nad

pieśniami”  i „T o  to” .
PAN: „Niech żyje wolność i „Ra­

sputin” .
PETIT T R IA N O N : „Kawalkada” ,

„Dzika dziewczyna’. „
PROMIEŃ: „Kajdan) życ ia .
RA|: „Carmencita ’ « f*m polską 
ROX\ „Tajemne noce 

dżungli” .
RIY1ERA: „Walka o honor” . „10 

proc. dla mnie”.
SOKÓŁ: „Rasputin” , „Ostatnia ca­

rowa” .
STAROMIEJSKIE: „Zdradzieckie

strzały”  i „Każdemu wolno ;ocnać” . 
TON.: „Prokurator Alicja Horn” 
UCIECHA: „Rozkoszne kłopoty”

szaleniec” ,i (Monsieur Baby).
| UNJA: „Pod Pręgierzem” i rewja.

i „Syn

N ie m a  z m ia n
w za rząd z ie  m iast 

polskich
Sprawa zm iany obecnego skła­

du zarządu Związku M iast P o l­
skich aktualna będzie po ukoń­
czeniu wyborów  do Rad M iej 
skich. P rzypu szcza lire  w e w rześ ­
niu odbędzie się specjalne posie­
dzenie zarządu Z. M. P . dla usta­
len ia term inu zwołania ogólnego 
zjazdu miast, celem wyboru no­
wych w ładz Związku.

Do tego czasu będzie urzędo­
wa! zarząd w  obecnym składzie, 
prezesem którego jest, jak  w iado­
mo, b. prez. miasta, inż. Słomiń- 
ski.

O d p r a w a
In s tru k tc ró w  L.O.P.P.
W  dn. 2Z i ’3 b. m. w nowym loka­

lu Komitetu Stołecznego L.O.P.l’ . priy 
Al. Jciozolimskich ó odbywa się odpra­
wa Instruktorów ' —L.O.P.l’., przy u- 
dzialc delegatów Min. Spr. Wojsk. 
Min. Spraw Wewnętrznych i K unisar- 
jatu Rząd’1- Odprawa ma na celu u- 
zgodnienie i ujednostajnienie sposobu 
i metodyki szkolenia ludności cywilnej 
do biernej obrony przeciwgazowej.

| Program odprawy zawiera 8 refera­
tów. Budzą one zywc zainteresowanie 
cśród zgromadzonych instruktorów, 
tak, że po każdym referacie odbywają 
się dyskusje, wnoszące wyjaśnienia w 
wątpliwych, lub niedość ściśle ustalo­
nych punktach.

Obecna odprawa będzie dużym kro­
kiem naprzód w usystematyzowaniu 
prac szkoleniowych L.O.P.P., którym 
naogół zarzucano dotychczas pewną 
chaotyczność,

100 ż e b r a K ó w
w  dom u pracy  

p r z ^ m u s o t u i j
Skazani przez Sąd Grodzki dc 

spraw żebraków i włóczęgów na ur 
mieszczenie w domu pracy przymu­
sowej, żebracy i włóczędzy lokowa­
ni są przez Wydział Opieki Społecz­
nej Zarządu Miejskiego w domu 
p r a c y  przymusowej w O r y s z e w i c ,  

woj. warszawskiego. Dotąd sk.ero­
ty ano u ‘ —  ---- 90,

Izba 11-ga karna Sądu N a jw yż­
szego wydała doniosłe orzeczenie 
w  przedm iocie obowiązku ta jem ­
nicy zawodowej członków pale- 
stry. Jak wiadomo, składanie ze­
znań przez adwokatów  'wobec 
w ładz sądowych b y ło 'ju ż  przed­
miotem kilku zatargów  spowodu 
niedokładnego sprecyzowaniu 
odmowy składania zeznań przez 
obrońców sądowych.

Sąd N a jw yższy  stanął na sta­
nowisku, że adwokat nie może 
być w  żadnym wypadku zmuszo­
ny do składania zeznań co do

faktów , jak ie doszły do jego  w ia ­
domości przy udzielaniu porady 
prawnej k lijen tow i i przeprowa­
dzaniu jego  sp raw ). P rzyw ile j 
ten* rozciąga  się' na wrśzelk in 
przyszłe wypadki i procesy o ile  
pozostają one w bezpośrednim 
związku z czynnością zawodową 
adwokata.

riekoieKcie autorskie
W niedziel,- Palmową, dn. 25 b.m. 

o godz. 5-cj popołudniu rozpoczną 
się rekolekcjo wielkanocne dla ar­
tystów scen, ekranu i radja war­
szawskiego oraz dla uczniów szkół 
dramatycznych i baletowych, wr ko­
ściele Akademickim (Bernardynów ) 
ua Krakowskicm Przedmieściu na- 
wjirost ulicj* Miodowej. Naukę re­
kolekcyjną. ”"będzie miał ksiądz 
Szweiuie.

Rekolekcje odbędą się dnia 25 i 
26 (poniedziałek), we wtorek 
wspólna, spowiedź od godz. 3-eiij 
pjioł., a w- środę dn. 28 uroczysta 
Alsza św. o godz. 9-e j rano, podczas 
której przystępując) ni do Komunji 
Świętej będzie udzielone błogosła­
wieństwo papieskie.

Sprostowanie urzędowe
Do

Pana Wydawcy Czasopisma 
„ABC”
\v/m ul. Zgoda Nr. i.

W  związku z notatką p. t. „Kujaw­
skie kłopoty z żydan katt ikami i 
kupcami (kor. wł. AB C )“ — „Niesamo­
wity protokuł” zamieszczono w czaso- 
piśmie „ABC” z dnia 13 marca 1934 r. 
Nr. 71, na podstawie art. 21 dekretu z 
dnia 7.II. 1919 r., przedmiocie tymcza­
sowych przepisów prasowych (Dz. i ’r. 
R. I ’. Nr ' 4, poz. 186) proszę o u 
mieszczenie następującego sprostowa­
nia.

Nieprawdą jest, iż lak złożyło się, że 
jednem z kazań przed kilku tygodniami 
poczuła się dotknięta miejscowa sana­
cja, a skutek byl taki, że następnego 
dnia u znanego kaznodziei prof. Stmi-

. narjum duchownego ks. dr. Wyszyń-
JU2 do tego domu przeszło 1UL s'KjCg0( zjawit się policjant i spisał pre-

osób. Jest on obliczony na 225 tokuł za wygłoszenie „nicpraworząd..c-
miejse. Niebawem rozpocznie się go kazania” —  natomiast.prawdą jc.:.
,jnz wypisanie pierwszej .ścrji że­
braków, którzy odbyli już karę. W 
ten sposób liczba wolnych miejsc w 
tym zakładzie jeszcze się powiększy.

żc u ks. dr. Wyszyńskiego policjant ::.e" 
zjawił się i nie spisał protokulu ’ :;a 
„nieprawor2ądne kazanie” .

O d c z y t y
Dnia 24 marca r. h., o godz. 20.15, 

prof. Rene Reding z Bmkselli wygło­
si w sali Instytutu Radowego im. 
Marji Sktodowsk ej - Curie, ul. Wa­
welska 15, odczyt w. języku francu­
skim p. t. „Le Rrecancer” (O  stanie 
przedrakowym).

Wstęp wolny. Dojazd tramwajami 
6, 7, 8, 17 i 25.

Dn. 24 marca o godz. 8-cj wiecz. 
w Zakładzie Fizyki doświadczalnej 
Uniw. Warsz., Hoża 69, odbędzie się 
odczyt popularn1' prof. Uniwersytetu 
Lwowskiego S. Lorii p. t. „Sztuczna 
przerwana picrw.astKów ’. Jest to 6-ty 
i ostatni odczyt z cyklu zorganizowa­
nego przez Warsz. Oddz. siakiego 
T-wa Fizycznego.

Dnia 24 n. ni. w sobotę, o godzinie 
20, odbędzie się w lokalu S. K. M. A. 
„Odrodzenie” przy ul. Krak.-Przedm. 
7 m. 15-a odczyt prof. Konrada Gór­
skiego p. t .Franciszek Mauriac, 
pisarz katolicki” . Wsteo dla akadc 
mików wolny.
■ i

Ctny w Warszawie
Na piątek, 23 b. m.. obowiązują 

następujące najwyższe ceny podsta­
wowych artykułów spożywczych na 
rynku Warszawskim: chieo pytlowy 
—  32 gr., sitkowy i  razowy —  24 
gr. za kg., bułki pszenne' —  5 gr., 
jajka świeże —  8 gr. za sztukę 
mleko na nuarę —  25 gr. za litr, 
słonina —  1 zł. 90 gr., mięso uboju 
warszawskiego: wołowina —  X zł. 59 
gr., wieprzowina —  1 zł. 60 gr., cie­
lęcina —  1 zl. 75 gT., mięso uboju 
zamiejscowego: wołowina —  l  zł.
30 gr., cielęcina —  1 zł. 50 gr., ma­
sło deserowe I I  gat. —  3 zł. 70 gr., 
osełkowe —  3 zł. 20 gr., wszystko 
za kg. w sprzedaży detalicznej.

j  uyfoszenlaaoone 

UW AGA! DUlE ZAROBKI
i s t a ł e  Z A i f c i t T . a r r '
reprezentąc.yjn- Panowie. Szef orga- 
W  acji p. Daniewski przyjmować bę­
dzie reflektantów ud dnia 19 b. n.. 
codżióTihie od godz. 10 do 1-szej 
od 4— 7-mej w Warszawie w hotera 
Wiedeńskim.

Go do 1 ), należałoby m. in. 
zw rócić baczną uwagę na nastę­
pujące sprawy. P lace w  nowych 
dzieln icach muszą być odrazu ar­
chitektonicznie opracowane (d la ­
czego zepsuto pł. Inw a lidów  r.a 
Żo liborzu?).

Pom niki. N iety lko  chodzi o 
dzieła monumentalnej sztuki, ale 
i odpow iednie ich umieszczenie. 
I  jedno i drugie nie je s t  przestrze 
gane. M osty. M ost ks. Józe fa  —  
to most „m iastowy*’ , reszta, to 
mosty „ze  szlaku" i w  m ieście, a 
zw łaszcza w  sto licy raża. żeby  
znów  nie b )ło  n iem iłych niespo­
dzianek z mostem na K arow ej (a  
następnie na Pelcow iźn ie  i Sie­
k ie rk ach !).

Co do 2 ). W  p ierw szym  rzędzie 
otoczyć p ieczo łow itą  opieką W i­
słę. To  je s t  na jw ażn ie jsze. P ro ­
jek t burzenia domów w  okoiicach 
placu Zam kowego —  nierealny, 
nawet niema co dyskutować. Je­
śli mowa o burzeniu —  to m ożeby 
dało się tanim  kosztem wybić 
parę okien na W is łę  z K rakow ­
skiego Przedm ieścia, N ow ego  
Św iata i A le i?  Zw iązan ie śród­
m ieścia i  W is łą  jes t zasadni­
czym postulatem  estetycznym .

B . P .

R A D JO
P iątek , dn. 23 m arca

15.55 Płyty (muz. lekka). 17.10 
Konc. kamer. —  Z. Ossendowska 
(skrz.) i J. Zaleska (tort.). 17.51) 
Odcz. roln. 18,00 Realizacja nowych 
irogramów w I-szej klasie girnn. —  
S. Seweryn. 18,20 Szarada płytewa. 
20.02 Pogad. muz. —  K. Scroraen- 
ger. 20,15 Konc. symf. z Filharm. 
warsz. —  ork. symf. p. d. Cezaregc 
Nordio i W. Baekhaus (fort.). W  
nrogr.: Corelliego Sonata na ork.
smyczk. Nr. 8, Regera Suita oaleto- 
wa, Nordio „ L : poeme de Brugge” , 
Plck Mangiagalli „.Rondo fanwist 
co“ , Martucciego Nokturn, Rimskie- 
go - Korsakowa Fant. na tem. serb 
: Brahmsa' Konc. tort. d-mc-T W 
przerwie felj. mer.: U"poetów Kwav  
drygi —  St R. Dobrowoliki. 22,40 
Muz. tan. z dane. Bristol. 23,30 Ko­
niec aud.

Sobota, dn. 21 marca
7.00 Focz. aud. 12.05 Płyty (m u i 

operowa). 15.40 Płyty (stare walce). 
lri.55 Chw. lotn. i gaz. 16.00 Aud. 
dla chorych (Tr. ze Lwowa). 16.2-5 
Odczyt w jęz. ukr.: Praca Ukr. In­
stytutu w Warszawie —  R. Smal 
/Rocki, 16.4l Lekcja j. frane. (kurs 
śred.). 16.55 Konc. ork. jazz. Bi 
Szulca i A  Boguckiego (pios.). 17.50 
Nowiny roi. 18.00 Reportaż: Kaię 
garnie, autorzy, czytelnicy —  R. Zrą 
bowicz. 18.20 Recital skrzypc. R. To- 
tonberga. 19.25 Kwadr, liter. „Kw ia­
tek” A. Dygasińskiego. 20.02 Muz. 
lekka —  ork. W Tychowskiego i M. 
Wróblewskiego z udz. I. Camero 
(sopr.) i J. Marrota (bar.). 21.00
Skrz. poczt. tech. 21.20 Konc. Cho­
pinowski — Wanda Piasecka. W  
progr.: Ballada As-dur. 2 Mazurki 
(a-moll i cis-moll), 3 Etiudy (Op. 10 
Nr. 3, 5 i 9) i Polonez fis-moll. 22,00 
Audycja z okazji swięt- narodowego 
Grecji. 22,30 Płyty (Muz. lekk.-. 1 
tan.). 23,05 Muz. tan. z kaw. Italia. 
24,00 Koniec aud.

Wypadki i kradzieże
POŻAR

Przy ul. Nowolipie 46, w mieszka­
niu Chaima Saubermana, wskutek 
krótkiego spięcia, zapaliła się izoU- 
cja na przewoo.ukach elektrycznych. 
P  gotowie I  oddziału straży w  ciągu 
15-minutowej akcji, pożar ugasiło.

TRZEZ TO M YŁKĘ 
Pracujący przy remoncie sklepu 

1 'rzy ul. Marszałkowskiej 115, stolarz, 
35-letn: Wacław Gronek (ks. Piotra 
Skargi 74), przez pomyłkę napił się 
ługu. Ofiarę własnej nieostrożności 
przewiozło Pogotowie do szpitala św. 
Rocha.

1 GŁODU
I W  hr amfie domu Nowy świat 36, 
1 zasłabł nagle i upadł 27-ietni Ludwik 
Gruszczyński, bez pracy i bez mie­
szkania. Lekarz Pogotowia stwier- 
iził wycieńczenie z głodu i przewiózł 

G. do X  komis.
PR ZY  PRACY 

W piekarni przy uL Zamenhofa 26, 
piekarz, 21-letni Lejb Nadel (Pawia 
74), zajęty przy wyrobie macy ma­
szynowej, nie zdążył usunąć prawej 
dłom, która została przygneciona 
sztanćą maszyny. Nieszczęśliwego, 
który doznał zmiażdżenia prawej 
dłoni, przewieziono na stację Pogo­
towia, a po opatrunku —  do szpitala 
na Czystem, celem dokonania ampu­
tacji dłoni.

ŚM IERTELNY SKOK 
Z klatki „chodowej IV  piętra, przy 

ul. Zamenhofa 38 wyskoczyła i upa­
dła na bruk podwórza jakaś kobieca, 
lat około 45-ciu, żydówka, n ewiado- 
mego nazwiska i adresu. Lekarz Po­
gotowia stwierdził złamanie lewej 
nogi, ogólne potłuczenie i wstrząs- 
nienie mózgu. Nieznaną desperatkę 
w stanie ciężkim przewiozło Pogoto­
wie do szpitala św. Ducha, udzie 

; wkrótce zmarła.
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Krucyfiks Viktora Hugo
Ojciec d u c h o w y  re p u b lik i 2n t y k a t o lic k ie j  nie r o z s t a w a ł  i i ę  z e  z n a k i e m  k r z y z a

Co zrobić z  k rzyżem ?

Z  Z a c h ę t y

Znany p isarz francuski, Hale- 
vy, og łos ił w  tygodniku „1934“ 
ciekawe szczegóły b jogra ficzn e  z 
życia F iktora Hugo.

V ik to r  H ugo posiadał mały kru­
cyfiks, do którego był bardzo 
przyw iązany. O trzym ał go V ik tor 
Hugo prawdopodobnie od matki, 
ża rliw e j katoliczk i, rodem z W an- 
dei.

A u to r „N ęd zn ików " był do ro­
ku 1830 praktykującym  kato li­
kiem, późn iej re lig ijn ość  jego  o- 
słabła nieco, a le  m ały krzyżyk  w 
daiszym  ciągu w is ia ł nad łóżkiem, 
przez la t dwadzieścia —  pomimo, 
że V ik to r  H ugo zdążył przeobra­
z ić  się w e  w roga  kleru, zw alcza­
jącego  nam iętn ie ludzi, k tórzy 
bez reszty  pośw ięcili się Chry­
stusowi, N aw et, gdy  go wywożono 
na w ygnan ie na wyspę Jersey 
i Guernesey, krzyżyk  tow arzyszył 
mu wszędzie.

łrz ed  kratkami

Około r, 1872 w róc ił V ik to r Hu­
go do Paryża . N astro je  u legły 
zm ianie. Hugo stał się o jcem  du­
chowym republik i antykatolick iej. 
A le  p rzy ja c ie le  jego  m ieli mu za 
złe, że w  dalszym ciągu pozostał 
„ fe tyszys tą11 i nie ma s iły  ro z­
stać się z symbolem zn ienaw idzo­
nej re lig ji .  Stary Hugo był je d ­
nak uparty —  nie u legł namo­
wom i perswazjom . W  głęb i du 
szy pozostał w ierny  ch rześcijań ­
skiej koncepcji św iata —  nie 
przestał w ierzyć  w  skuteczność 
m odlitwy, zachował szacunek dla 
krzyża.

Gdy umarł, do mieszkania 
w targnęła najb liższa rodzina. Za­
częto gorączkowo porządkować 
pap iery i sprzęty, zaglądać do 
szuflad, zbierać pamiątki. Już 
wtedy w iadom o było, że w ielb icie-

K a

Bardzo się ucieszyła pani W ik io- 
rja  Z-ka, gdy zgłosił się do niej 
pewnego dnia młody człowiek z ga- 

■ zetką w  ręku.
* —  Pani dała to ogłoszenie?

I  pokazał znany pani W iktorji 
tekst: „Za pożyczenie 1.700 złotych 
dam w  procencie pokój umeblowany 

,do czasu spłacenia pożyczki11.
-— Tak, ja !  —  zawołała radośnie 

p. W iktorja. —  Pan szanowny zga­
dza się na ten interes?

—  O tyle, o wiele —  rzekł wymi­
jająco gość. —  Ja w  tem momen­
cie wolnem kapitałem nie uskutecz­
niam, gdyż jezdem faktycznie ulo- 
kowanem gotówkowo, ale mogę pa­
ni wyrobie takową forsę.

—  Doskonale! A  gdzie?
—  Zależy, na co pani jest potrze­

bująca.
—  Pralnię, proszę pana, chemicz­

ną pralnię. mogę wziąć do spółki z 
jedną tu taka. Ona robi sztuczne 
kwiaty, alo jest wspóLaiczką do 
pralni, więc ta druga wspólniczka .

— W porządku. Pralnia znaczy 
się publiczna jęwystecja, możem, 
znaczy, skrajać na ton "enteres 
Bank Polski Idzicm. Bierz pani sa- 
lopkę.

Uszczęśliwiona pani W iktorja 
wdziała płaszcz coprędzej. Po dro­
dze finansista 'wyjaśniał:

—  Dcrektur jest mój kolega, za­
stępca tyż to samo —  w try miga 
te pożyczkę machniom. A  weksle 
pani masz? N ie? No, to jakże? Po­
życzkę chcesz pani brać, a co na

oodkład faktyczny? Tr/.a wstąpić 
do dystrybucji.

Wstąpili do „dystrybucji11. Pani 
W iktorja kupiła blankiety wekslo­
we, które finansista wetknął nie­
dbało do kamizelki.

—  Jak ja  pani zażyruję, to w 
całem banku wszystkie urzedniki na 
baczność staną. Naprzeciw mojego 
podpisu to Ford jest szczeniak, ro­
zumiesz, Jama ? Bo człowiek stoson- 
ki ma osobiste.

Weszli do banku i finansista ka 
zał napisać dwa podania. Jedno 
krótkie: „Ja, niżej podpisana, pro­
szę o pożyczkę 1.700 złotych11, a 
clrugie dłuższe, ze szczegółową pro­
pozycją co do warunków spłaty, 
procentów itd. Gdy pani W iktorja 
mozoliła się nad tern drugiem, f i ­
nansista wziął pierwsze i poszedł, 
jak mówił do dyrektora.

—  Ale, ale! —  zawrócił —  był­
bym zapomniał! Dajno pani siedem 
złotych na stempo'!

Dwie godziny męczyła się pani 
W iktorja nad podaniem. Skończyła 
jc wreszcie i poczęła czekać na f i ­
nansistę.

Czekała pięć miesięcy Po tym do­
piero czasie spotkała go przypad­
kiem na ulicy i  oddała w ręce po­
licji.

Wczoraj przed Sądem Grodzkim 
X I  okręgu otrzymał cztery miesią­
ce więzienia z  zawieszeniem kary. 
Nazywa się Florjan. Jan Florjan 
Zapamiętajcie sobie to nazwisko.

V e r y .

Wydatna obniżka taryfy
na k o le ja c h  d o j a z d o w y c h

Ministerstwo Komunikacji za­
twierdziło projekt E K . D. nader 
■wydatnego obniżenia tary fy  na ko­
lei Warszawa —• Grodzisk i kolei 
Warszawa —  Włochy. Odpowiednie 
obniżki będą wprowadzone częścio­
wo 1-go kwietnia, częściowo 1-go 
maja.

Od 1-go kwietnia ceny biletów 
miesięcznych, ważnych wc wszystkie 
dni tygodnia, będą obniżone do wy­
sokości cen biletów, ważnych tylko 
w dni powszednio (obniżka wynosi 
przeszło 20 proc.). B ilety miesięcz­
no dla młodzieży szkolnej sprzeda­
wane będą ze zniżką 50 proc. od 
normalnej opłaty, a nie 33 proc., 
jak dotąd. Pozatem wprowadzone 
będą bilety ulgowe dla urzędników 
państwowych, zc zniżką 33 proc. oćl 
ceny, normalnego biletu miesięczne­
go na lin ji Warszawa —  Grodzisk 
i 30 proc. na linji Warszawa —  
Włochy. Z biletów tych będą mogły 
korzystać to kategorje urzędników 
państwowych, którym udzielana jest 
zniżka przy przyznawaniu biletów 
miesięcznych na P. K . P.

Również od 1 kwietnia wprowa­
dzony będzie nowy typ biietów wy­

cieczkowych o niskiej opłacie (ob­
niżka około 40 proc.). Tak np. bi­
let z Warszawy do Podkowy Leśnej 
i spowrotem będzie kosztował 2 zł. 
20 gr., dla młodzieży 1 zł. 10 gr., 
z Pruszkowa lub Komorowa do Pod­
kowy Leśnej i  spowrotem 50 gr., 
Jla młodzieży 25 gr. Bilety te waż­
ne będą 'W  soboty, względnie w dni 
przedświąteczne, od godz. 12, i w 
niedziele oraz dni świąteczne przez 
cały dzień. Powrót będzie musiał 
następować w dniu nabycia biletu.

Od 1 maja wprowadzona będzie 
nadto ogólna obniżka taryfy osobo­
wej i biletów jednorazowych w w y­
sokości około 20 proc.; dla niektó­
rych stacyj obniżka ta będzie jesz­
cze większa. Pozatem utrzymane bę­
dą nadal bilety 10-przejazdowc.

Z m a r l i
ś. p. Gustaw Aleksander Liefeldt, 

1. *43, w  Warszawie; ś. p. Wincenty 
Łodziewski, w  Łodzi, 1. 58; ś. p. Sta­
nisław Kralkowski, dr. med. 1. 65, 
w Warszawie; ś p. Mi< halina ze 
Sternów Kralkowska, w Warszawie; 
ś. p. Antoni Kurpios, w  Warszawie; 
ś. p. Henryk Hellin, 1 68. w Warsza­
wie; ś. p. Władysław Wiśniewski, 1. 
68, w Warszawie; r «tn itu u

le V ik tora Hugo za łożą muzeum 
jego  im ienia. Otóż, w  takiem  mu­
zeum nie paw in r p było, być m iej­
sca dla krzyża —. tak .rozum owali 
za c ie trzew ię ’  i republikanie, spod 
znaku masońskiej gw iazdy. Do 
syć się napatrzono.n ieprzyjem ne­
mu symbolowi, za życia V ik tora  
Hugo czas na jw yższy pozbyć 
się S °- Ą le, co z tym fantem  zro­
bić? Zd jąć ze ściany i schować 
do szu flady —  ktoś go może tam 
znaleźć („Jezu ic i są tacy  chy­
trzy11).  Połam ać go i spalić? T&- 
koś nie wypada. W reszc ie  ktoś 
w >adł na pomysł oddania krzyża 
M arji Hugo.

Kto b y ło  M a rja  Hugo?
D zisia j dopiero dow iadujem y 

się z pracy Charreyrona, ogłoszo­
nej w  „Correspondent11, kto to 
był owa M arja . Była to daleka 
kuzynka w ielk iego pisarza, córka 
jenera ła  Hugo. Za pensjonarskich 
czasów, k iedy przebyw ała na 
pensji w  St. Denis, w  latach 1844 
i 1850, każdą n iedzie lę  spędzała 
w dómu kuzyna, m iała tam  swć j 
pokój. W  dziew iętnastym  roku .ry­
cia zaręczyła  się, a le w  pół rogu 
po ślubie owdow iała, a w  fok  
później przyob lek ła habit kar- 
melitanski. Z tą  chw ilą rozpoczy­
na się now y okres t • je j  życiu —  
jest ju ż  SKromną, nieznaną niko­
mu siostrą, M arją  Józe fą  od J e ­
zusa.

D ziwna rzecz —  V ik to r  Hugo 
nawet w  okresie na jgw ałtow n ie j 
szych zm agań z  kościołem  nie 
zerw ał łączności z tą  stuprocen­
tową katoliczką. Korespondowali 
ze sobą przez całe życie. Przed 
je j obłóczynam i napisał do n iej 
w zruszający lis t z w yspy Jersey. 
O trzym ała go przez okazję, ju ż 
po cerem on ji:

„ D r o g ie  d z iecko!  I  t y  ta k ż e  zosta  
j e s z  d o b row o ln ą  w y g n a n k ą  —  c z y ­
n isz  to  z p r z y w i ą z a n ia  do w i a r y .  J a  
u cz y n i łe m  t o  z  ob ow ią zku .  B ó g  od­
m ó w ił  n a m  ła sk i  s p o tk a n ia  s i ę  i  po­
ż e gn an ia .  D r o g i  J e g o  s ą  n iezoad ane.  
J e s t e ś m y  o b o je  n a  drodze  wy rzecze­
ni a  —  j e s t  w  te m  su ro w o ść  ‘ w ie lk a ,  
ale  i  w ie le  s ło d y c z y . . K ochaj, ,- .w ierz ,  
módl s ię  i  n ie ch  B ó g  c ię  b łogosław i*4.

Tak  pisał v ik tor Hugo do m ło­
dej k ob ie ty ,‘ k tóra m iała przekro­
czyć p róg najsurowszego k laszto­
ru. Je/eli komuś wyda się niemi- 
łem, że H ugo ośm iela się porów- 
nać swoje życ ie  na wygnaniu- z 
życiem  karm elitanki —  niechże 
sebie przypom ni, że sam otnik z 
wyspy Jersey przezyw ał p ięc io let­
ni okres odrodzenia duchowego i 
p isał wówczas sw oje „K on tem ­
p lac je11 oraz „K res  Szatana11, koń­
czący się s łow am i: „ W :dzę św ia­
tło dnia poprzez rany Chrystuso­
w ych rak1'...

Hugo i K arm e lita n k i
L isty, które otrzym yw ała za ­

konnica od głośnego p isarza zo­
sta ły  po je j  śm ierci zniszczone, 
zgodnie z nakazem regu ły, ale. 
wspom nienie V ik tora  H ugo ży je  
w  pam ięci zakonnic. Tow arzyszk i 
s iostry M a rji J óze fin y  nod liły 
się za  V ik tora  Hugo, zw łaszcza 
wówczas, gdy  rozpoczął n iebez­
pieczny okres życ ia  i w szczął wal 
kę z Kościołem . Skromne karm eli 
tanki postanow iły zbaw ić jego  
dusze. Jednak dow iedzia ły  się te 
smutkiem, że  w chw ili agon ji 
V 'k to r  Hugo odrzucił pomoc re li­
g i jn ą . i  zażądał pogrzebu św iec­
kiego. Pom im o to, w  ową noc 
tragiczną, 25 go m aja  1885, gdy 
lud paryski czuwał u katafalku  
poety, w ystaw ionego pod Łukiem  
Trium fa lnym  —  w  kościele kar­
m elitanek w  Tu lle  wszystkie, ile 
ich -b y ło ,' zakonnice' Odmawiały 
żałobne m od litw y za duszę V ik to- 
ra Hugo.

K rzyżyk , który tow arzyszy ł w  
życiow ej w ędrówce poety znalazł 
się w  rękach cichej zakonnicy i 
zaw isł nad je j  łóżkiem  w  celi. W 
kilka lat późn iej, w  r. 1893 pisała 
ona do m łodego Jerzego Hugo.

—  P iszę  do ciebie' u stóp krzy­

ża. k tóry  należał do tw ego  dro- j 
g iego  aziadka. N ie  -o zs ła ję  się z j  
Łą .drogą pamiątką. N ie  u w ierz ), 
łabyru ongiś, gdyby m i -ctoś po- j  
w iedział, że znajdować się on b ę ­
dzie w  'ubogiej celi skromnej 
karmelitanki... I le ż  zagadek k ry je  
nasza przyszłość.

S iostra M arja  Józefa, podob- 
nie ja g  je j  tow arzyszk i, m iała 
możność korespondować 2 rodzi 
ną. L ;sty je j  by ły  pełne wdzięku 
i pogody. W  jednym  z nich pisze 
ona;

—  O gdybyś, w iedział, jak  bar­
dzo m iłość Boża je s t wspaniało 
myślna. Serce rozm iłowane w  B o­
gu rozszerza się i ogarn ia  czuło­
ścią tych wszystkich, których łą­
czą z- nami w ięzy pokrew ieństwa 
czy przyjaźn i.. Serce nasze sta je  
się, przepaściste jak  ocean...11. .

Gdzie je s t k r z y l?
A teraz ostatn ie pytanie —  kon 

khjduje Daniel H a levy  —  gdzie 
.się. znajdu je krucyfiks V iktora  
Hugo, w  obecnej chw ili?  Siostra 
M arja  Ipzefa  umarła w  r . 906. 
Pam iątkę po cichej zakonnicy za ­
trzymana zapewne w  klasztorze 
M oże zdobi którąś z ubożuchnych 
cel?  M oże zakonnice, które przez 
poł w ieku przechow yw ały u sie­
bie cenny depozyt, zechcą go 
zw rócić społeczeństwu i przyszłą 
go do muzeum pamiątek po Vik- . 
tórze H u go ? ' K rzyż, k tóry przez } 
ty le  la t w is ia ł r  w ezg łow ia  V ik- 
tora  Hugo, pow inien w róc ić  na 
swoje m iejsce. J a n u s z  P a w e ł  J a n o w s K i . P o r t r e t  p a n i  L. S .
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D e m o n  m u r z y ń s k i  i d e m o n - m a s z y n a

E l e k t r y f i k a c j a  d ż u n g l i
W y z y s k a n ie  o lb rzym ich  bog actw  naturalnych w  A fryce

Przyszłość F ra n c ji ' kolon ja lnej 
za leży w dużej m ierze od' rac jo ­
nalnego uprzem ysłow ienia tery ­
to r iów ' obfitu jących w  bogactw * 
naturalne. Jeżeli chodzi o elek­
try fik a c je  kolon ij, to najw iększe 
póśtęńy poczyniono w  A lg e r j i  i 
Maroku. Obecnie rozpoczęto tam 
budowę olbrzym ich tam ńa rze ­
ce Fodda, gdzie możnaby za trzy ­
mać 'sto m iljonów  m etrów  sze­
ściennych wody, na Ghribie (255 
m iljonów  ńi. sześć.), na Zardezas 
(50 m ilj. m .) i t. d. W  ten sposób 
dla produkcji elektryczności i 
d la nawodnienia.. . sztucznego 
p iaszczystych okolic rozpo- 
rządzanoby, ośmiuset m iljona- 
mi m etrów  wody, u jętej w. 
potężne tamy W  Beni Mańsur 
powstanie stacja o sile 10 tys, k i­
lowatów , która będzie w yzysk i­
w ać energ ję  rzeki Rhummel (120 
m iljonów  m etrów ).

W  Tun is ie  rów n ież opracowano 
plan sztucznego nawodnienia na 
v ’ iedzanycTi suszą okolic. Pustyn­
ne" stepy zam ienią się z czasem 
w  p lan tacje  bawełny, a lfy , drzew’ 
oliwnych.

Jedyn ie w  Maroku, sprawa 
e iek ry fikac ji posunęła się znacz­
nie naprzód. Potężny koncern 
„E n erg ie  E lectriąue du M aroc11 
zajm uje się obecnie, e lek try fika ­
cją  _kolei żelazuy<h. M aroko roz­
porządza dzisia j, siecią kab- 
Jów’ o wysokietn napięciu, na r 17̂  
s trze r i tys iąca  k ilom etrów . Cen­
tra la  term iczn i  w  Casablanca, 
dostarczająca en erg ji wodnej ko­
palniom  fos fa tów  w Kurigha, 
posiada m oc 24 tys . k ilowatów . 
Centrala hydrau liczna w  Maza- 
gan, na rzece Um-el-Rebia, ma 
25 tys. k ilow atów  i kap ita ł rczer 
w ow y wodny, w  ilości dwóch m il­
jonów  • m etrów  sześciennych. 
Rzeki marokańskie są kapryśne, 
poziom w ody u lega gwałtownym  
zmianom —  taka np. M uluya w y* 
^ycha czasan f niemal całkow icie. 
Postanow iono ją  jednak  u ja rz­
mić, co wymaga w ie lk iego  w ys ił­
ku. Tama, zbudowana na rzece E l

Kansera po-zwoli nawodnić do li­
nę P e t it  Jean. Jeżeli wszystkie 
p iany zostaną zrealizowane, to w 
najbliższym  czasie koloniści ma­
rokańscy rozporządzać będą cner 
g ją  50 tys. k ilowatów .

M adagaskar nie ‘̂ ISsiada ko­
palń węgla, sprowadzają go aż z 
Tonkinu. K o le je  żelazne na M a­
dagaskarze zużyw ają  na opał 
drzewo, pochodzące z lasów 
m iejscowych. Coraz jednak trud­
niej eksploatować lasy, oddalone 
od lin ij kolejowych. Postanaw io- 
no -więc rów n ież przeprowadzić 
e lek try fikac ję  kolęi. Tow . E lek­
tryczności w  M adagaskarze ju ż w 
r. 1907 „opanow ało11 nieujarzm io- 
ną rzekę Ikopa, aby zdobyć ener­
g ję , potrzebną dla dostarczania 
św ia tła  miastu Tananariva. D zi­
sia j tak ie same roboty przepro­
w adza się w  pobliżu portu Tama- 
tawe. W  Betsiboka stacja dostar­
czać będzie dziesięciu tys. k ilo­
watów , a z czasem 50 tysięcy. 
W szystko to  jednak n iew iele zna­
czy wobec faktu, że M adagasaar

mugłby rozporządzać energ ją  elek 
tr jc zn ą  o sile 600 tys. k ilow atów  
Na wyspie Reunion rzeki zas ila ­
ne są wodami podziemnych poto­
ków. Można tutaj z łatwością bu­
dować tam y w  wąwozach, to  te ł
w przyszłości cała w yspa będzie 
opasana stacjam i, dostarcząjące- 
mi wody i św iatła.

A fryk a  E kw atcrja lna  nic -po­
siada w ęgla  —  natom iast rozpo­
rządza olbrzym ią s iłą  wodr.ą 
Rzeka Kongo stanowi n iew yczer­
pany rezerwuar energji. Ogółem 
można wydobyć z rzek a frykań ­
skich energję, wynoszącą dwa­
dzieścia m iljonów  -koni. Zbudo­
wanie stacyj, które dostarczyłyby 
sto tys. k ilowatów , nie przedsta­
w ia żadnych trudności.

Nasuwa się jednak pytanie, 
czy industria lizac ja  i  „maszy* 
nizm11 w  dżungli a frykańskiej nie 
odegra ją  tam równie fa ta ln e j ro­
li, jaką odegrały w  Am eryce i Eu 
ropie. M urzyńskie demony m niej 
są niebezpieczne od demona zw a­
nego maszyną.
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M a r y s e  H il sz ,  z n a n a  p i lo t k a  f r a n c u s k a ,  z d o b y ła  p rz e s t rz e ń  P a r y ż  — 
T o k io ,  w  lo c ie  e ta p o w y m .  O becnie  p i lo t k a  w y s t a r t o w a ła  do lo tu  po-

w ro tn e g o .
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